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Państwowa Komisja Wyborcza zarejestrowała
Krajową Lisię Wyborczą

WARSZAWA (PAP). 13 bm. odbyło się posie­
dzenie Państwowej Komisji Wyborczej, któremu
przewodniczył ADAM ZIELIŃSKI. Na obrady
przybyli przedstawiciele Ogólnopolskiego Kon­
wentu Wyborczego. Sekretarz Konwentu Kazi-
MIERZ CYPRYNIAK przedstawił Krajową Listę
Wyborczą wraz z oświadczeniami umieszczonych
na niej osób o wyrażeniu zgody na kandydowa­
nie. Wniósł o przyjęcie i zarejestrowanie tej listy.

Państwowa Komisja Wy­
borcza zarejestrowała zgłoszo­
ną przez Ogólnopolski Kon­
went Wyfborczy Krajową Li­
stą Wyborczą, stwierdzając, że

Spotkanie W. Jaruzelskiego z młodzieżą kubańską
WARSZAWA (PAP). 13 bm. był jednym z

ostatnich dni pobytu w naszym kraju II

Brygady Młodzieży Kubańskiej im. Carlosa
Roloffa-Miałowskiego. Dla 150 młodych Ku-

bańczyków był to dzień szczególny — spot­
kania wraz z młodzieżą polską z I sekreta­
rzem KC PZPR, premierem, gen. armii Woj­
ciechem Jaruzelskim.

Miejscem spotkania były Zakłady Radiowe
im. Marcina Kasprzaka.

Bardzo serdeczne, żywe, wypełnione pio­
senką spotkanie stało się swego rodzaju koń­
cowym akcentem miesięcznego pobytu przed­
stawicieli młodzieży kubańskiej w naszym

kraju, było okazją do bezpośredniego podzię­
kowania Wojciechowi Jaruzelskiemu za za­
proszenie, ca możliwość naocznego przyjrze­
nia się naszym tradycjom, kulturze, osiąg­
nięciom w socjalistycznym budownictwie,
problemom nurtującym młode pokolenie Po­
laków, warunkom ich tycia, nauki i pracy.

W. Jaruzelski wyraził zadowolenie z możli­
wości spotkania z przedstawicielami/młodego
pokolenia Kuby. Spotkanie — podkreślił I
sekretarz KC PZPR — sprawia mi dużą sa­
tysfakcję. Odczuwam to w sposób szczegól­
ny, jako że za kilka dni będę w waszym
pięknym kraju i tym spotkaniem jakby przy­
spieszam kontakt z Kubą.

zgłoszenie listy nastąpiło
zgodnie z przepisami ordyna­
cji wyborczej. Lista obejmuje
następujących kandydatów na

posłów: Aleksiewicz Norbert,

Ąuderska Halina, Barcikow»kł
Kazimierz, Bender Ryszard,
Biedrzycka Jadwiga, Cibo­
rowski Adolf, Czyrek Józef,
Dąbal Franciszek, Dobraczyń­
ski Jan, Gabryś Gerard, Gie­
rowski Józef Andrzej, Gorywo-
da Manfred, Gucwa Stani­
sław, Hensel Witold, Jabłoń­
ski Henryk, Jaruzelski Woj­
ciech, Kaczmarek Jan, Ka­
walerowicz Jerzy, Kiszczak
Czesław, Komender Zenon,
Kostrzewskl Jan Karol, Koza­
kiewicz Mikołaj, Kozioł Józef,
Kukułka Józef, Legatowieź
Aleksander, Malinowski Ro-

(DOKOŃCZENTE na STR S)
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TARNÓW: Rozwój rzemiosła

wymaga stabilnej

polityki gospodarczej
(Inf. wł.) W Izbie Rzemieśl­

niczej w Tarnowie przedsta­
wiciele środowiska rzemieślni­
czego oraz miejskich instancji
SD województwa spotkali się
wczoraj na zebraniu przedwy­
borczym z kandydatami na po­
słów do Sejmu PRL: z listy
krajowej — Kazimierzem Mo­
dzelewskim wiceprzewodni­
czącym CK SD, przewodni­
czącym Krajowej Rady Rze­
miosła; z Okręgu Wybor­
czego nr 66 — Stanisławem O-
pałką, członkiem Biura Poli-

I tycznego KC, I sekretarzem
KW PZPR w "Tarnowie i Sta­
nisławem Partyłą, prezesem
WK ZSL.

Na wstępie głos zabrał wo­

Przedwyborcze
spotkania

kandydatów
na posłów

jewoda tarnowski Stanisław
Nowak, charakteryzując sy­
tuację gospodarczo-społeczną
'w województwie. Po 8 miesią­
cach br. produkcja przemy­
słowa odczuwalnie wzrosła —

w porównaniu z rokiem ubie­
głym. Niepokoi jednak wzrost

płac, znacznie szybszy od
wzrostu wydajności pracy. W
budownictwie nadal odrabiane
są opóźnienia, spowodowane
m. in. kapryśną pogodą i nie­
wystarczającym zaopatrze­
niem. Drobna wytwórczość o-

sląga dobre efekty. Wiele zro­
biono, by poprawić bazę o-

światy i służby zdrowia. Za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na zdjęełaeh: (u góry) spotkanie w KK PZPR, (u dołu) podczas wizyty w „Gazecie Krakow­
skiej** Fot. OTTO LINK

W Krakowie gościł

Zastępca członka Prezydium,
XXX Rajd Przyjaźni Szlakami W. I. Lenina

*g?—— 11111 1......... . ...i' ■■■ nur im.................... .... . . .... .... .... .
—■—mii

Pokojowa manifestacja
w Poroninie

(Inf. wł.) 30-letnią tradycją tnie udekorowany plac muzeal-
uczestników Rajdu Przyjaźni ny, zapełniony rajdowiczami,
Szlakami Lenina jest manifes- w tym grupami turystów z

tacja przed pomnikiem W. I. ZSRR, CSRS, BRL, NRD i
Lenina w Poroninie. Tegorocz- WRL przybyli między innymi:
na manifestacja miała szcze- I sekretarz KW PZPR w No-
gólny charakter, dominowały wym Sączu Józef Brożek, wi-
treścl i gorąca wola życia 1 cerwojewodowie Władysław
pracy w pokoju i bezpieczeń- Gawłas, Zbigniew Bąrylak,
stwa światowego. Na odświę- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przed nowym rekiem akademickim

Inwestycję i remonty

przebiegają zgodnie z planem

sekretarz KC KPCz Jan Fojtik
Spotkanie w KK PZPR • Wizyta w „Gazecie Krakowskiej"

(Inf. wł.) Wczoraj przebywał wa Wyspiańskiego wręczyły zultatach pracy politycznej. I
w Krakowie zastępca członka przybyłym wiązanki kwiatów, sekretarz poinformował też o

Prezydium, sekretarz KC Następnie w KK PZPR odby- mających się wkrótce odbyć
KPCz Jan Fojtik. Towarzy- ło się spotkanie czechosłowac- „Dniach Bratysławy” w Krako-
szyli mu kierownik Sekreta- kich gości z aktywem. W spot- wie i współpracy tych obu
riatu Martin Vlcek, pracownik kaniu uczestniczyli przedstawi- bratnich miast. Jan Fojtik in-

Wydziału Polityki Między- ciele władz polityczno-admini- teresował się wieloma spra-
narodowej KC KPCz Józef straeyjnych Krakowa z I sek- wami, m. in.: funkcjonowa-
Laska, a także ambasador retarzem KK PZPR Józefem nięm reformy gospodarczej,
CSRS w Polsce Irzi Diviś. De- Gajewiczem, przewodniczącym pracą Krakowskiej Komisji
legacji towarzyszył ze strony Rady Narodowej m. Krakowa Kontroli Partyjnej, działalno-
polskiej kierownik Wydziału Apolinarym Kozubem i prezy- ścią i stanem liczebnym związ-
Prasy, Radia i Telewizji KC dentem miasta Tadeuszem Sal- ków zawodowych, kampanią
PZPR Bohdan Jaciiacz. wą. Józef Gajewicz zapoznał wyborczą do Sejmu i pracą

Przed budynkiem Komitetu Jana Fojtika i towarzyszące resortu ideologicznego.
Krakowskiego PZPR dostoj- mu osoby z najistotniejszymi Dostojny gość zaszczycił swą
nych gości przywitał sekre- problemami Krakowa, mówił osobą naszą redakcję, spotyka-
tarz KK Jan Czepiel, a dzieci o rewaloryzacji zabytków, po- jąc się w budynku przy Wielo-
w strojach krakowskich z tencjale przemysłowym i nau-

Przedszkola nr 1 im. Stanisła- kowym miasta, a także o re- (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Przedsiębiorstwa budownictwa nrzemysłoweno pomogą „mieszkaniówce“

(Inf. wł,) W Prokocimiu
powstaje największy zespół
budynków Akademii Medycz­
nej i właśnie od tej inwesty­
cji rozpoczęto wczorajszy o-

bjazd nowych obiektów wyż­
szych uczelni Krakowa. Tra­
dycyjnie uczestniczyli w nim:
sekretarz KK PZPR —■Kazi­
mierz Augustynek 1 wicepre­
zydent m. Krakowa — Jan
Nowak.

Od ubiegłego roku na budo­
wie pawilonów Wydziału Far­
macji można zauważyć duży
postęp. Mistrz budowy — Le­
szek Maj z „Budopolu", które
to przedsiębiorstwo jest głów­
nym wykonawcą twierdzi, że
w stanie surowym cały obiekt
zostanie oddany w 1986 roku.
Na dzisiaj budowlani przekro-

(OIĄG DALSZY NA STR. •)

„Panorama racławicka" w „Gazecie Krakowskiej"
Dla naszych Czytelników — barwne repro­

dukcje „Panoramy racławickiej”, która zo­
stała po raz pierwszy zaprezentowana pu­
bliczności 5 czerwca 1884 r. we Lwowie.
Głównymi twórcami byli Jan Styka i Woj­
ciech Kossak. W 1946 r. „Panoramę” władze
ZSRR przekazały Polsce. W 1966 r. ropoczę-
to we Wrocławiu budowę specjalnej rotundy.
Po żmudnych 1 pracochłonnych zabiegach
konserwatorskich 1 innych perturbacjach, w

tym roku udostępniono wreszcie publiczności
ten gigantyczny obraz znowu w pełnej kra­
sie. Olbrzymie płótno ma 15 m wysokości i
120 m obwodu. Specjalnie dla naszych Czy­
telników sfotografowaliśmy jego fragmenty.

W piątek, 20 września, każdy Czytelnik,
który zakupi naszą gazetę, będzie mógł obej­
rzeć barwne zdjęcia fragmentów oraz eałą
„Panoramę racławicką”.

„Eksportowi44 budowlani

zrobią szybko i dobrze

Wypoczynek, zajęcia szkoleniowe

i ciekawe spotkania*
(Inf. wł.) W listach gratu­

lacyjnych skierowanych przez
Zarząd Krakowski ZŚMP do

młodzieży, która po złożeniu,
egzaminów przyjęta została
na pierwszy rok studiów w

krakowskich wyższych u-

czelniach, zawarte zostało za­
proszenie do pracy i działal­
ności w tej młodzieżowej or­
ganizacji, a także zasygnali­

zowano możliwość uczestnicze­
nia w adaptacyjnym obozie.
Obóz ten zorganizowany został
— w niedawno pięknie odno­
wionym schronisku na stokach
Śnieżnicy — przez Radę Mło­
dzieży Akademickiej ZSMP.
Po pierwszym turnusie, tutaj
na Snieżnicy, przebywa w dru-

(CIĄG DALSZY NA STR. «)

Dzisiaj, w sobotę, 14 IX oczekują na Wasze telefony od 9.00 do 19.00:
red. Mirosław KOŹMIN z Działu Miejskiego i red. Halina KLESZCZ

z „Magazynu Sobota”.

W niedzielę, 15 IX przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00:
red. Bolesław BUDZICZ z Działu Miejskiego i red. Ewa SWIĘS
z Działu Partyjnego.

(luf. wł.) Tegoroczna sytu­
acja w krakowskim budownic­
twie mieszkaniowym jest —

mimo stosunkowo niskiego pla­
nu — na tyle poważna, iż nie
można dopuścić do utracenia
choćby jednego lokalu. Tego
nikt by nie wybaczył ani bu­
dowlanym, ani władzom mia­
sta. Ba, nawet ten niski tego­
roczny plan już wywołuje spo­
łeczne rozdrażnienie. Nie trze­
ba. wszak działań z zakresu
wyższej matematyki, by się
przekonać, że skoro w kolejce
po własne „M” już obecnie o-

czeku-je 60 ÓOO spółdzielców, a

w zaniżonym planie na rok
1983 przewiduje się wybudo­
wanie 2912 mieszkań, to ci z

końcówki kolejki kluczy do
własnego mieszkania mogą się
spodziewać w 21 roku ocze­

kiwania. Czyli już w XXI wie­
ku...

To sytuacja ekstremalna
oczywiście i nikt do niej nie
dopuści. Okazuje się, że dale­
ko idącą pomoc dla „mieszka-
niówki” mogą okazać załogi
przedsiębiorstw budownictwa
przemysłowego. Ich dyrektorzy
wczoraj zadeklarowali pomoc
dla budownictwa mieszkanio­
wego I sekretarzowi, KK PZPR
— Józefowi Gajewiczowj w

czasie spotkania z udziałem
rr. in. sekretarza KK PZPR —

Józefa Szczurowskiego, wice­
prezydenta m. Krakowa — Ja­
nusza Jakubowskiego oraz

przedstawicieli władz krakow­
skich dzielnic. Hasło „przemy-
słówka — mieszkaniówće” nie
pozostanie tylko na papierze.
„BUDOSTA-L-2”, KRAKBUD,

ENERGOPRZEM, CHEMOBU-
DOWA i BIPROPIEC zgłosiły
konkretne zakresy pomocy,
szczególnie w blokach na os.

Ruczaj-Zaborze i Kurdwanów.
Nie przy pracach montażo­
wych rzecz jasna; bo takich
robót specjalistycznych od da­
wna już nie wyfconugą, ale
prace wykończeniowe w bu­
downictwie mieszkaniowym
fachowcy z „przemysłówki”
zrobią znakomicie — szybko i
dobrze pod względem jakoś­
ciowym. Skąd taka pewność?
Wszak najczęściej będą to fa­
chowcy "„ściągnięci” z ekspor­
tu — im szybciej .(i dobrze, i
dobrze co podkreślano na

spotkaniu) wykonają swoje,
prace w blokach mieszkalnych

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)
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Nasz — „Gazety”—•
plakat wyborczy musi

być inny niż ten spo­
tykany na murach i ta­
blicach. I to nie tylko
ze względu na specy­
fikę prasy. Pragniemy
przez nasz plakat przy-
bliżyć Czytelnikom syl­
wetki kandydatów na

posłów — pokazać ich

jacy są w miejscu
pracy i w domu, w

działaniu i podczas od­
poczynku, w życiu pu­
blicznym i prywatnym,
Szukamy w tych roz­
mowach także odpowie­
dzi na pytanie — jaki­
mi, gdy zostaną wybra­
ni, będą posłami, a więc
jaki będzie nowy
Sejm i jaka będzie Pol­
ska. To przecież od
NICH ale przede wszy­
stkim od NAS WSZY­
STKICH zależy.

Dziś prezentujemy
sylwetkę kandydatki na

posłankę z listy krajo­
wej, STANISŁAWY

POPIELOWEJ, rolnicz-
ki z Mszalnicy w woj.
nowosądeckim, prze­
wodniczącej Rady Kra­
jowej Kół Gospodyń
Wiejskich, członkini

Prezydium NK ZSL.

CZŁOWIEK JEST SILNIEJSZY
gdy ma na świeci©

swoje miejsce, twardy grunt...

Popielowa
budzi się wcześ­

nie i odpędzając resztki
snu, układa w myśli plan

dnia. „Gdy byłam dzieckiem,
czysto budził mnie lęk o mat­
kę, bo ona długo chorowała
— zwierza się kryjąc uśmie­
chem wzruszenie. — Odkąd
ojciec zginął w Oświęcimiu
nie mogła przyjść do siebie.
I pamiętam jeszcze te przy­
kre poniedziałkowe przebudze­
nia w zimowe ranki, gdy by­
łam uczennicą liceum ogólno­
kształcącego w Nowym Sączu.
Mróz, zimno, przede mną
dziesięć kilometrów drogi. A
trzeba było zdążyć na ósmą.
Nie, o tym proszę nie pisać
— zabrania, a na jej twarzy

znów pojawia się zdecydowa­
nie i rozwaga. — Przecież ja
mam prezentować ludzkie
sprawy, a nie mówić o stuo-

ich wspomnieniach”.
Zresztą tak było kiedyś, te­

raz budząc się, pani Stasia
Popiela uświadamia sobie, czy
dzień ma być „wyjazdowy”
czy „domowy”. Bo gdy udaje
się do Warszawy, wstaje o

wpół do trzeciej, mąż podwozi
ją do Nowego Sącza i stąd
PKS-em jedzie do Krakowa.
Tu o szóstej trzydzieści wsia­
da do ekspresu „Krakus” i
przed dziesiątą jest wreszcie
w stolicy. Tego samego dnia,
po siedemnastej, rozpoczyna

powrotną drogę do swojej
Mszalnicy, w domu jest około
północy.

Kiedy wybiera się do No­
wego Sącza, także wstaje
wcześnie, by zrobić co nie­
zbędne w domu, w gospodar­
stwie i zdążyć dó autobusu
na siódmą dwadzieścia trzy.
„Jeśli córki tego dnia jadą
do szkoły po południu, zosta­
wiam im wszystko na głowie
— mruży oko jakby mówiła
dobry żart. — Tyle z tej mo­
jej pracy społecznej, że mam

samodzielne dzieci”.

W Nowym Sączu obrady za-

czyrają się zwykle o dziewią­
tej, czy dziesiątej, ale pani

Popielowa koniecznie musi być
wcześniej w kilku bardzo waż­
nych miejscach, w sprawach
nadzwyczaj pilnych. Wpada
zwykle do Rejonowej Spół­
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu.
GS. „Przewodniczący, cudo­
wny człowiek — w zachwycie
składa ręce — zawsze można
się z nim dogadać". Musi być
w WK ZSL, wszak w tej or­
ganizacji pracuje od lat i ciąg?
le jest tam coś do uzgodnie­
nia. W ośrodku „Nowoczesna
Gospodyni” ma zwykle do za­
łatwienia kilka spraw. „No bo,
wie pani, choćby te wszyst­
kie kursy; haftu, żyuńenia,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA, NIEDZIELA, 14, 15 WRZEŚNIA 1985 R. —-NR 21

Święto narodowe

Nikaragul
WARSZAWA (PAP). Z o-

kazji święta narodowego
Republiki Nikaragui, przy­
padającego w dniu 15 bm.,
I sekretarz KC PZPR, pre­
zes Rady Ministrów Woj­
ciech Jaruzelski 1 przewo­
dniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński wystoso­
wali depeszę gratulacyjną
do prezydenta Republiki
Daniela Ortegi Saavedry.

TARNÓW: Rozwój rzemiosła

wymaga stabilnej
polityki gospodarczej

Państwowa Komisja Wyborcza zarejestrowała
Krajową Listę Wyborczą Wzmocnienia w Wiśle?

ronika

Posiedzenie

Prezydium KKKP

W dniu wczorajszym ob­
radowało Prezydium Kra­
kowskiej Komisji Kontroli
Partyjnej. Prezy dium przy­
jęło materiały na najbliż­
sze Plenum KKKP. Za­
twierdzono założenia do
kontroli wybranych POP
na temat wykorzystywa­
nia wniosków organów
kontrolnych przez POP i
aktywności kadry kierow­
niczej w POP.

Obrady prowadził
nard Żukiewicz —

wodniczący komisji.

Leo-

prze-

Wizyta bułgarskich
przyjaciół

W Krakowskiem prze­
bywa delegacja Okręgowe­
go Komitetu Bułgarskiego
Ludowego Związku Chłop­
skiego w Wielkim Tymo­
wie pod przewodnictwem
członka Naczelnego Komi­
tetu BLZCh, przewodniczą­
cego Okręgowego Komite­
tu BLZCh w Wielkim Tyr-
nowie Michaiła Nikołowa.

Goście zwiedzili Zakłady
Tytoniowe w Czyżynach,
Muzeum Zup Solnych w

Wieliczce, odwiedzili rolni­
ków indywidualnych i

spotkali się z działaczami
kółek rolniczych s Nowej
Huty 1 Krowodrzy oraz

spotkali się z Prezydium
Krakowskiego Komitetu
ZSL z prezesem KK ZSL
Stanisławem Mazurem na

czele.

W toku spotkania wy­
mieniono doświadczenia o

pracy partyjnej obu brat­
nich partii ludowych oraz

poinformowano się o rea­
lizacji nakreślonych pro­
gramów działania.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
hamowano degradację środo­
wiska naturalnego. Trzeba je­
dnak przyznać, że nie tylko w

tych dziedzinach nie zaspoko­
jono jeszcze wciąż rosnących
potrzeb, stawiających coraz

wyższe wymagania.
Sekretarz WK SD Jerzy

Mayer mówiąc o kampanii wy­
borczej stwierdził m. in., że w

trakcie obywatelskich zebrań
konsultacyjnych odnotowano
szereg uwag, wniosków i opi­
nii, godnych uwagi przyszłych
posłów.

Prowadzący spotkanie, czło­
nek prezydium CK, przewod­
niczący WK SD w Tarnowie
Stanisław Gajewski przedsta­
wił następnie kierunki działa­
nia SD na rzecz porozumienia
narodowego, zaznaczając po­
trzebę szerokiego udziału
członków stronnictwa w sej­
mowych wyborach.

Dyskusja oscylowała wokół
zagadnień związanych z sy­
tuacją gospodarczą i ekono­
miczną rzemiosła. Zgodna by­
ła opinia zebranych, źe jego
rozwój wymaga stabilnej po­
lityki, wypracowania rozwią­
zań sprzyjających osiąganiu
przez rzemieślników godzi­
wych zysków, przy jednocze­
snym zaspokajaniu potrzeb
ludności i poszanowaniu za­
sad społecznej sprawiedliwoś­
ci. Do ważniejszych czynni­
ków, decydujących o wzroście
tej dziedziny gospodarki nale-

zaopatrze-
surowce,
czy też

maszyn,
wykorzy-

ży zaliczyć poziom
nia w materiały i

wysokość podatków
dostępność lokali i
Nie zawsze jeszcze
stuje się wszystkie możliwośc-i
naprawy sytuacji w tym za­
kresie i nawet przy obecnych
trudnościach gospodarczych,
wiele można tu zmienić na

lepsze. Duże znaczenie ma po­
nadto stwarzanie właściwego

klimatu społecznego, wolnego
od pochopnych posądzeń i nie­
sprawiedliwych uogólnień.

Do głosów w dyskusji na­
wiązał Kazimierz Modzelew­
ski. Stabilność rzemiosła —

stwierdził m. in. — w znacz­
nej mierze zależy od systemu
finansowego. Podatki należa­
łoby tak kształtować, aby rze­
mieślnikowi starczyło też na

proste choćby odtworzenie
warsztatu czy nawet rozwój
zakładu. Od tego zależy wpro­
wadzanie nowych technologii i
rozwiązań, warunkujących o-

siąganie wysokich efektów
produkcyjnych. Doskonalenia
wymaga również współpraca z

przemysłem. O dobre przykła­
dy nietrudno z sąsiednich
krajów, gdzie rzemiosło trak­
towane jest jako swoiste prze­
dłużenie przemysłu. Drobna
wytwórczość pełni w systemie
gospodarczym ważną rolę, sku­
tecznie 1 elastycznie reagując
na potrzeby rynku. Dotyczy to
także usług. Nie najlepiej jest
również ze specjalistyczną o-

światą- Niektóre rzemieślnicze
specjalności są na wymarciu.
Stąd potrzeba budowy — przy
współudziale drobnej wytwór­
czości — szkół, kształcących
młodzież w szczególnie deficy­
towych zawodach.

Stanisław Opałko podkreś­
lając rangę tego sektora go­
spodarki, obejmującego w Tar-
nowskiem 4400 zakładów za­
trudniających ok. 6 tys. osób,
zaznaczył potrzebę wszech­
stronnego rozwoju rzemiosła.

Stanisław Partyła opowia­
dając się za stabilnymi regu­
lacjami w tej dziedzinie wska­
zał na konieczność szerszego
wykorzystania wzajemnie ko­
rzystnych związków rzemiosła
z rolnictwem.

W spotkaniu uczestniczył
ponadto przewodniczący WRN
Mieczysław Menżyński. (was)
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man, Messner Zbigniew, Męc-
lewski Edmund, Miodowicz
Alfred, Młyńczak Tadeusz Wi­
told, Modzelewski Kazimierz
Edward, Morawski Kazimierz,
Nałęcz Maciej, Niepokulczyc-
ka Małgorzata, Ozdowski Je­
rzy, Popiela Stanisława, Po­
rębski Tadeusz, Rakowski
Mieczysław Franciszek, Ryczaj
Tadeusz, Satanowski Robert,
Siemion Wojciech, Siwicki
Florian, Suchodolski Bogdan,
Szelachowski Tadeusz, Szmaj-
dzińskl Jerzy, Szurkowski Ry­
szard, Wieczorek Marek, Zie-
lińska-Zarzycka Krystyna,
Zieliński Zbigniew, Zukrow-
ski Wojciech.

Następnie Państwowa Ko­
misja Wyborcza ustaliła treść
obwieszczenia zawierającego
dane o kandydatach na po­
słów z Krajowej Listy Wy­
borczej oraz brzmienie karty
do głosowania na posłów wy­
bieranych z tej listy.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad rozpatrzona zo­
stała informacja inspekcji
Państwowej Komisji Wybor­

czej o sianie prac przygoto­
wawczych do wyborów, ze

szczególnym uwzględnieniem
przebiegu szkoleń członków
obwodowych komisji wybor­
czych oraz przygotowania
spisów wyborców. Szef in­
spekcji Jerzy Breitkopf
stwierdził, że pierwsza tura
szkoleń członków komisji ob­
wodowych, która odbyła się
na początku września, została
przygotowana i przeprowadzo­
na prawidłowo, przy dużym
zaangażowaniu okręgowych
komisji wyborczych, woje­
wódzkich biur wyborczych i
organów administracji pań­
stwowej. Na zebrania szkole­
niowe w większości woje­
wództw zaproszono pracowni­
ków administracji mających
obowiązki związane z prze­
prowadzeniem wyborów.

Obecnie inspektorzy Pań­
stwowej Komisji Wyborczej
badają stan przygotowania
spisów wyborców do ich pu­
blicznego wyłożenia, .począw­
szy od 15 września. Zaawan­
sowanie tych prac wskazuje,
że termin ten. będzie we

wszystkich województwach
dotrzymany. Spisy będą wy­
łożone w lokalach komisji
przez ęo najmniej 14 dni, po
5 godz. dziennie, aby umożli­
wić wyborcom sprawdzenie
prawidłowości umieszczonych
w nich danych. W większości
województw godziny spraw­
dzania spisów pozostawiono
do decyzji obwodowych ko­
misji wyborczych, w niektó­
rych — np. w stołecznym i
katowickim — ujednolicono.
Generalnie Państwowa Komi­
sja Wyborcza uznała, że pra­
ce przygotowawcze do wybo­
rów przebiegają prawidłowo.

Podczas obrad omówiono też

zasady obecności przedstawi­
cieli prasy, radia i TV oraz fil­
mu w lokalach wyborczych w

dniu głosowania. Środki ma­
sowego przekazu będą, oczy­
wiście, miały możliwość rela­
cjonowania przebiegu głoso­
wania, dziennikarze jednak
będą musieli stosować się —

podczas przebywania w loka­
lach wyborczych — do wska­
zań przewodniczących obwo­
dowych komisji wyborczych.

Zastępca członka Prezydium,
sekretarz KC KPCz Jan Fojłik

Trener Różański
Od wielkich emocji piłkar­

skich mamy chwilę oddechu.
Nasza reprezentacja awanso­
wała do Meksyku, teraz więc
spokojnie można powrócić na

ligowe boiska. Ekstraklasa ro­
zegra w najbliższą sobotę i

niedzielę ósmą serię mistrzow­
skich spotkań. Meczem kolej­
ki będzie niewątpliwie spotka­
nie w Chorzowie, gdzie zmie­
rzą się wicelider Buch oraz

zajmująca miejsce w górnych
rejonach tabeli Legia. Oba ze­
społy wykazują ostatnio rów­
ną formę i należy spodziewać
się wielu emocji. VIII kolejka
będzie dla zespołów reprezen­
tujących nas w europejskich
pucharach ostatnim sprawdzia­
nem przed środowymi mecza­
mi. Misttz Polski Górnik Za­
brze jedzie do Mielca i jest w

meczu ze Stalą zdecydowanym
faworytem. Również nie po­
winni mieć kłopotów piłkarze
Widzewa, którzy zmierzą się z

drugim beniaminkiem Zagłę­
biem Łubin. Tu warto dodać,
ie w ekstraklasie nastąpiła
pierwsza zmiana szkoleniowca.
W Zagłębiu nie pracuje już
trener Różański, a — jak mó­
wią wtajemniczeni — po uli-
oach Lubina spaceruje Marian
Geszke (ostatnio Stal Stalowa

Wola). Czwarty z naszych pu­
charowych przedstawicieli
Lech wystąpi w Szczecinie

przeciwko Pogoni.

już szuka pracy
Oto pełny zestaw ósmej ko­

lejki. Sobota: Bałtyk — Lechia

(godz. 17), GKS — Zagłębie So­
snowiec (16), ŁKS — Motor

(18), Ruch — Legia (18.30) i
Stal — Górnik Zabrze (16.30).
Niedziela: Śląsk — Górnik Wał­
brzych (11), Zagłębie Lubin —

Widzew (16) i Pogoń — Lech

(17).
Na drugim froncie w krako­

wskich zespołach personalne
roszady. Jak już informowali­
śmy z Hutnikiem pożegnał się
trener Janusz Wójcik, a jego
miejsce zajął Marian Cygan.
Hutnicy grają na własnym boi­
sku z Błękitnymi dziś o godzi­
nie 16. Na boisku nie zobaczy­
my chyba jeszcze rekonwale­
scenta Faita oraz kontuzjowa­
nego Śmiałka. Wisła wyjeżdża
do Białegostoku, gdzie w nie­
dzielę o godz. 15.30 gra z Ja-

giellonią. W zespole „Białej
Gwiazdy” zanosi się na wzmo­
cnienia personalne. Z RFN po­
wrócił Jacek Mróz, trwają
także starania o Włodzimierza
Siudka grającego ostatnio w

Ruchu i Victorii. Siudek grał
już w meczu kontrolnym Wi­
sły z Gościbią i strzelił nawet
dwie bramki. Igloopol dziś o

10.30 podejmuje Stal ze Stalo­
wej Woli, a Unia w meczu be-
niaminków zmierzy się w Wie­
rzbicy o godz. 16. z radomską
Bronią.

(JK)

(DOKOŃCZENIE ZE STR U kiem redakcji „Rudeho Prava”
żywo interesował się pracą re­
dakcyjną. Wywiązała się bez­
pośrednia rozmowa, - członko­
wie kolegium informowali na­
szego gościa o interesujących
go sprawach. Brunon Rajca
mówił o piątkowym i sobot­
nim magazynie „Gazety”, Kon­
stanty Migdał o formach zdo­
bywania informacji przez

dziennikarskich,, dziennikarzy, Władysław Pe-
nar o pracy Sekretariatu Od­
powiedzialnego a Lech Kmie-
towicz zapoznał gościa z for­
mami wzbogacania warsztatu

dziennikarskiego pracowników

polu z kolegium redakcyjnym
„Gazety Krakowskiej”. Cze­
chosłowackim gościom towa­
rzyszyli Bohdan Jachacz i Jan
Czepiel. Honory gospodarza
czynił redaktor naczelny Sła­
womir J, Tabkowski, który
mówił o najistotniejszych pro­
blemach pisma, nakładzie, ini­
cjatywach
prowadzonych akcjach, pracy
Rady Programowej oraz pla­
nach i zamierzeniach na naj­
bliższą przyszłość. Jan Fojtik,
który do 1968 roku był człon-

redakcji „Gazety Krakow­
skiej”. Na pożegnanie Sławo­
mir J. Tabkowski wręczył Ja­
nowi Fojtikowi pamiątkowe,
związane z Krakowem, upo­
minki.

W godzinach popołudnio­
wych goście zwiedzili Wawel i
inne zabytki Starego Miasta o-

raz spotkali się z kierowni­
ctwem Ośrodka TV na Krze­
mionkach. Dziś wyjadą do
Wieliczki i udadzą się w dro­
gę powrotną do Czechosłowa­
cji.

Wyjazdowe mecze

Cracovii i Hutnika
Trzecią serię ligowych poje­

dynków rozegrają szczypiomi-
stki ekstraklasy. Cracovia wyje­
żdża do Wrocławia, gdzie zagra
z tamtejszą Ślęzą. Mistrzynie
Polski niestety będą nadal wy­
stępować bez kontuzjowanej Li­
dii Siodłak. O komplet punk­
tów nie będzie w tym meczu na

pewno łatwo. W pozostałych
meczach grają: Pogoń — Start

Gdańsk, AZS Katowice — Skra,
Start Elbląg — AZS Wrocław i

Zgoda — Ruch.

Pierwszy mecz w tej rundzie

rozegrają piłkarze ręczni Hut­
nika. Zmierzą się oni w wyjaz­
dowym spotkaniu z Anilaną.
Krakowianie mają do rozegra­
nia jeszcze zaległy mecz ze Ślą­
skiem. W Łodzi nie zagrają już
Garpiel i Gawlik, którzy wyje­
żdżają za granicę. Zobaczymy
natomiast w składzie Hutnika
nowo pozyskanego Szargieja. W

pozostałych meczach grają: Stal
Mielce — Stal Gorzów, Korona
— ChKS, Wybrzeże — Pogoń.
Mecz Śląsk — AZS Warszawa
został przełożony.

(m)

Rozszerza się współpraca
Nowego Sącza i Mariboru

(zs)

Pokojowa manifestacja w Poroninie

Delegacja z Bańskiej
Bystrzycy

na Podhalu

Na Podhalu przebywała
delegacja Komitetu Woje­
wódzkiego Frontu Narodo­
wego z Bańskiej Bystrzycy
pod przewodnictwem se­
kretarza generalnego KW
Frontu Narodowego, człon­
ka Sekretariatu KW KPS
Jana Marejki. Słowaccy
goście zwiedzili Muzeum
W. I. Lenina w Poroninie,
przed pomnikiem Wodza
Rewolucji Październikowej
złożyli wiązanki kwiatów.
W Zakopanem dele­
gacja słowacka zwiedziła
SZRODiM, zapoznając się z

najnowocześniejszymi me­
todami leczenia i rehabili­
tacji schorzeń ortopedycz­
nych wśród młodzieży.
Delegacja żywo interesowa­
ła się także mecenatem

państwa nad sztuką i kul­
turą ludową. Formy pracyPRÓN, problemy społecz­
no-gospodarcze regionu ta­
trzańskiego, zakres oddzia­
ływania ideowo-wycho-
wawczego partii i stron­
nictw politycznych orax

organizacji społecznych na

społeczność tatrzańską —

to temat spotkania delega­
cji słowackiej w KM
PZPR.

(sfc)

Sympozjum
w Zakopanem

W Zakopanem w dniach
11—14 września 1985 r. od­
było się krajowe sympo­
zjum na temat: „Rozwój i
zastosowanie metod izoto­
powych w technice”.

Organizatorem sympo­
zjum był Międzyresortowy
Instytut Fizyki i Techniki
Jądrowej Akademii Górni­
czo-Hutniczej w Krakowie
pod auspicjami Państwo­
wej Agencji Atomistyki w

Warszawie;
Ponad 100 uczestników

sympozjum z 28 ośrodków
naukowyoh miało okazję
zapoznać się z osiągnięcia­
mi w zakresie opracowań
i wdrożeń wynikłych z re­
alizacji problemu węzłowe­
go pod nazwą „Badanie
procesów jądrowych 1 wy­
korzystanie techniki ją­
drowej w społeczno-gospo­
darczym rozwoju kraju”.

Przewodniczącym Komi­
tetu Organizacyjnego był
prof. dr hab. inż. Tadeusz
Piórkowski, a sekretarzem
naukowym zjazdu — doc.
dr hab. Marta Wasilew-
ska-Radwańska z Między­
resortowego Instytutu Fi­
zyki i Techniki Jądrowej
AGH.

(Inf. wł.) W województwie
nowosądeckim gości oficjalna
delegacja Związku Komuni­
stów Słowenii z Mariboru w

Jugosławii. Delegacji tej prze­
wodzi członek prezydium Ko­
mitetu Centralnego Związku
Komunistów Słowenii Rafael
Razpete.

Wczoraj delegację słoweń­
skich komunistów podejmował
I sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Józef Brożek. Wza­
jemnie przedstawione zostały
informacje o sytuacji społecz­
no-politycznej w wojewódz­
twie nowosądeckim i w okrę­
gu Maribor oraz omówiono
dalsze zasady współpracy.
Szczególnie wiele uwagi po­
święcono obecnym i przyszłym
kontaktom organizacji partyj­
nych obydwu regionów i miast.

O tej międzypartyjnej współ­
pracy dyskutowano podczas
spotkania z sekretarzem Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR
w Nowym Sączu Grzegorzem
Jaworem.

Współpracę miast Nowego
Sącza i Mariboru omawiano na

zorganizowanym w ratuszu są­
deckim spotkaniu z gospoda­
rzami Nowego Sącza: I sekre­
tarzem Komitetu Miejskiego
PZPR Zbigniewem Harafem i
prezydentem miasta Zdzisła­
wem Pawlusem. Delegacja
Związku Komunistów Słowe­
nii spotkała się również z ak­
tywem polityczno-gospodar­
czym największego, a zarazem

najstarszego zakładu pracy w

Nowym Sączu — Zakładów
Naprawczych Taboru Kolejo­
wego. (sś)
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wiceprezes WK ZSL Jan Ko­
mornicki, przewodniczący WK-
SD Czesław Grzesiak, prze­
wodniczący GKT Jan Cisow­
ski, przewodniczący ZG PTTK

Andrzej Gordoń, Enn Lim-
mets konsul Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Krakowie,
Jan Kromka konsul general­
ny Konsulatu Generalnego
CSRS w Katowicach, delega­
cja z Bańskiej Bystrzycy na

czele z Miran Sokol, dowód­
ca KB WOP płk Tadeusz Ku­
lej ora® I sekretarz KM PZPR
w Zakopanem Andrzej Wargo-
wski i naczelnik Zakopanego i
Gminy Tatrzańskiej Robert
Kłak.

Po odegraniu przez orkiestrę
KB WOP hymnów Polski i współpracą między
ZSRR okolicznościowe przemó- państwami. Enn Limmets pod-

wienie wygłosił przewodniczą­
cy komitetu organizacyjnego
rajdu, sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu Ludwik Kamiń­
ski. W swoim wystąpieniu
wskazał na znaczenie myśli
Lenina, która dziś w świecie
wyznacza walkę o sprawiedli­
wość i równość społeczną,
przedstawił znaczenie polityki
ZSRR na rzecz utrzymania po­
koju światowego. Następnie
głos zabrał konsul Enn Lim­
mets, który przypomniał po­
byt i pracę W. I. Lenina na

Podhalu, podkreślił znaczenie
Idei Lenina dla przyjaźni i
współpracy między Polską a

ZSRR. Mówca powiedział, że sław Gawlas, I sekretarz KM
idea braterstwa broni zrodzo­
na w czasie II wojny świato­
wej dziś owocuje przyjaźnią i

naszymi

kreślił wysiłki ZSRR w obro­
nie pokoju w świecie.

Delegacje złożyły wieńce i
wiązanki kwiatów przed po­
mnikiem wybitnego przywód­
cy międzynarodowego ruchu
robotniczego, W. I. Lenina.
Manifestację zakończono ode­
graniem Międzynarodówki.

Przed manifestacją w Poro­
ninie, grupa kolarzy uczestni­
ków XXX Rajdu .Przyjaźni
Szlakami Lenina złożyła wią­
zanki kwiatów przed celą, w

której przebywał W. I. Lenin
w Nowym Targu. W uroczys­
tości tej uczestniczyli: wicewo­
jewoda nowosądecki Włady-

PZPR w Nowym Targu Stefan
Skrzekut i naczelnik miasta
Stanisław Ślimak.

STANISŁAW KAŁAMACKI

owe

SYPIALNIĘ Jasną i okresu mię­
dzywojennego — tanio sprzedam.
Wiadomość: Kraków, tel. 33-18-93,
po południu. g-81627/Prz

KAROSERIĘ 128p — sprzedam.
Dartlel Satoła, Żerosławlce 33. k.
Łapanowa, woj. krakowskie.

g-82038

KUCAŁA Jan, Głogoczów 363,
zgubił prawo jazdy 1 dowody re­
jestracyjne, wydane przez Wy­
dział Komunikacji w Myślenicach.
Uczciwego znalazcę proszą o

zwrot, za wyioką nagrodą.

MIESZKANIA welmio w najem
KS ,,Crncovla". Oferty należy
składać: ul. Manifestu Lipcowego
27.

TABŁICB nagrobków*, krótki*
terminy, wykonuj* punkt — Kra­
ków, Waryńskiego I, Dubiel.

g-UWl

MASTAŁERZ Stanisław, sam. Bo­
lesław M, zgubił prawo Jasdy, wy­
dane przez Wydział Komunikacji
Bolesław. g-82258

ROG Małgorzata, zam. Rabka, ul.
Krakowska Sa, zgubiła bilet bez­
płatny nr 077279, wydany przez
KPKS Oddział Nowy Targ.

TOKARZY chętnie renelstów —

przyjmle zakład ślusarski — Eu­
geniusz Suder, Wieliczka, ul. Wy­
goda 80. g-81865

MASZYNĘ kuśnleraką, stan bar­
dzo dobry — sprzedam. Oferty
82S4S „Prasa” Kraków, WiślnaL

FUTRO I norek — epraedam.
Oferty KM „Praea" Kraków, Wl-
ślna L

Już do tradycji weszło, że

odchodzący do rezerwy juna­
cy z Oddziału Obrony Cywil­
nej 242-2 w Bochni fundują
sierotom z Domu Dziecka ksią­
żeczki mieszkaniowe. Podobnie
tegoroczni rezerwiści przezna­
czyli z własnych wypracowa­
nych pieniędzy: 100 tys. zł na

dwie książeczki mieszkaniowe
po 35 tys. zł dla Marzeny Zię­
by z Państwowego Domu Dziec­
ka w Brzesku i Piotra Koniecz­
nego z Jasienia Brzeskiego oraz

30 tys. zł na Państwowy Fun­
dusz Budowy Szkół z przezna­
czeniem dla Szkoły Podstawo­
wej nr 2 w Bochni.

W sumie junacy ufundowali
około dziesięciu książeczek
mieszkaniowych. W czasie
służby oddali również 92 li­
try krwi oraz uczestniczyli w

wielu czynach społecznych na

I

Pamiętali o sierotach
rzecz Bochni. Pracowali m. in.
przy zagospodarowywaniu o-

siedla mieszkaniowego, po­
rządkowaniu parku i skwe­
rów, posadzili wiele hekta­
rów lasu w Puszczy Niepoło-
mickiej. Opiekowali się wielo­
ma ludźmi w podeszłym wie­
ku i niepełnosprawnymi. Sta­
łą opieką otoczyli Państwowy
Dom Dziecka w Bochni, gdzie
wykonali wiele prac remonto­
wych 1 gospodarczych. W ra­
mach swoich podstawowych
obowiązków pracowali nato­
miast na rzecz gospodarki na­
rodowej w wielu przedsiębior­
stwach, m. In.: w Państwowym
Przedsiębiorstwie Budownic­
twa Przemysłowego „Budostal

3”, przy modernizacji i rozbu­
dowie Kombinatu Metalurgicz­
nego Huta im. Lenina, przy
budowie kotłowni dla zespołu
klinik przy ul. Śniadeckich,
przy rewaloryzacji Krakowa,
w Zakładach Ceramiki Bu­
dowlanej w Tarnowie i in­
nych. Przez dwa lata służby
wykonali wiele prac, a przede
wszystkim zdali egzamin doj­
rzałości społecznej.

W uroczystym apelu, na któ­
rym pożegnali się ze sztanda­
rem oddziału uczestniczyli
przedstawiciele lokalnych
władz partyjnych i admini­
stracyjnych oraz wielu insty­
tucji i zakładów pracy.

PRZEDSIĘBIORSTW)
ROBOT INŻYNIERYJNYCH „BUDO8TAL-5"

zatrudni natychmiast
na korzyątnych warunkach

a-eę głównego księgowego
monterów zewnętrznych sieci wod.-kaa.
robotników drogowych
bitumiariy do wytwarzania maa Mtumtamyeh
robotników budowlanych▲▲▲▲▲Praca na taranie m. Krakowa.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotełanA.

Wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wynagro­
dzeń.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Zatrudnienia Kadr i Szkolenia, tel. 44-85-44, 44-89-27.

Dojazd tramwajami 4, 9, 16 do przedostatniego przy­
stanku przed Walcownią HiŁ.

OKRĘGOWA DYREKCJA
GOSPODARKI WODNEJ W KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
— da eksploatacji aapory wodnej w Dobczycach oraz

pompowni w Myślenicach i Banowicach
♦ elektryków

:
mechaników
konserwatorów budowli wodnych

ponadto w biurze Dyrekcji w Krakowie:
A inżynierów I techników budownictwa wodnego

i ogólnego
Wynagrodzenie wg UZP dla budownictwa.

Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych Okrę­
gowej Dyrekcji w Krakowie, ul. Manifestu Lipców
go 22, pokój 233, tel. 22-70-77, wewn. 39 lub 42.

Red. Olgierd Jędrzejeżyk telefonuje z Bergkamen

Co zrobić ze sztuką?
Tą korespondencję nadeję

ze środka wystawy swanej
Targami Sztuki w Bergkamen.
Zewsząd dobiegają mnie głosy
zwiedzających i artystów. Ci

ostatni odbijają »we prace na

kamieniach litograficznych,
malują, reprodukują, budują
nowe przestrzenie, żartują.

Organizatorzy Targów Sztuki
w Bergkamen pokazują jak
gdyby dwie drogi Jedna pole­
ga na osobliwym powrocie
do starych form, tradycyjnych.
A więc chodzą między wysta­
wami artyści przebrani za

pierrotów. Przed namiotem po-
ptsują się cyrkowcy, grają ka­
tarynki. Sięgają więc wszyscy
(czy wszyscy?) po takie for­
my kontaktu s odbiorcą, któ­
ry przypomina w swojej oso­
bie dzieciństwo, młodość prze­
cież nie zawsze chwalebną.

Inna droga to pokazywanie
artystów w działaniu. W akcji,
jakby na przekór hałasowi ja­
ki wytwarza wokół człowieka
współczesna cywilizacja cza­
sem artysta stara się ten ha­
łas przekrzyczeć. Robi tak na

przykład Otto Dressler z Me­
sach koło Monachium. Czło­
wiek ten komponuje obrazy

ekspresywne x przedmiotów
codziennego użytku, odpadków,
fotografii i grafiki. Pokazuje
niebezpieczeństwa faszyzmu i
jego robota jest do tego sto­
pnia zniewalająca, źe ludzie
wprost wyrywają sobie z rąk
fotografie swoistych kolaży.
Obiecujemy sobie napisać wię­
cej o tym artyście o specjalnie
bogatej wyobraźni. Inaczej pa­
trzy na swoje zadania spa­
wacz z Zakładów Budowy Ma­
szyn „Westfalia” Heinz Frigge.
Ten utalentowany artysta nie­
dzielny dał swoje dwa auto­
portrety. Robotnik po pracy,
zmęczony, nachylony nad ja­
kimś obrazem. Całość kompo­
zycji wyziera ku nam zza roz­
dartej kurtyny. Obok drugi
autoportret. Rzeczywistość
trójwymiarowa — leżanka,
stolik, telewizor — przechodzi
w olejną kompozycję, gdzie
autor jak gdyby naciskany jest
przez rzeczywistość swojego
zakładu pracy.

Jeden z najciekawszych bok-
_sów artystycznych Targów
“Sztuki w Bergkamen to stano­

wisko artystów ukazujących
sztukę Poiaroidu — zdjęcia
kolorowego w służbie określo­
nej koncepcji treściowej. Stoi
naprzeciwko mnie pan Erhard
Wehrmami. który swoje zdję-

nacia komponuje już nie
kształt obrazu lecz robi ż nich
obrazy. Wykorzystał narzę­
dzie, które daje człowiekowi
do ręki współczesna technika.
Warto spojrzeć na te piękne
kompozycje, które od małego
przedmiotu przez portret czę­
sto wychodzą km pięknym
pejzażom.

Przeto dwie drogi, dfwa spo­
soby realizacji owej podróży,
owej przygody, jaką jest sztu­
ka.

Bogactwo ekspozycji znaj­
duj* bardzo często jak gdyby
rodzaj uciszenia o czym pisa­
łem już w pierwszej korespon­
dencji. A więc na przemian
krzyk: uważajcie ludzie, co

może x wami zrobić współcze­
sna technika. I cisza: spójrzcie
na swoich bliźnich, na dzieci,
kobiety, mężczyzn 1 cieszcie

się, że możecie w świecie ja­
ko tako uwolnionym od woj­
ny umacniać pokój.

Targi Sztuki w Bergkamen
rr-ją swoją głęboką wymowę.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Boiska też
Niemal każdego dnia słychać

w nowych osiedlach mieszkanio­
wych kłótnie i złorzeczenia wła­
ścicieli samochodów, którzy
przeganiają dzieci grające w

piłkę na chodnikach czy traw­
nikach. W tym drugim wypad­
ku dodatkowo dozorcy najczęś­
ciej zabierają piłki i grożą ka­
rami za deptanie trawy. Nikt

jednak nie potrafi dzieciom po­
wiedzieć, gdzie mogą pozwolić
sobie na ulubioną zabawę, aby
nie narazić się starszym. Wpra­
wdzie przy odrobinie dobrej
woli można by znaleźć kawałek
terenu na wybudowanie boiska
do piłki nożnej czy siatkówki,
ale nie bardzo wiadomo kto to

ma zrobić. Spółdzielnie miesz­
kaniowe uważaj'ą, że ich rola

kończy się na postawieniu blo­
ków. Komitety osiedlowe re­
prezentują głównie ci, którzy po­
trafią pouczać, gdzie nie wolno
dzieciom się bawić, ale sami
nie chcą znaleźć dla dzieci od­
powiednich terenów do zabawy.

Okazuje się jednak, że nie

wszystkie spółdzielnie mieszka­
niowe ograniczają się tylko i

wyłącznie do budowy bloków.

Jednym z niewielu przykładów
jest Spółdzielnia Mieszkaniowa
w Wieliczce. „W okresie czerw­
ca i lipca na os. Asnyka II —

mówi prezes JANUSZ LEPIARZ
— pracownicy naszej spółdzielni

potrzebne
przy udziale mieszkańców wy­
budowali ogródek jordanowski
oraz boisko trawiaste do piłki
nożnej. Chcemy jeszcze ponadto
urzo.dzić kort tenisowy, boisko
do siatkówki oraz ścieżkę zdro­
wia. W ten sposób nasze dzieci
mają bezpieczne miejsce do za­
bawy, a ich rodzice nie muszą
się już obawiać o nieumyślne
zniszczenia. Wartość prac całko­
wicie dobrowolnych wyniosła
ponad pół miliona złotych. Nie
jest to jedyna inicjatywa na­
szej spółdzielni. Działa tutaj ró­
wnież Klub Turystyki Kwalifi­
kowanej „Trampek". W ten spo­
sób zapewniamy młodzieży po­
żyteczną rozrywkę i jednocześnie
mamy wpływ na jej wychowa­
nie".

Wydaje się, że ta pożyteczna
inicjatywa warta jest propago­
wania również w innych osie­
dlach. Myślimy, że skrawek te­
renu na boisko znajdzie się w

każdym osiedlu. I chętnych do

pomocy w jego budowie na pe­
wno nie zabraknie. Jeżeli lu­
dzie widzą, że robią coś, co bę­
dzie im służyć, to zawsze moż­
na liczyć na ich pomoc. Z uwa­
gą będziemy odnotowywać
wszelkie inicjatywy tego rodza­
ju i chętnie, będziemy informo­
wać o nowych boiskach w no­
wych osiedlach mieszkaniowych.

(k)

W kilku wierszach

(k) Na ME w koszykówce
kobiet Folki, w ostatnim meczu

eliminacyjnym, wygrały z Wło­
szkami 74:69 (23:33). Nasze pa­
nie będą teraz walczyć o miej­
sca 5—8. W grupie finałowej
znalazły się zespoły: ZSRR, Wę­
gry, Bułgaria i CSRS.

+ W jozegrainym w piątek w

Pradze * towarzyskim meczu

międzypaństwowym w hokeju
na lodzie ZSRR pokonał CSRS
2:0 (0:0, 1:0, 1:0). Bramki zdo­
byli: Chomutow i Byków.

♦ Hokejowy Puchar „Sportu”:
GKS Tychy — Cracovia 5:1 (0:0,
2:0, 3:1). Bramka dla Cracowii:
Kanabus.

Obrońca tytułu szachowego
mistrza świata Anatolij Karpow
wygrał czwartą partię meczu z

Garrii Kasparowem. Stan meczu

2:2.

10 etap wyścigu kolarskie­
go Tour de l’Avenir wygrał
Charles Mottet (Francja) 3:41.46.

Po dziesięciu etapach prowa­
dzi Kolumbijczyk Martin Rami-
rez — 37:14.36.

W dniach 16—18 bm. odbę­
dą się w Pekinie zawody o PS
w akrobatyce sportowej. W im­
prezie tej Polacy wystąpią w

dwóch konkurencjach: Dorota

Popławska (MKS Piła) w sko­
kach akrobatycznych oraz Mał­
gorzata Wilk i Jan Więcek (Stal
Rzeszów) w dwójkach miesza­
nych.

KTH-Legia odzyskuje
zawodników

Znane są wszystkim kłopoty
Krynickiego Towarzystwa Ho­
kejowego Legia, które przed se­
zonem zostało niemal bez zawo­
dników. Na szczęście powoli
ud,a.je się wyjaśnić sytuację. Mi­
nisterstwo Obrony Narodowej
podjęło decyzję, na mocy któ­
rej wrócą do klubu czterej wy­
chowankowie KTH odbywają­
cy dotychczas służbę wojskową.
Do Krynicy powróci również re­
prezentant kraju Andrzej Ha-
chuła, który wcześniej przyszedł
do krynickiego klubu odsłużyć-
wojsko. W październiku ma ró­
wnież powrócić Marek Bialilr.

W meczu o Puchar „Sportu”
KTH zremisowało z Zagłębiem
4:4 (0:3, 3:1, 1:0). (k)

Woda zbyt zimna
Ośrodek Sportu i Rekreacji

„Krakowianka” zamknął z dniem
9.09.1985 r. otwarte baseny ką­
pielowe w Nowej Hucie przy
ulicy Bulwarowej i w Borku
Fałęckiim przy ulicy Żywieckiej
Bocznej — z uwagi n.a fakt, że
wodk osiągnęła temperaturę po­
niżej dopuszczalnej granicy.

Przez cały wrzesień czynny
będzie basen Śródmieście (zwa­
ny potocznie Polfa) przy ulicy
Eisenberga 2, gdzie podgrzewa­
nawodamaok.28st.Cipro­
wadzone są lekcje nauki pły­
wania. (m)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, źe w dniu 7 wrze­
śnia 1985 roku zmarła

Wanda BIAŁOŃSKA
emerytowany pierwszy dyrektor Szkoły Podstawowej
Nr 115, Wychowawca i Przyjaciel wielu pokoleń mło­
dzieży i nauczycieli.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy szczerego współ­
czucia.

WYDZIAŁ OŚWIATY I WYCHOWANIA
w NOWEJ HUCIE, DYREKCJA, GRONO

PEDAGOGICZNE, KOMITET RODZICIELSKI,
PRACOWNICY SZKOŁY PODSTAWOWEJ NR 115

w NOWEJ HUCIE ORAZ MŁODZIEŻ
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Konkurs im. Adama Polewki Wyróżnienie
Wydziału Kultury I Sztuki Urzędu m. Krakowa

Dominikowi I Tomaszowi
- synom, by nigdy nie dane

Im było poznać
GRANIC PIEKIEŁ

I leszcze Dyrektorowi

Elżbieta miała jakąś chytrość w oczach, gdy
niespodziewanie wycofała się do drugiego
pokoju i niemal natychmiast powróciła z

wycinkiem komunikatu o połewkowskim kon-
kursie. Uchwyciłem jej krótkie, ostre spojrze­
nie i niemal obojętny tx>n głosu — Masiz, to coś
dla ciebie. Wytłuszczone czcionki krzyczały:
PRZECIW OBOJĘTNOŚCI!

Za-pachniało mi natychmiast drwiną. Gwał­
townie odpowiedziałem — Ty wiesz, dziewczy­
no, że nie potrafię, nie chcę, do diabła, za żad­
ną cenę zobojętnieć w cholernym świeoie? I
masz finał: przedwczoraj mi podziękowano. Na­
wet z wysoką kulturą: bardzo nam przykro,
panie Tadeuszu, leaz tu jest 3-miesięczne wy­
powiedzenie. Naprawdę bardzo mi przykro...

Przyszedłem do domu K. nasycić się jego ra­
dością życia, spokojem płynącym z charakte.ru
domowników. Wtedy tego potrzebowałem. Zna-

Wśród tekstów Wyróżnionych przeć jury te­
gorocznego konkursu ns szczególną uwagę za­
sługuje tekst, który prezentujemy dzisiaj. Jego
głównymi walorami są: autentyzm i pasja z ja­
ką autor 1 zarazem bohater reportażu podszedł
do konkursowego hasła — PRZECIW OBOJĘT­
NOŚCI.

Przypomnijmy, że inspiracją dla autorów bio-

rących udział w VII konkursie miała być cel­
na myśl pisarza lewicy, Brunona Jasieńskiego:
„Nie bójcie się swoich wrogów, mogą was naj­
wyżej zabić. Nie bójcie się przyjaciół, mogą
was jedynie zdradzić. Ale bójcie się obojęt­
nych...”.

Do dalszych konkursowych tekstów będziemy
powracać w najbliższych numerach sobotnio-

niedzielnych „GK”.

cjalizująco, konieczny jest indywidualny kon­
takt między wychowującym a wychowywanym.
Niektórzy, z .drugiej strony barykady, mówili
mi chwilami: nie bój się. drugim Makarenką
nie będziesz.

TADEUSZ GOLENIA

NOKAUTY

dfiotanych. Opamiętajcie się — na txzym polega
wykorzystywanie przez chłopców mojej tole­
rancji? Czy na tym, iż nie beształem, nie „ko­
pałem” chłopca, którego uMlnia chciałem ścią­
gnąć do swojej grupy,

* który został Wkrótce
uznany przez lekarzy ze wpitala psychiatrycz­
nego za zaawansowanego ichizofrenika? Czy
może na tym, że z chłopakami osiągałem to, co

chciałem osiągnąć przekonywaniem, czasami
dyskusją? absolutny „ordnung” nigdy mnie nie
interesował; zresztą tresurę odstawiali za mnie
inni. Prowadziło to niestety donikąd...

Rozliczano nas z liczby ucieczek (efektywność
pracy wychowawczej? Gdzie my żyjemy? Średnio­
wiecze?) Nie było nigdy tajemnicą, iż nie im

wśród chłopców pustelników co dobrowolnie po­
rzucili uciechy tego świata. Miałem na swoim kon­
cie również parę kresek. Choć nie tak wiele i tak

oryginalnych, jak inni. Ale i te bolały. Buntowało
się coś we mnie. — Jak to? chcę przeobrazić Ich

światy, zwiększyć Ich szanse na wolności, przygo­
tować do innego życia, a Oni tak? Różne bywały
te „zrywki” moich dusz.

Pamiętam jedną — budującą. Uciekli z pocią­
gu, na mijanej stacji po drodze z lasów, z wypra­
wy do powstańczych mogił z 1848, które zapom­
niane i zapuszczone porządkowaliśmy. Dwaj chłop­
cy z mojej grupy. Kiedy po 14-godzinnym dy­
żurze wracałem w ową niedzielę do domu —

chciałem się poddać. Finilo. Poniedziałkowym ran­
kiem dam wypowiedzenie.

Wchodzę tymczasem do Swojego bloku, gramolę
swoje 80 kg na III piętro a na półpiętrze wyżej
słyszę stłumione szelesty. Ki diabeł? Plagę myszy
w bloku zawzięcie i solidarnie wytępiliśmy dobre
pół roku wcześniej. Spoglądam przez poręcz w

górę, a tam moje dwie, dusze, dygocące i zziębnię­
te, październik bowiem dogorywał w kalendarzu.
Potem długo gadaliśmy. Oni obliczali głośno szan­
se na ucieczkę. Ja równie głośno obliczałem
szanse dalszego pobytu
tysfakcje ściganych na

o swych przeżyciach za

nach, które tak dobrze
z innej strony. Bali się powrotu w tym samym
stopniu chyba, co smaku ucieczkowej przygody.
Urabiałem ich wolno, delikatnie, lecz konsek­
wentnie. Jak ciasto, by wyrosło. Wieczorem dnia

następnego zdecydowali się wrócić do zakładu —

ze mną.

ich
w zakładzie, pozorne sa-

pozarnej wolności. Mówili
kratami, o, dniach i godzi-
przecież znałem, tyle że

CZŁOWIEK JEST SILNIEJSZY
gdy ma na świecie

swoje miejsce, twardy grunt...

lazłem się na bruku, mając na utrzymaniu mo­
ją Panią i dwójkę małych dzieci.

Lecz to ja zwyciężyłem w tym ś wiecie za

kratami, a posłani® mnie na zieloną trawkę
jest jedynie potwierdzeniem tego faktu. Zwy­
ciężony zwycięzca? Pyrrusowe przewagi? Tauto­
logie nonsensu? Selekcja negatywna? Stop!

*

Wszystko zaczęło się tamtego niespokojnego
lata 82. Nie czytywałem wtedy gazet, lecz w

którymś z autobusów podniosłem porzuconą
przez kogoś popołudiniówkę. W ogłoszeniu za­
kład poprawczy zapraszał do siebie chętnych do
pełnienia ról strażnika i pomocy kuchennych.
Następnego dnia zatelefonowałem. Kobiecy głos
w słuchawce badał — jakie pan ma wykształ­
cenie? Podstawowe — odparłem przezornie,
nauczony smutnymi doświadczeniami. I nicze­
go nie podpisuję jako strażnik, chcę mieć kon­
takt z chłopcami, poznać ich światy. Pomyśla­
łem, że przeholowałem z żądaniami, za parę se­
kund ona walnie słuchawką o widełki i będzie
finito. Kobieta odparowała spokojnie — Ma pan

z różq w zębach
Nie bałem się, z natury należę do mało stra-

chliwych. Pomylenie pojęć. Wszak przyjęto
mnie na etat wychowawcy do zakładu
poprawczego, a nie dozorcy w przecho­
walni bagażu. W Ich (przepraszam znów co

poniektórych, że z wielkiej litery, lecz tu cho­
dzi naprawdę o istotę ludzką a nie zwierzę),
nie wykraczające poza czasowe ramy dyżurów
chłopaków, popieprzonych światach i powykrę­
canych życiorysach często przed nami nie było
nikogo sensownego. A i po nas — pustka. Pa­
miętam, odbył się u nas zjazd kuratorów; tych,
co mają częściowo przejąć opiekę nad chłopca­
mi wychodzącymi na wolność. Na zaproszo-

Wrócić do przymusowej izolacji. Bez szantażu,
przymusu, bransolet, sztafażu milicyjnego konwo­
ju. Za to z niewielką choćby motywacją, że warto.

Domyślałem się ile ta decyzja ich kosztowała.

Pamiętam inną „zrywkę”
chłopca do siebie na sobotę
wet w pobliżu rodziców, ale
nawiści. Chciałem zwiększyć
ność, miał robić zawodówkę
kładu i zastać „warsowym" kukiem. Urządzaliśmy
właśnie jego pokój. A nagle którejś niedzieli
uciekł. Zabrał ze sobą parę tysięcy złotych i kilka
dolarów przeznaczonych na lekarstwo dla mojego
syna, Nie, nie zdobyłem się na to, by „skopać” go

— szokującą. Brałem
i niedzielę. Miał na-

w domu pełnym nie-

jego szanse na wol-

po opuszczeniu za-

sympatyczny głos. Potrzebujemy także wycho­
wawców, niech pan się zdecyduje...

Podjąłem decyzję. Skończyłem uniwerek, gdzie
mam się zgłosić?

Rozmowa z Dyrektorem (tego człowieka czy­
tajcie zawsze z wielkiej litery) była serdeczna
nad podziw i krótka. Mówił coś, co fragmen­
tarycznie do mnie docierało. Powiedziałem szy­
bko — Jeśli znieczulę się na Ich sprawy, lub
ktoś mnie do tego zmusi — wycofam się z gry.
Przed miesiącem chciałem być najlepszym dy­
żurnym ruchu na końcówce WKP, w tej fir­
mie po trzech latach chcę być najlepszym wy­
chowawcą. Uśmiechnął się pod wąsem; krótki,
mocarny uścisk dłoni jak błogosławieństwo na

dalszą drogę. Podszedłem do okna i dotknąłem
misternie splecionych krat.

I rozpoczęła się ta walka. W pracowniczym
żargonie określająca dyżury, służbę. Dziś wal­
czysz? — znaczyło tyle co: dziś pracujesz?

Sprawę potraktowałem serio. Wiedziałem, że
On, Dyrektor, w tej walce mi sekunduje. Cza­
sem milcząco i uważnie, chwilami wesoło i z

uśmiechem, momentami z wymówką i karcąco
wyciągniętym wskazującym palcem. Udało mi
się żonę z Dominikiem ulokować nad morzem,
ja .zaś całymi dniami wędrowałem z chłopcami,
moimi chłopcami, do lasów, nad jeziora, do ich
domów nawet. Poznawaliśmy się, wzajemnie
obchodzili, obwąchiwali. Jedno wiedziałem: tó
też są ludzie, zakładają na siebie różnorakie
maski i przybierają pozy. Na użytek koleżków
i pracowników. Do mnie należało — przepra­
szam moich byłych współpracowników za bluź-
nierstwo. pardon, panowie! — umiejętne zdzie­
ranie z nich tych kostiumów, dobieranie się do
mózgu, serca. Korekcja postaw,' osobowości,
zmiana wypaczonej hierarchii wartości. Mój
Boże, mój Święty Boże — przecież to dla nich
jedyna SZANSA. Nie mogę, jakoś nie ■wypada,
uskuteczniać tutaj gry w pici-polo, czy robótki
od godzinki do godzinki. Jak tu resocjalizować
czyli przywracać społeczeństwu, skoro grupa
liczy 15—20 dusz, większość zaś z nich to psy­
chopaci, charakteropaci i socjopaci? Biorę któ­
regoś z moich chłopców na tak zwaną indywi­
dualną rozmowę a pozostali zaczynają kombi­
nować przy kratach, czaju, dziargach, buzowa­
niu i czort wie jeszcze przy czym. Nie ma wyj­
ścia: każdy szczeniak wie i czuje, że aby móc
•ddziaływać na kogoś wychowawczo, ba! reso-

nyoh coś okioło czterdziestki przyjechała piątka.
Większość pozostałych nawet specjalnie nie u-

spraiwiedliwiała się. Przed kim i po co?

Walczyłem różnie. Oprawa różnych uroczy­
stości, gazetka, joga, inscenizacje, wspólne pie­
czenie ciasta świątecznego przez tych, co wy­
jeżdżają na święta — dla tych, którym nie by­
ło dane... Długie rozmowy indywidualne, znacz­
nie wykraczające poza czasowe ramy dyżurów
i ciągłe, mozolne próby ratowania Ich przed
nimi samymi. W zgodzie z sensownymi uwa­
gami i zaleceniami dziewczyny-psycfiologa za­
kładu. Wreszcie obozy, praca na roli, w ma­
gazynach, dwa razy do roku. (Mówiłem Im
zawsze: jeśli chcesz mieć szanse na wolność —

musisz być coraz mocniejszy psychicznie. Nie
jak galareta. Pięć minut strachu, szybkie nogi
i pół miliona w kieszeni to robota na krótką
metę. Później kryminał i do widzenia. Na spa­
dek po krewnych też liczyć nie możesz, a pie-
ińążki, póki co, z nieba nie kapią. I co, panie
Władku? Powiesa w fabryce, że Cl się robota
nie podoba albo twarzyczka brygadzisty? I pój­
dziesz w czorty? Walcz, nawet ż nosem przy
glebie. Będziesz miał w życiu przeszkody, któ­
rych nijak obejść lub przeskoczyć. Trzeba bę­
dzie podkasać rękawy i taranować. Może to

życie zwyczajne, mniej barwne będzie od Twych
przygód ale to Twoja jedyna szansa, byś nie
trafił do kryminału i sypiał spokojnie. Nie pod­
dawaj się! Walcz!)

Demokratyzowałem życie grupy. Ho, Ho! Rada
Mędrców podczas medytacji, wspólne omawia­
nie porażek i sukcesów chłopców, elementy sa­
mooceny, dyskusje nad propozycjami kar i na­
gród. Dyrektor (proszę pamiętać o wielkiej li­
terze!) sekundował nadal. Przyjął kiedyś w peł­
nym majestacie dyrektorskiej partnerskości ca­
łą Radę; tłumaczył mi, że nie wolno się zrażać,
że efekty, owszem, widoczne będą, ale nie od
razu, lecz po latach. Inni mieli w sobie sporo
z arogancji i totalnego nieprzestrzegania reguł
gry, — Gówno — słyszałem — oni (rzecz jasna
wyłącznie z małej litery) trafili tu po to, żeby
swoje odsiedzieć. Jest pan dla nich za dobry,
oni (dalej z małej) pana wykorzystują. Gdyby
ich rodziny były takie porządne, nie trafiliby
tutaj.

'

Krzyczało coś wtedy we mnie: Ludzie, o co

wam chodzi? Strach i przemoc powinny wyjść
wreszcie z mody. Czy my tu mamy przedłużać
porąbane reguły i Ich wolności i domów ro-

za tę akcję w pełnym majestacie prawa. Nie zgło­
siłem kradzieży i chłopak nie trafił do krymina­
łu. Dostał jeszcze jedną, ostatnią szansę. Ale świat

się pode mną wtedy zakołysał. Znowu zupełnie
na serio pomyślałem, że czas skończyć z tą przy­
godą. Myślałem: zapaść się w siebie, robić od

godzinki do godzinki, nie wychylać się. Na luzie i
z flegmą. Cholera, stanowczo nie potrafię robić
interesu na czyimś, nawet hipotetycznym, szczę­
ściu czy nieszczęściu.

Na łajbie zaiwsze chodziłem ostrym bejdewindiem.
Do końca. Nadal byłem przekonany, że jeśli nie

znajdziemy klucza do Nich — to już nikt Im
nie pomoże. W jakimś tam sensie uważałem się za

Ich spowiednika, lekarza, sędziego — ba, nawet

zbawiciela. Nadal zdzierałem maski, usiłując grze­
bać w Ich pokładach dobra. Dyrektor sekundował
z niezmiennym wciąż entuzjazmem.

Robiliśmy w grupie różne rzeczy. Żeby nie. nu­
dzić się, nie przepuszczać czasu między palcami.
Na każdym dyżurze przychodzili z różnymi prob­
lemami. Drobnostki i sprawy wielkie. Miałem dla
Nich zawsze czas, nawet jeśli już byłem po dy­
żurze i nie brałem za to forsy. Myślę, że czuli to.

Były dni i noce tak jasne, tak realnie pozwalają­
ca uwierzyć w to, że można z Nich zrobić, ulepić
innych ludzi, że schodząc z dyżuru żegnałem się
z Nimi — Dziękuję, Panowie, jestem z Was dum­
ny. Potem zawsze przez chwilę milczeli, przeżu­
wając zasłyszane słowa. Bajeruje wychowawca?

Gdyby Dyrektor pozostał, moglibyśmy dalej bu­
dować nadzieję na Ich szczęśliwe świiaty. Ale On,
mądrym doświadczeniem prawdziwego pedagoga,
zrezygnował na 20-lecie zakładu. Wniosek o odzna­
czenie podobno gdzieś utknął w papierach. Podkrę­
cił wąsa, uśmiechnął się, powiedział zupełnie spo­
kojnie — To przecież zupełnie nie o to chodzi.

*

Kiedy dziś dokonuję publicznej spowiedzi, usiłu­
ję dociec, co spowodowało, że pozbyli aię mnie tak

chętnie. Mimo wielu wolnych etatów i chronicz­
nego braku wychowawców.

Podejrzewam, iż zupełnie nie przystawałem do
ich znieczulonego świata. Starcia dotyczyły zresztą
nie tylko spraw chłopców, lecz i moich osobistych.
Kiedy wystąpiłem z prośbą o zezwolenie na pod­
jęcie specjalistycznych studiów z zakresu

lizaćji — owszem, zgodę otrzymałem, ale

maiganym terminie. Nie był to, niestety.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

resocja­
po wy-
przypa-
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gotowania, te pokazy, ja muszę dogadać się w

tych kwestiach z Urszulą Woźniak czy Zosią
Bąk". W Wojewódzkim Związku Rolników, Kó­
łek i Organizacji Rolniczych jest Wydział KGW,
gdzie również pokazuje się Popielowa. „Rozpro­
wadza się krzewy, drzewa owocowe, truskawki,
mini-książeczki kucharskie nieuchwytne w księ­
garni, których dostaliśmy prawie pół miliona.
A opryski, a dziecince — w jednym zdaniu
chce wyrazić różnorodność spraw, którymi ut­
kana jest jej codzienność, jako przewodniczą­
cej osiemdziesięcioosobowego Koła Gospodyń
Wiejskich w Mszalnicy. — Do spółdzielni mle­
czarskiej idę jak w dym, nie przypominam so­
bie, by tam nam czegoś odmówili. Szklanka
mleka dla dziecka? Natychmiast. Nasze babki

jeszcze , coś upieką do mleka...".

Czasem bywa w Banku Spółdzielczym, bo
jakiś rolnik spytał na zebraniu, na jakich wa­
runkach może zaciągnąć pożyczkę, a ona chce

I poinformować go dokładnie. Chodzi też z kon­
kretnymi cudzymi sprawami, do Urzędu Wo­
jewódzkiego. Innym razem odwiedzi Urząd Te­
lekomunikacyjny. „Bo proszę sobie wyobrazić, że
ośrodek zdrowia, zdobyty przez nas z takim tru­
dem, nie ma telefonu”.
,

— Pani też nie ma — zauważam, pamiętając
jak trudno mi było z nią się skontaktować.

— Nie o to chodzi — macha ręką ze zniecier­
pliwieniem — lekarze nie mają telefonu w

ośrodku. Podobno będzie można, po remoncie
centrali i przeprowadzeniu pewnych zmian,
zwiększyć liczbę abonentów. To są właśnie te mo­
je „bywania” w Nowym Sączu, toteż trudno mi
zdążyć na zebranie w ZSL, czy w kółkach

_

przyznaj®. A gdy się bardzo spieszę do gminy
w Kamionce Wielkiej, to nie jadę autobusem, bo
trasa prowadzi przez Nowy Sącz, tylko lecę pie­
szo przez górki. Będzie pięć czy sześć kilome­
trów.

Ciągle w drodze, bo ona wszędzie jest po­
trzebna. Ma funkcji więcej niż palców u rąk.
Nie umie odmówić pomocy, więc ciągnie te
ludzkie sprawy do szczęśliwego rozwiązania.
Jest radną WRN, - —

__

.................

Kipieć, że od lat przewodniczy *Kołu Gospo­
dyń Wiejskich w Mszalnicy, bardzo ceni sobie
tę rolę. Jest członkiem Rady Nadzorczej Banku
Spółdzielczego i zarządu w spółdzielni mleczar­
skiej, ławnikiem, członkiem Plenum NK ZSL i
sekretarzem Rady WZRKiOR. Wybrali ją tak­
że do komitetu sklepowego. W maju _

to już był zaszczyt nie lada — została
przewodniczącą Rady Krajowej Kół Gospo­
dyń Wiejskich. Teraz znalazła się. na liście
krajowej kandydatów do Sejmu. „Nie mogłam
odmówić, bo ci, którzy mnie typowali tak się
cieszyli, że są szanse, by w Sejmie była przed­
stawicielka wiejskich kobiet. Tylko czy ja temu

podołam? — pyta z niepokojem. — Ale niech

pani nie pisze o moich osobistych rozterkach
bo co one ludzi obchodzą? Wezmą za taką
babę, co tylko o sobie myśli i narzeka".

W poniedziałek dziewiątego września pani Stasia
została rano w domu. Takich dni ma com mniej,
■dedy może być tylko matką, żoną, gospodynią.
Cicho krząta się po kuchni robiąc mężowi śnia­
danie, jakby chciała mu dzisiaj wynagrodzić
wszystkie swoje nieobecności. Janek, ich najstar­
szy syn, jest w wojsku. Choruje i . tym-się mar­
twią roboje. Córki uczą się nieźle, wybrały na-r,.

ucżycielśki fach: Myśli o swoich dzieciaćh, kro­
jąc Chleb, który,, nje wiem doprawdy, kiedy

’

upiekła. Może wierzy, że przez jego smak, za­
chowa w tym domu dobre tradycje i ciepło ro­
dzinne, o które w głębi serca się trwoży?

Trzy wiadra bierze z sobą do obory na mleko,
bo czwarta krowa wkrótce się wycieli. „Niech pani
przyjdzie za pięć minut, gdy tam zrobię porządek"
— prosi, gdy upieram się jej towarzyszyć. Cze­
kam pięć minut i idę. Niewielka obora, Popie­
lowa siedzi przy jednej z krów, a w wiadrze

pieni się mleko. „My mamy same krowy, tylko
cztery, bo tu są małe gospodarstwa. Myślę, że każ­
dy powinien mieć w oborze to, co chce, według
tradycji i uznania — mówi siadając z pustym wia­
drem przy następnej krowie. — Ludzie powinni
robić w swoim gospodarstwie to, do czego się
przekonają. A pracują strasznie ciężko, w do­
datku niczego nie da się zaplanować. Bo na przy­
kład, w tym roku pogniły ziemniaki, ogórki wy­
siewało się kilkakrotnie, trudno było przez te

deszcze zebrać siano i zboża. A gdyby były su­
szarnie, mechanizacja, to by nam maszyny trochę
pomogły — tłumaczy, nie przerywając .dojenia,
— Wejdź Haniu, tu nikogo nie ma

_ zachęca
kobietę stającą w drzwiach obory widząc, że ta

jeszcze mnie nie dostrzegła i mruży do mnie oko.
To jest Hania Gieniec — przedstawia mi zasko­

czoną sąsiadkę. — Ona i Aniela Witek bardzo mi

pomagają. Nawet krowy przypędza jak nie ma

nikogo w domu, a ja długo nie wracam. Tak z

serca, po sąsiedzku, tu są uczynni ludzie
_ mówi,

gdy idziemy już do . domu. W obszernej, jasnej
kuchni przecedza mleko Ze spiżarki wyjmuje ser,

jak białe serce, smaruje masłem własny Chleb.
Teraz jest tylko gospodynią w Mszalnicy. — Tu

wszystkie kobiety ciężko pracują, rano wstają
o czwartej — znów chce się ukryć pod słowem

„wszystkie”, być jedną z wielu. — Mężczyźni wy­
jeżdżają rano do pracy, młodzież do szkoły, « ko­
bietom zostawiają dom, gospodarstwo, małe dzie­
ci. I tak toczy się życie. Ńie wszystkie te tereny
objęła uchwała górska, zresztą dość korzystna.
Dzięki niej więcej płacą za żywiec wołowy, mis­
ko, wełnę, bo tu są gorsze ziemie i gorsze wa­
runki uprawy". Mówiąc to nie wie, że przeczy­
tałam już jej wiersz znaleziony w stercie gazet,
w którym myśl podobną wyraziła w poetyckich
słowach:

„...A może twoja matko ziemio
jest w tym największa wina,
żeś taka słaba, nieurodzajna,
taka odrębna, inna.
Nie żadne lessy, czy rędziny,
lecz glina, kamienie, piaski..." .

Wyszła mówiąc „przepraszam na chwilę" i po
kilkunastu minutach zaprosiła mnie na smako­
wity czerwony barszcz z jajkami. W tym krót­
kim czasie go ugotowała? Umiejętności błyskawicz­
nego przyrządzania posiłku nabyła, gdy po po­
wrocie x narady czy zebrania wpadała do kuchni
tuż przed powrotem męża i dzieci i usiłowała

stworzyć wrażenie, że czeka na rodzinę z obiadem.
„Tam gdzie są większe gospodarstwa i więcej
ludzi w domu nadal tradycyjnie siada się do stołu
o dwunastej — znów ucieka myślą poza własny
próg. — W innych rodzinach jada się wtedy, gdy
mąż i dzieci wrócą do domu. A latem, gdy jest
praca w polu, często je się obiad dopiero wie­
czorem. Przydałyby się zamrażarki, można by było
zamrozić mięso po uboju, przyrządzone w wol­
nej chwili gołąbki, czy sznycle. Kiedyś ludzie
rozdawali po uboju tak zwany krzept, tak w tych
stronach nazywano darowane mięso czy wędlinę.
I co jakiś czas każdy otrzymywał od obdaro­
wanych w rewanżu stosowną porcję. Po pieczeniu
Chleba rozdawało się ciepłe podpłomyki. Dzisiaj
jest coraz więcej gospodarstw specjalistycznych,
ja na przykład mam tylico mleko, więc nie dam
nikomu skrzeptw i sama nie dostanę — z żar­
tem mówi o tej niedzisiejszej formie „przechowy­
wania” produktów. — Gościnność jednak pozo­
stała".

Zmieniły się zwyczaje i dzięki kursom gotowa­
nia prowadzonym przez KGW — inne są dzisiaj

wiejskie stoły. Tylko brak czasu przeszkadza ko­
bietom w stosowaniu kulinarnych umiejętności,
powodzenie mają najszybciej przyrządzane po­
trawy.

Stukanie do drzwj przerywa nam wspomnienia.
To pani Urszula Woźniak wpada ńa chwilę, by
przekazać telefoniczną wiadomość, ie za trzy dni

pani Stasia musi być w Warszawie. Potem przy­
chodzi prezes okręgowej spółdzielni mleczarskiej,
aby ustalić sprawę przewozu mleka. Czasem przyj­
dzie ktoś wypożyczyć naczynia, które w tym domu

czekają na lepszy magazyn lub po kurczęta, gdy
pani Stasia je rozprowadza. Drzwi się nie zamy­
kają. U niej organizowano niektóre kursy czy spot­
kania, bo taki to już dom, otwarty dla wszyst­
kich.

„Nie tylko do mnie przychodzą ludzie w róż­
nych sprawach — prostuje znów. — W Mszalnicy
są wspaniali społecznicy, bez nich nie zrobiła­
bym zupełnie niczego. I Wierzę, że gdybym chcia-
ła zabrnąć w głupocie, oni mnie skubną za rękę,
ściągną na ziemię, dlatego ja się muszę ich trzy­
mać. Nie przypisujcie mi też zasług, które in­
nym zawdzięczamy — zwraca się do mnie, jako
do dziennikarza. — Ktoś napisał, że to ja zało­
żyłam koło gospodyń w tej wsi. To nie jest praw­
dą, założył je Czesław Jeleń, który teraz jest kie­
rownikiem służby rolnej. A pierwszą przewodni­
czącą była Marysia Kiełbasa, nie ja — prostuje
czyjś błąd — dopiero czternaście lat temu zajęłam
jej miejsce. Ten pierwszy w gminie dzieciniec,
założony w remizie jeszcze przed remontem, był
utworzony z »wyżebranych« od matek dzieci, które
w domu są potrzebne do posługi i opiekowania
się młodszymi. Bo dzieci wiejskie jeszcze ciągłe
pracują ponad siły. Serce mi się kraje, gdy moim
córkom, w czasie prac w polu, zostaje do nauki

tylko wieczór”.

bo ona wszędzie jest po-

a może najpierw wspo-

sięgam po je]

ziemio,
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Mszalnie* wyremontował* remizę własnymi si­
łami i gdy tym sposobem, znaleziono już miejsc*
n* działalność społeczną ktoś rzucił myśl, by ulo­
kować tu ośrodek zdrowia, a pomieszczenia n*

piętrze oddać małżeństwu lekarzy na mieszkania.

Pomysł trafny, lekarze byli bardzo potrzebni, szyb­
ko wtopili się w tutejszą społeczność, ale KGW
nadal nie ma swojego miejsca pod słońcem. Ład­
na, duża sala, zwana' „kongresówką” służy prze­
cież wszystkim. „Upatrzyliśmy na ten cel maga­
zyn kółka rolniczego, ale również wymaga moderni­
zacji. Byłby to budynek pod egidą KGW. Przygar­
nęlibyśmy tam młodzież z jej zespołem — marzy
głośno pani Stasia. — My. matki, musimy mieć
kontakt z młodzieżą, patrzeć na nią dyskretnie, pod­
powiadać. A tutejsza młodzież jest dobra, ma nas

kto zastąpić, trzeba robić wszystko, by ją na wsi za­
trzymać — przekonuje, a ja znów
wiersz, w którym napisała:

„„.Czemu nie plączesz, matko

gdy młodzi cię opuszczają.
Czy ty nie widzisz, że za lat
twe sioła puste zostaną.
Czemu nie pytasz, jaka przyczyna,
że gardzą twoim widokiem...".

— Niech pani zostawi ten wiersz — przerywa
mi zniecierpliwiona. — Proszę koniecznie napisać
o tych, co nadają ton życiu. Sołtys Stanisław Kieł­
basa — dyktuje tonem nie znoszącym sprzeciwu —

dobry rolnik, wieloletni radny GRN, członek ZSL.
Był aktorem w naszym teatrzyku „Jutrzenka”,
grał w „Damach i huzarach” — poważnie trak­
tuje jego rolę na scenie teatru i życia. Nauczy­
cielka Krystyna Sidrak kieruje teraz tym zespo­
łem. A Stanisław Kunicki z ZSL prowadzi zespół
folklorystyczny „Mszalniczanie”, zapraszany naWet
do Danii — dodaje, by podkreślić jego poziom. —

Jan Kocoń, prezes koła ZSL jest dyrygentem or­
kiestry dętej, do której należą mszalniczanie 1

mystkowianie. Orkiestra liczy 75 lat, ale Kóeoń
odnowił zespół, bo uczy grać dzieci, młodzież.
O te zespoły dba Kazio Ogorzałek, dyrektor GKO.
W Mystkowie jest świetny zespół dziecięcy oraz

śpiewaczy KGW. Przewodniczącym jest wspaniały
chłopak Stanisław Witek, a sekretarzem POP i
komendantem straży pożarnej — mój kolega szkol­
ny Jan Ligęza. Niech pani nie zapomni o naszej -

naczelniczce Janinie Bocheńskiej, cudowna ko­
bieta...

Milczy przez chwilę i z uśmiechem życzliwości
jeszcze raz przegląda w pamięci niespisaną, długą
listę ludzi, z którymi się spotyka, rozwiązując spra­
wy wspólnie. „Nie wymieniłam wszystkich, wiem —

dodaje ze zmartwieniem — za dużo tu takich, o któ­
rych trzeba by napisać. My tworzymy we wsi

jedną społeczność, niezależnie od przynależności.
Można mieć nieco inne poglądy, ale pewne rzeczy
trzeba zrobić, bo ich wartość nie podlega dys­
kusji...”.

Ten wieczór pani Stasia spędziła u matki. Mnie

wysłała tam wcześniej, sama wydoiła krowy, na­
karmiła wszystko co żyje: kury, koty, psa, wresz­
cie zrobiła kolację rodzinie. Jej matka mieszka
w sąsiedztwie, w prawie stuletnim drewnianym
domu, ciepłym i miłym. Przyjęła mnie gościnnie.
„Ja jestem z niej dumna — przyznała, gdy spy­
tałam co myśli o planach córki. — Ale się o nią
boję. To bardzo poczciwe dziecko. Dla mnie dziec­
ko, chociaż ma już własne dorosłe dzieci. Ona rada

pomóc każdemu, rozumie ludzkie krzywdy, lecz
czy na wszystko wystarczy jej sił? Dobrze się
uczyła, dotąd mi żal, że przerwała naukę w li­
ceum. Nauczyciele mówili: Co pani robi? Dla­
czego pani bierze córkę ze szkoły? Ja byłam sa-

miutka w dużym gospodarstwie, a Stasia powta­
rzała: Nie mogę patrzeć, mamo, jak ty się mę­
czysz. Ona jest taka podobna do ojca, po nim

wzięła talent do wierszy ł pracy społecznej.
Mąż był patriotą, w czasie wojny należał do pod­
ziemnej organizacji. Zabrali go, zginął w Oświęci­
miu” — głośno przełyka łzy.

— Ze wszystkim idą do niej, dziura w moście,
to do Stasi — denerwuje się młodsza siostra pani
Stanisławy. Ona wypożycz* naczynia, ona rozpro-

z tegowadza kurczęta. Jeszcze ktoś pomyśli, że ma

jakieś korzyści.
— I znajdzie czas, by napisać wiersz —

x rozczuleniem matka. — Napisała nawet
chatce — sięga po kartkę i czyta:

„Moja chatka rodzinna, drewniana,
kryta

mówl
o tej

słomą
Stoi samotna, zgarbiona,

już niepotrzebna nikomu.,.".

Wchodzi pani Stasia. Siostra robi jej herbatę
matka podsuwa

' ’

— Mówimy o tobie, zastanawiamy się, czy dasz
sobie radę — objaśnia jej matka.

— Boję się, żeby się ze mnie nie zrobiło coś
zimnego, nieczułego i dlatego nie chcę się stąd
odrywać — wyznaje pani Stanisława. Wypadało­
by mi dalej wypożyczać naczynia i rozprowadzać
kurczęta. Już dają na nie zaliczki. A gdybym zo­
stała posłem, muszę często bywać w Warszawie.
Ludzie pytali w czasie zebrań, dlaczego,
niu posła, nie widują go między sobą.

— Witos orał ziemię i obejmował najwyższe
urzędy — wtrącam.

— Już się zastanawiałam, kto za niego orał kiedy
był w Warszawie? — myśli głośno pani Stasia
i wszyscy śmieją się z, tych jej wątpliwości. Cho­
ciaż będę dbać o interesy wszystkich kobiet wiej­
skich, tego mojego miejsca- w Mszalnicy nigdy nie

mogę zaniedbać. Tu muszę tkwić na co dzień.
Bo człowiek jest silniejszy, gdy ma gdzieś na

święcie swoje miejsce, twardy grunt, gdy zawsz*
ma do czego i do kogo wrócić.

kanapki.

po wybra-
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Zakopane, 8 września 1985, godz. 21. Cztery tysiące ludzi
W cyrkowym namiocie XVII Międzynarodowego Festi­
walu Folkloru Ziem Górskich wita brawami zespół

regionalny im. Bartusia Obrochty. Regulamin pozwala na

45-minutowy występ i przez ten czas przewala się przez
estradę prawdziwa burza. Nikt nie jest w Stanie zapanować
nad temperamentem młodych górali, którzy bawiąc się na

scenie, wprawiają w zachwyt całą widownię. Nie milkną
brawa. Klaszczą jurorzy, goście zagraniczni, dziennikarze.
Dla wszystkich jest jasne — „Bartusie” muszą zdobyć głów­
ną nagrodę. Kiedy w dwa dni potem menadżer zespołu po­
pularny „druh” Tadeusz Sztromajer, któremu w Zakopanem
często dodają „Gąsienica Przerwa” odbierał „Złotą ciupagę”
wracał myślą do dobrych i złych chwil wszystkich ostatnich
dwudziestu lat. Bo też „Bartusie” istnieją tak długo i ostatni
sukces był wspaniałym prezentem jubileuszowym.

Sięgnijmy do początków. Przez długie lata w Zakopanem
istniały tylko dwa zespoły góralskie: Klimka Bachledy, gru­
pujący starszych i zespół przy szkole podstawowej na Wilcz-
niku skupiający dzieci. Poza nawiasem pozostawała cała
młodzież, która już nie mogła tańczyć w zespole dziecięcym
a jeszcze się nie mieściła u „starych”. Działacz harcerski
Tadeusz Sztromajer wysłuchiwał często skarg od dziewcząt,
że panie od Klimka nie chcą ich przyjmować do swego grona.
A bardzo chciały tańczyć i śpiewać, tak jak to czynili ich
góralscy przodkowie. Sztromajer nigdy nie bał się pracy.
Mimo że urodzony w Warszawie od czasów okupacji zwią­
zał się z Zakopanem uciekając przed gestapo pod Tatry.
Współorganizował Narciarskie Mistrzostwa Świata jako kie­
rownik działu eksploatacji urządzeń sportowych i organiza­
cji imprez. 15 września 1965 z pomocą kilku jeszcze osób za­
łożył Zespół Regionalny im. Bartusia Obrochty.

Bartłomiej Obrochta był wówczas niemal zupełnie zapom­
niany. A należał przecież do największych indywidualności
Podtarza. Po jego śmierci w 1929 roku tak pisał rocznik
„Wierchy”: „Dobrych muzykantów, dobrych strzelców, do­
brych przewodników, posiada Skalne Podhale jeszcze sporo,
ale ostatnim muzykantem strzelcem i znawcą Tatr w wiel­

kim stylu I o wielkiej wszechstronności połączonej t trady­
cją świetnych czasów i ukochaniem tej tradycji był Bartło­
miej Obrochta. On stał się muzyczną arką przymierza mię­
dzy czasami Chałubińskiego a nami, którzy czasy te znają
z pisemnych lub mówionych opowiadań. Bartuś Obrochta
wyśpiewał duszę Tatr, ludzi i starodawnych czasów".

Organ Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w swej kro­
nice również pięknie odnotował pamięć Obrochty: „Odszedł
ostatni towarzysz wypraw Chałubińskiego, najstarszy prze­
wodnik tatrzański i przede wszystkim niezrównany odwtórca
starodawnych nut góralskich. V7ydobywał on ze swoich
skrzypiec cały czar dawnego świata tatrzańskiego, który się
minął”.

na

Tadeusz Sztromajer oraz grupa współzałożycielka zespołu
postanowiła, że „Bartusie” dążyć będą do zachowania mu­
zyki, śpiewu, tańca, strojów oraz obrzędów w najczystszej
starodawnej formie. Pragnęli kultywować zwyczaje swych
ojców i rozpowszechniać je w całym knaju. Wkrótce okazało
się, że potrafią czynić to pięknie. Góralski folklor w ich wy­
konaniu wzruszał ludzi w wielu krajach Europy. I to nie
tylko środowiska polonijne, które uczuciowo lgnęły do wszy­
stkiego co jest związane z krajem, ale także cudzoziemców
poznających Polskę dzięki występom tych młodych górali.

W ciągu 20 lat przez zespół przewinęło się ponad 250 osób.
„Bartusie” to jedna wielka rodzina, w zespole skojarzyło się
wiele małżeństw, ciągle rodzą się nowe sympatie i powstają
nowe związki. „Druh” Sztromajer starostował już na kilku­
dziesięciu weselach, w kilku przypadkach udzielał nowożeń­
com błogosławieństwa, co u górali może czynić tylko naj­

bliższy członek rodziny. A wesela „Bartusiów*" to nie lada
co. Kolorowy, gwarny orszak gromadzi zwykle na swej trasie
tysiące gapiów.

Trzech członków — założycieli zespołu należy doń do dziś.
Lucyna Skupień, Józef Chyć 1 Mieczysław Korda wystąpili
we wrześniu 1965 roku po raz pierwszy w „Bartusiowych”
barwach. Nie liczyli wszystkich swych koncertów, ale przy­
puszczają, że było ich dobre pół tysiąca. Co roku ktoś uby­
wał, ktoś inny przybywał. Dziś zespół Bartusia Obrochty
skupia 60 tancerzy i muzyków. Wśród nich trzy pokolenia
rodziny Majerczyków: Zofia Majerczyk — babcia, Zofia Ma-

jerczyk-Owczarek — córka 1 Agnieszka Owczarek — wnucz­
ka.

Występują bezpłatnie, a całkowity dochód z koncertów Jest
przeznaczony na cele zespołu. Wielu z nich uczy się w zako­
piańskich szkołach średnich, inni pracują zawodowo. Są
wśród nich rolnicy, technicy budowlani, ekspedientki, stola­
rze, malarz na szkle, nauczycielka. Janina Janik, która tak
pięknie śpiewa podczas koncertów na co dzień sprzedaje w

Pewexie. Włodzimierz Gąsienica-Gładczan jest konferansje­
rem, prowadził już pięć ostatnich Festiwali Folkloru Ziem
Górskich. Maria Gąsienica-Gładczan szyje pięknie stroje.
Przygotowywała ubiory dla dziewcząt. Bardzo podobały się
festiwalowej publiczności. Tomasz Skupień jako szef budowy
remontuje schronisko w Morskim Oku.

Zespół często koncertuje za granicą. W sumie zwiedził już
18 państw Europy i występował na wszystkich znanych fe­
stiwalach. Wyjazdy te były bardzo owocne,, obfitowały w

nagrody. I tak w 1972 roku „Bartusie” zdobyły główne na­

grody na festiwalach w Saint Die 1 Saverne we FrancJŁ
Dwa lata potem zespół zdobył podobny laur z dodatkiem
„ulubieniec publiczności” w Hani na Krecie, w 1979 główną
nagrodę na Festiwalu w Agrinion w Grecji, w 1980 — Złotą
Ciupagę W Zakopanem, w 1981 — I miejsce w Colocsy na

Węgrzech oraz nagrodę w Calgiari na Sardynii.
Interesujące wydarzenie miało miejsce podczas występu

w Eindhoven w Holandii. Od dłuższego czasu Polonia w

Holandii była skłócona, różne grupy Polonusów nie mogły
dojść do porozumienia. Na występ „Bartusiów” do Eindho-
ven zjechali Polacy z całej Holandii. Występ górali tak na

nich wpłynął, że nastąpiło ogólne pogodzenie zwaśnionych,
a koncert się przedłużył o ponad godzinę. Bezpośrednio po
zejściu zespołu ze sceny działacze polonijni Holandii poro­
zumieli się w sprawie zorganizowania wspólnego festiwalu
dla wszystkich grup polonijnych działająych w tym kraju.
Obecny na występie ambasador Polski serdecznie gratulował
zespołowi obu sukcesów: artystycznego i dyplomatycznego.

Młodzi górale nie zapominają nigdy o miejscach pamięci
narodowej. Wieniec z szarotek złożyli na grobach żołnierzy
na Monte Cassino, a wieńce z kosodrzewiny na mogiłach
w Bredzie i Arnhem.

Wychowankowie Zespołu Bartusia Obrochty prowadzą wie­
le znanych grup folklorystycznych. Kazimierz Lassak jest
szefem artystycznym nowohuckiego „Hamernika” — zdobywcy
„srebrnej ciupagi” podczas ostatniego festiwalu zakopiań­
skiego. Józef Komperda kieruje zespołem w Szaflarach, Ma­
ria Porębska w Białym Dunajcu. Marian Bryja w Gliczaro-
wie, Andrzej Kaleciak grupą im. Sabały, inż. Franciszek Na­
glak zespołem „Budarzy”. Członkowie zespołu kierowali też
„Bartusiami”; kolejno Wojciech. Andrzej i Włodzimierz,
wszyscy z Gąsieniców-Gładyczan. Obecny szef artystyczny
Andrzej Gąsienica-Buk. również taki ma rodowód.

Z małżeństw „Bartusiowych” urodziło się już 35 dzieci. To
już prawie całv nowv zespół. One być może doprowadzą
„Bartusiów” do złotych godów.

ZBIGNIEW SATAŁA

W swej „Instrukcji" z 6 sierpnia 1984 r.

kardynał J. Ratzinger zarzucił teologii
wyzwolenia, że „posługuje się... narzę­

dziami myślowymi, które trudno... oczyścić ad
inspiracji ideologicznej nie dającej się pogo­
dzić z wiarą chrześcijańską-”

Z dalszych wywodów kardynała wynika je­
dnoznacznie, że owym narzędziem „inspirowa­
nym ideologicznie” jest marksistowska analiza
historyczna. Do kwestii tej jeszcze wrócimy.
Pragnąc jednak w sposób poważny ustosunko­
wać się do niepoważnych oskarżeń Ratzingera,
musimy pierwej zrobić dłuższą dygresję:

'

Wybitny astronom, a zarazem matematyk i
fizyk, P. N. Laplace, zapytany przez Napoleona,
czemu w swej „Mechanice nieba" („Traitć de
mecaniąue celeste”) nie wspomniał o Bogu, od­
parł: „Ta hipoteza nie była mi potrzebna”.

W zdaniu tym Laplace dał wyraz przekona­
niu, powszechnemu dziś wśród ludzi nauki, że
świat należy wyjaśniać wyłącznie przy­
czynami naturalnymi.

Pamiętając, że wśród naukowców są także
ludzie wierzący, trzeba stwierdzić, iż sama nau.

ka jest z gruntu ateistyczna. Właśnie dlatego,
że próbując wyjaśnić prawa rządzące przyrodą
i społeczeństwem, nie odwołuje się nigdy do
czynników nadprzyrodzonych.

MARKSIZM I TEOLOGIA

Flirt z diabłem
„W istocie, nauka współczesna, nawet jeśli

jest rozwijana przez wierzących, zawiera w so­
bie postawę metodologicznie negatywną w

stosunku- do nadprzyrodzoncuści: uważa ona za

swój obowiązek — i to jest jej racją
bytu — znajdować naturalne wyjaśnienie
zdarzeń, które stara się tłumaczyć” — pisał P.
Roąueplo w publikacji „Czy wiara musi być
trudna?”

Jakie stąd wypływają wnioski? — Te mię­
dzy innymi, że nauka nie zajmuje się dogmata­
mi, a teologia nie jest nauką. W świetle teologii
można tłumaczyć prawdy wiary, natomiast
prawa rządzące naturą i społeczeństwem dają
się wyjaśnić tylko w świetle ateistycznej nau­
ki.

Niektórzy duchowni głosili, że rozbiory sta­
nowiły karę bożą za grzechy popełnione przez
naród polski.

Dla historyka jest to teza nie do przyjęcia.
Szukając wyjaśnienia określonych zdarzeń, czy
procesów dziejowych, nie będzie w nich upa­
trywał — nawet jeśli jest człowiekiem wierzą­
cym — ani przejawów nadprzyrodzonej inge­
rencji, ani nadprzyrodzonych znaków. Przeci­
wnie — będzie je tłumaczył przyczynami eko­
nomicznymi, politycznymi, społecznymi, kultu­
rowymi.

Niewątpliwie nauka sprzyja powstawaniu
postaw areligijnych, a jej wnióski stają się
niejednokrotnie fundamentem ideologii (ale

nie odwrotnie, jak sugeruje J. Ratzinger). Sa­
me przecież metody badań naukowych, same

odkrycia naukowe nie mają zabarwienia ideo­
logicznego i są światopoglądowo obojętne. Dla­
tego też nikt przytomny nie będzie twierdził,
że nauka jest ideologią lub światopoglądem.
Nie będzie też odrzucał i potępiał metod nau­
kowego poznania tylko z tego powodu, że są
one ateistyczne, bądź że mogą zagrażać spoi­
stości jakiejś doktryny religijnej.

Ale skoro cała nauka jest ateistyczna, tru­
dno mieć pretensje do marksizmu, że on ró­
wnież „zawiera w sobie postawę metodologicz­
nie negatywną wobec nadprzyrodzoności” i że

dzieje społeczeństwa usiłuje wyjaśnić przy po­
mocy obiektywnie istniejących praw społeczne­
go rozwoju.

Oczywiście, żadna teologia — a dotyczy to
również teologii wyzwolenia — nie może, jeśli
chce pozostać teologią, przyjmować wszystkich
wniosków wynikających z materializmu histo­
rycznego. Czy może jednak — pamiętając, iż
marksizm nie jest zamkniętym systemem po­
jęć, ale przede wszystkim metodą badania, po­
znawania i przekształcania rzeczywistości —

korzystać z dorobku marksistowskiej analizy
historycznej w sposób selektywny? —

Kardynał Ratzinger twierdzi, że nie, ponieważ
nawet przyjęcie poszczególnych jej elementów
prowadzi teologię na drogę zatracenia. Jest, jak
to ironicznie określiła „International Herald
Tribune” — „flirtowaniem z diabłem"

Spytajmy zatem, w jąki sposób mogą zagra­
żać chrześcijańskiej wierze i chrześcijańskie­
mu sumieniu tafcie .przykładowo, twierdzenia:

— że praca jest głównym czynnikiem, który
w długim procesie dziejowym kształtował jed­
nostkę, społeczeństwo, kulturę;

— że pocfetawą rozwoju społeczeństw, a ró­
wnocześnie źródłem konfliktów klasowych, są
sprzeczności między rozwijającymi się siłami
wytwórczymi, a pozostającymi w tyle stosun­
kami produkcji;

— że władza polityczna jest zorganizowaną
formą przemocy jednej klasy nad Innymi;

— że wyobcowanie (alienacja) pracy łączy tię
x kapitalistycznymi stosunkami produkcji;

— że „istnięnie klas jest związane tylko z

określonymi fazami historycznego rozwoju pro­
dukcji”, że „walka klas prowadzi nieuchronnie
do dyktatury proletariatu” oiraz że „owa dy­
ktatura proletariatu jest sama tylko przejściem
do zniesienia wszelkich klas i do społeczeństwa
fcezklasowego”*1).

nałem. Chłopak uciekł z zakładu i pojawił się
u mnie w domu któregoś wieczoru. Próbowałem

przekonać go, aby ze mną powrócił. Był pierw­
szym z Nich, do którego moje argumenty nie tra­
fiły. Nie ściągałem go siłą, wiedziałem, że prę­
dzej czy później i tak go złapią. Nie w przyrodzie
nie ginie. Wiedziałem jednak coś jeszcze: chłopak,
siedzący przede mną znajduje się w stanie głę­
bokiej depresji a ja jestem jedynym pedagogiem,
do którego On ma zaufanie. Zerwanie tej wątłej
nici oznaczałoby klęskę. Namawiałem go do pow­
rotu, kiedy jednak moje próby okazały się niesku­
teczne — dałem 300 zł na bilet do domu. Aby nie
Skubnął komuś samochodu, nie strzelił „wlamu”.
W tych sprawach był rzeczywiście dobry.

Nie czekano nawet na Jego powrót do zakładu
i na wyjaśnienia. Dostałem pismo podpisane przez
dyrektora. Za naruszenie podstawowych obowiąz­
ków pracowniczych tj. za nledoprowadzenie z u-

cieczki w dniu 15. 03 . 85 r. lub powiadomienie or­
ganów ścigania względnie kierownictwa zakładu
oraz dalsze umożliwienie ucieczki (wyjazdu z Poz­
nania) wychowankowi Zygmuntowi X. udzielam

obywatelowi zgodnie z art. 108 § 1 k.p karę nar

gany.
Przewidywania moje potwierdziły się w pełni.

Nie usiłowałem naiwet tłumaczyć, że nie zatrud­
nili mnie w charakterze milicjanta czy strażnika
— przemówiły fakty. Chłopak po przywiezieniu
do nas przez MO a więc zmuszony do powrotu
bez jakiejkolwiek motywacji łyknął 1 „krzyżaki”
(połączone gwoździe). Diabelnie niebezpieczna spra­
wa połączona często z rozrywaniem wnętrzności.
Takie rzeczy robią chłopcy wyłącznie pod wpły­
wem silnej depresji. Zygmunt nie stracił do mnie
zaufania. Pewnego dnfk podszedł 1 powiedział —

Czas skończyć z tymi głupotami. Wycofał eię do

sypialni i po chwili wrócił oddając mi całkiem

dobry jeszcze brzeszczot. Nie znam podobnego
przypadku, by chłopak mogący uwolnić się od

nas, dobrowolnie oddawał narzędzie służące do

piłowania krat.
Ale tu nie o to. chodzi...

*

Nie poddałem się nigdy. Chłopcy. Ich sprawy,
wypełniały dyżury i wolne godziny. Zabierałem

■aki sposób zagraża wierze i etyce chrze­
ścijańskiej marksistowska teoria formacji
społeczno-gospodarczych i ich rozwoju? Albo

teoria wartości dodatkowej, fundament marksisto­
wskiej ekonomii politycznej?

Marksistowska analiza historyczna zagraża sy­
stemowi kapitalistycznemu, ale nie chrześcijań­
stwu. Ani Kościołowi. Chyba, że czuje się on in­
tegralnie z tym systemem związany.

O tym, oczywiście, kardynał Ratzinger nie

wspomina. Woli twierdzić, że skoro „myśl Marksa
stanowi całościową wizję świata, w której liczne
elementy obserwacji i analizy opisowej wpisane
są w strukturę jilozojiczno-ideologiczną...", to nawet

pojedynczo elementy obserwacji i analizy „nie da­
ją się pogodzić z chrześcijańską koncepcją człowie­
ka i społeczeństwa”. Ba! raz się rozpędziwszy,
kardynał kard tych nawet, którzy „zapożyczają
od marksizmu słownictwo”, zapominając, że w

ten sposób przygania i najwyższym dostojnikom
Kościoła, którzy niejednokrotnie posługiwali się,
nawet w swych oficjalnych dokumentach, „zapo­
życzeniami z marksizmu”.

Główny, a zarazem bezpodstawny, jak to wy­
kazano, -zarzut Ratzingera kierowany pod adre­
sem teologii wyzwolenia sprowadza się do twier­
dzenia, że nie można przeja,ć z marksizmu naj­
drobniejszej nawet tezy, żeby niejako automatycz­
nie nie być zmuszonym do przejęcia całej jego

nauki i — ideologii. Twierdzenie to warto skon- !■
frontować z opinią francuskiego teologa, bez po- |
równańiai' wyższej klasy niż Ratzinger, dominika- H
nina M. D . Chenu, który tak m. in. pisał:

„Marks stworzył metafizykę pracy, socjologię li

wspólnoty, dialektykę historii. Przekonaliśmy się, h
że to wystarczyło, aby wywołać rewolucję. W N

tym właśnie punkcie chrześcijanin zgadzający się |
z Marksem, musi się zatrzymać. Chociaż uznaje- fi

my w walce klas dążenie do sprawiedliwości, to

jednak uważamy, że nie można dla względów
taktycznych sprzeniewierzyć się idei powsze­
chnego braterstwa”.

Być może ostatnie z przytoczonych wyżej zdań

wywoła sprzeciw marksistów. Nie to przecież jest
w tej chwili najważniejsze, ale fakt, na który i
zwrócił uwagę francuski teolog: że można hojnie i
czerpać z dorobku myśli marksistowskiej, nie |

sprzeniewierzając się równocześnie chrześcijań- d
skim pryncypiom religijnym czy moralnym.

To prawda, że teologia wyzwolenia (nie ona je- g
dna) nie zatrzymuje się, jak radził M. D. Chenu, a

„U progu” walki klasowej. Przyjmując — fakt |

znany jeszcze przed Marksem — że walka klaso- |

wa jest procesem obiektywnym, uważa, że H

obowiązkiem chrześcijan jest zaangażować się w

tej walce po stronie wyzyskiwanych i uciskanych.
Czy w ten sposób jednak sprzeniewierza się Te­
mu, który mówił: „Błogosławieni ubodzy”?

Dokładniejsza
lektura licznych prac teologicz­

nych, a nawet niektórych oficjalnych doku­
mentów kościelnych dowodzi, że współcze­

sna teologia od dawna korzysta — w sposób sele­
ktywny — z dorobku myśli marksistowskiej. Tak

np. wspomniany M. D. Chenu, twórca teologii
pracy, którą później rozwinął Jan Paweł II w

encyklice „Laborem exercens”, pisał, te

„zbliżenie katolickiej nauki o pracy do stanowi­
ska marksistowskiego nastąpiło w wyniku za­
symilowania przez chrześcijaństwo niektó­
rych te* humanizmu socjalistycznego".

Oceniając „Instrukcję”, ks. L . Boff pisał:
„Marksizm jest mylącym pojęciem dla tego, kto
nic z niego nie rozumie".

To prawda. Z drugiej strony jednak trudno po­
sądzać kardynała, b. wykładowcę teologii na słyn­
nym uniwersytecie w Tybindze o tak rażącą nie­
znajomość 1 współczesnej teologii i marksizmu.

Należy raczej przyjąć, że pewne błędy zostały
świadomie wprowadzone do „Instrukcji", aby —

wykorzystując autorytet (1... wpływy) potężnej
Kongregacji, skompromitować tych wszystkich,
którzy w jakim bądź stopniu korzystali i korzy­
stają z dorobku myśli marksistowskiej. Oraz, że
— wbrew pozorom — nie tylko, czy nawet nie

tyle teologia wyzwolenia postawiona została w

stan oskarżenia, ile ci wszyscy teolodzy i dostoj­
nicy kościelni, ci wszyscy świeccy myśliciele 1
działacze katoliccy, których poglądy nie są prze­
żarte prymitywnym antykómunizmem. Którzy,
przeciewnie niż Ratzinger, przyczyn "grzechu
społecznego” upatrują w strukturach kapitalizmu.

Tak więc „Infitmnkcja" jest dokumentem nie
tyle teologicznym, tle politycznym. Do­
datkowo za tym twierdzeniem wydaje się prze­
mawiać fakt, że marksistowskiej analizie histo­
rycznej kardynał przeciwstawia burżuazyjną
teorię „stratyfikacji *) społecznej i wynikające z

niej nierówności i niesprawiedliwości". To zda­
nie mówi wiele.

Marksistowska metoda została więc po­
tępiona nie za swój ateitam — bo, jak wiemy,
nie ma nleateistycznej nauki — ale za to, że

ukazuje możliwość przezwyciężenia kapitalisty­
cznej „stratyfikacji”.

Bliskowschodnia archeologia i metoda histo­
ryczno-literacka podważyły wiele prawd reli­
gijnych zawartych w Biblii. Teoria ewolucji za­
dała śmiertelny cios dogmatowi stworzenia. Mi­
mo to, po pewnych oporach, zostały zaakcepto­
wane przez Kościół. Nic dziwnego. Żadna z

tych metod i nauk nie jest zaangażowana po­
litycznie, klasowo. Żadna nie zagraża kapitali­
zmowi.

WIESŁAW MERCIK

i) Cyt. sa Ł Marksem, >) rozwarstwieni*

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

to rysunek, w odniesieniu jednak
do sztuki stosowanej oznacza linię,
czyli styl, obowiązujący typ este-

tyczno-funkcjonalnego myślenia pro­
jektantów oraz lansowaną przez
nich ogólną tendencję całej dyscy­
pliny sztuki użytkowej.

Design istniał zresztą — choć pod
innymi nazwami — zawsze, oscylu­
jąc w zasadzie między dwiema skraj­
nościami, a mianowicie linią i
kątem prostym, a wszelkimi odmia­
nami łuków i linii falistych, by
wspomnieć tylko renesans, barok,

nalizm brał pod uwagę wyłącznie
fizyczne cechy człowieka, jego wy­
miary, kształt i sposób poruszania
się i tylko do nich dostosowywał swe

mieszkania, narzędzia, sprzęty etc.
W efekcie człowiek został zdegra­
dowany do pozycji części nienagan­
nie działającego mechanizmu. Być
może najważniejszej nawet, lecz
jednak części tylko. Równie bezoso­
bowej. jak fabryczne krzesło i rów­
nie jak ono pozbawionej charakteru.
Co tam zresztą będę Państwu tłu­
maczył: wystarczy pójść na byle

Pogoda za oknami skłania
nawet ateistów do wiary w

powstanie Niebiańskiego Biu­
ra Projektowania Klimatu, czego
dowodzi zupełne pomieszanie pór
roku tudzież ich jednoczesne wystę­
powanie w najmniej oczekiwanych
momentach.

Ludzie bywali radzą taki czas

przesiedzieć w domu, bo wiadomo:
Biuro wkrótce się zmęczy i wszystko
znów będzie po staremu. Ot, może
czasem ktoś odkryje jakieś rema­
nenty ciepła czy mrozu i rzuci je
nagle na ziemię, by zaraz powrócić
do obliczania wskaźników wzrostu

stopy pogodowej na jednego miesz­
kańca globu.

Lepiej więc, jak się rzekło, ów
czas przesiedzieć w domu, tylko
jak, bo siedzenie siedzeniu nierów­
ne, a ponadto — jak twierdzą ucze­
ni — punkt siedzenia określa kąt
widzenia, zaczem owo siedzenie
mieści w sobie również aspekt
ideologiczny, wpływając bezpośred­
nio na postrzeganie i ocenę świata
tego.

By więc nie dopuścić do groźnych
wypaczeń w siedzeniu, trzeba do­
głębnie je poznać, a najlepiej przez
porównanie, będące wszak podsta­
wą wszelkiego wartościowania. Jak
zatem oraz na czym siedzą inne
narody? Ano właśnie.

W celu rozjaśnienia mroków otu­
lających obce siedzenia sprowadzo­
no więc do kraju wystawę wzor­
nictwa- przemysłowego Włoch, i
otwarto ją w Pałacu Sztuki. Lub
ściślej — wystawę włoskiego design.
Młodego terminu design nie podają
jeszcze słowniki wyrazów obcych
ani nawet encyklopedie sztuki użyt­
kowej. W prostym tłumaczeniu jest

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

dek. Kiedy — na prośbę psychologa — z innego
zakładu — zaopiekowałem się moim byłym wy­
chowankiem, znaleźli mnie, służbowym samocho­
dem, w wolną sobotę, aż w magazynach PGR

(gdzie wówczas wspólnie z chłopcami pracowałem)
i musiałem złożyć pisemne wyjaśnienie. Dlaczego
pan się nim zajął? Przecież on już nie jest pana
wychowankiem? Właśnie, dlaczego... To również
nile był przypadek — kiedy wystąpiłem o zgodę
na dodatkową pracę zarobkową (moja' żona była
w zaawansowanej ciąży, słabła w pracy, traciła

przytomność po prostu nie mogła już dłużej pra­
cować, odmawiano mi jej. Odpowiedzi prezesa by­
ły talk żenujące, że mógłbym je przytoczyć wyłą­
cznie nieletnim czytelnikom. W formie bajki. Kos-

mogonia nonsensów.
Dobili mnie (siebie) sprawą Zygmunta, za którą

— jaik się miałem później dowiedzieć — chciano
mi zafundować dyscyplinarkę. Ba, grożono krymi-

Nokauty z różę w

klasycyzm, a w naszych już niemal
czasach — płynną secesję i surowy
funkcjonalizm z jego kubami i ste­
rylnymi materiałami w rodzaju
szkła i sklejki, łączonych metalo­
wymi rurami.

I tak to jakoś szło przez wieki do
chwili gdy — już po drugiej wojnie
światowej — do sztuki użytkowej
wlała się nagle forma ergonomii,
czyli nauki zajmującej się dostoso­
waniem urządzeń do wymiernych i
określonych przez anatomię, fizjo­
logię i psychologię cech sprawności
człowieka. Nie, proszę Państwa, ta

psychologia nie wynika z przejęzy-
czema ani tym bardziej niewczesnych
żartów niżej podpisanego, gdyż
nasze siedzenie jest sprawą zbyt
poważną, by móc sobie pozwolić na

jego lekkie bądź nawet powierz­
chowne traktowanie. Jednak tylko
psychologicznymi względami można
— powiedzmy — uzasadnić błyska­
wiczną klapę wspomnianego
funkcjonalizmu z jego bardzo wszak
wygodnymi, sterylnie czystymi i na

dodatek tanimi sprzętami czy wnę­
trzami, Cóż jednak z tego, gdy
człowiek czuł się w nich źle i nie­
swojo? Czuł się zaś, gdyż funkcjo-

jakie osiedle z jego anonimowymi
blokami i zaglądnąć do równie ano­
nimowego mieszkania z typowymi
wersalkami, meblościankami, jasny­
mi meblami i reprodukcją „Sło­
neczników” van Gogha na ścianie,
z typowym rozkładem izb, typowym
zlewozmywakiem, rozmiarami, cią­
gami komunikacyjnymi etc., etc.

Natomiast człowiek jest indywi­
dualistą. Lubi więc to, co nosi jego
piętno, lubi inność, rozmaitość, lubi
się z czymś określonym identyfiko­
wać. Przede wszystkim zaś lubi być
ważny choćby w świecie przedmio­
tów i czuć się przynajmniej tam

jak basza pośrodku haremu.

Na zrozumieniu tej prawdy opiera
się chytrość Italczyków i sława ich
designu: wszystkie realizowane przez
nich projekty wołają już z dala o

chęci służenia panu istnienia. Po­
kornego, dodajmy służenia. Są więc ,

szare i nie rzucające się w oczy,
tak, by mógł wśród nich chodzić jak
paw z rozpostartym ogonem, a jed­
nocześnie szalenie wygodne. I małe,
by pozostawić miejsce swemu wład­
cy, i — Boże broń — nie przytło­
czyć go.

Ich do lekarza, do lasu, do Ich domów, towarzy­
szyłem w drodze na rozprawy i potem na „wa­
dze” — podczas sądowej rozprawy.

Dziękuję wspaniała żono, że tak dobrze mnie ro­
zumiałaś. W przeciwieństwie do wielu — zawsze

znałaś stawkę w tej grze. Niczego Ci już niie zwró­
cę, poza tym słowem: ara samotności, and obaw,
że chłopak przebywający w naszym domu może

wymordować dzieciaki, anii łez, ani strachu. Wiesz,
nadal upieram się przy tym, że to zwolnienie jest
tylko potwierdzeniem ich porażki. Wiesz dobrze,
że oni nie mogą mnie zmienić ani przestraszyć.
Nie tacy to kiedyś próbowali...

Przez wiele miesięcy ratowałem chłopaka.
Wspaniałego, bodaj najlepszego z tych, których
tam poznałem. Wiedziałem, że umiera, że się koń­
czy. Do innych nie docierało nic. Zostawałem dłu­
go w noc po swoich dyżurach, dodawałem sił i

wiary. Gdy było już bardzo źle zapisałem nocą z

15/16 stycznia 85 w zeszycie dyżurów nocnych —

UWAGA: nocą zgłosił się do mnie wychowanek

G.S., w sposób jednoznaczny mówił mi o zamiarze

popełnienia samobójstwa w dniu 16 bm. Podjąłem
próby tonizacji tych nastrojów, dociekałem przy­
czyn. Ze względu na podobne próby w przeszłości
nie należy sytuacji psychicznej tego wychowanka
bagatelizować!

Nowy dyrektor następnego dnia dopisał komen­
tarz: „Rozmawiałem z wychowankiem. Okazało

się, że wychowanek okrutnie zażartował sobie z

wychowawcy. Wychowanek został ostrzeżony i

upomniany, by więcej takich kawałów nile robił”.

Sytuacja stawała się dramatyczna; wiedziałem,
czułem, że zbliża się koniec. Nocą z dnia 6/7 lu­
tego 85 zanotowałem obok poprzedniego komenta­
rza — „UWAOA" do „UWAGI” DYREKTORA!
TAK SIĘ WYJĄTKOWO SKŁADA, ŻE WYCHO­
WANEK TEN MIAŁ JUŻ PRÓBY SAMOBÓJCZE,
W TYM JEDNĄ, W MOJEJ OBECNOŚCI. BĘDĘ
ZOBOWIĄZANY ZA PRZEMYŚLENIE KOMEN­
TARZA!

Nie, spokój. Normalka.
14 lutego odnalazł mnie na osiedlu kierowca za­

kładu. Odciągnął na bok — Mam dla pana, panie
Tadeuszu, smutną wiadomość. Sławek dzisiaj po­
wiesił się na kracie.

Gdy jechałem z nim do zakładu wiedziałem
Już, że odejdę. Nie przeskoczę mentalności tych
ludzi. W tych warunkach nie mogę chłopcom w

niczym Istotnym pomóc.
Dwa dni przed śmiercią Sławek zadedykował

ml swój wiersz:

Przyjacielu mój
który rękę swą w błedzte podałeś
Przyjmij i z mych rąfc
Przyjaźń którą mi oddałeś!
Proszę wsż maleńki okruch tego.
Co tkwi w moim sercu

Weź mą przyjaźń
Której Ty mnie nauczyłeś.
Dałeś mi spojrzenie na świat,
Na to wszystko eo otacza nas obojga.
Lecz zrozum i mnłs,
Że ja chciałbym dać coś Tobie.

Proszę Cię naucz mnie miłości do tych
którzy na nią nie zasługują
Przyjacielu mój

Niech zatem Państwa nie dziwi
ich szarość i niepozorność, bo jest
to szarzyzna niezbędności właśnie.
Zresztą nie one nadają ton otocze­
niu i nadawać go, właśnie dla swej
seryjności tudzież maszynowemu
brakowi indywidualności, nie mają
zamiaru.

Gdzież zatem, spytają Państwo,
podział się sławny gust Włochów?
Ano, objawia się on w czymś in­
nym: w kolorze ścian, w obrazach,
kwiatach, obiciach i draperiach. To
w nich właśnie ujawni się osobo­
wość człowieka. Z maszynowej ko­
nieczności jednajcie sprzęty mają
natomiast pojawiać się w chwilach
potrzeby i znikać w tle po wykona­
niu swego zadania właśnie tak, jak
czyniła to niegdyś dobrze wyszko­
lona służba.

Na wystawie pokazano przedmio­
ty (a właściwie ich drobną część),
nagrodzone na dorocznym konkur­
sie „Compasso d’oro” w latach
1954—84. Co natomiast na nich na­
gradzano? Ano, między innymi
sławny „ortalion”, czyli granatowy,
oliwkowy lub brązowy płaszcz z

tego materiału, będący swego czasu

ludowym strojem krakowskim, i
wóz, a raczej miniwozik fiat 500 (w
takim czerwonym maleństwie jeź­
dził kiedyś Tadeusz Holuj, ukazując
przez mikroskopijne okienko swą
hetmańską twarz, co zostało sko­
mentowane przez moją znajomą —

„wiesz, widziałam Hołuja; wyobraź
sobie, siedział w skrzynce na listy”)
i nie mniej od ortalionów roz­
powszechniony model suszarki na

naczynia, a ostatnio fiaty panda i
wo­

jak natomiast — spytają Państwo
wygląda nasz design w porównaniu
z designem włoskim? Ano mizernie,
proszę Państwa, bardzo mizernie, ■'
noża designem Polek rzecż jasna.
Zatem korzystajmy z tej przewagi,
nim znikną one w designie naszej
mody zimowej.

JERZY MADEYSKI

Naucz mnie wiary w miłość — której mi brakuje
Pokazałeś mi świat inny — inny
Niż ten, który pamiętam z dni,
Kiedy jedynym pragnieniem
Był włam, kieszeń, dziesiona.
Przyjacielu mój,
Proszę Cię, daj mi tyle wiary
Bym mógł przetrwać,
A wtedy i ja dam Tobie to czego oczekujesz.

...Żegnaj, Sławku — przepraszam, że nie dałem
Tobie tyle wiary... Nie mogłem, nie potrafiłem.
Żyłeś tam za kratkami; wiesz dobrze, jak było
Może Twoim koleżkom uda się dotrzeć do wysp
szczęśliwych, na których Ty pragnąłeś zamiesz­
kać.

*

No cóż, chłopaki, pora nam się rozstać! Ciawo,
Cyganie z duszą gitarowego artysty, rób zbiórką
grupy. Wetniemy po działeczce tortu, herbatą

wzniesiemy toast za Wasza szczęście i powodzenie.
Cóż mówisz, Macieju Maciejowiczu? aha, że ga­

dałem Wam, że nie wolno się poddawać, że są ta­
kie przeszkody, które trzeba taranem?

Nie ma obaw, Panowie. Gdziekolwiek będę —

nie zmienię się. Nie kalkuluje się, mówiąc try­
wialnie. Może znów mi podziękują za robotę, nie
o to chodzi. Są w zakładzie wychowawcy, którzy —

wiem to — czują tak jak ja.
Kiedyś oni zwyciężą, spokojna czaszka. Dzięku­

ję, że dawali mi szanse dla Was.
I tak na zakończenie — coś z życia. Kiedyś, żeby

się sprawdzić wchodziłem do klatek z lwami. An­
tek, treser (jeden bodaj z dwóch na świecie, któ­
rzy ładują się do tych zwierząt bez jakiegokol­
wiek narzędzia, bez maski, bez asekuracji) poka­
zał ml w wozie cyrkowym blizny. Jedna przy
drugiej na całym ciele. Ślady pieszczot ale w su­
mie opłaca się. Finito.

'1

POSTSCRIPTUM — wyłącznie dla dorosłych (Jak
nocne kino).

Mówi się od pewnego czasu o demoralizacji nie­
letnich, obnaża statystyki. Sprawność naszych za­
kładów poprawczych (wg danych INSTYTUTU
BADANIA PRAWA SĄDOWEGO) wynosi mniej,
niż 50 proc. Mówiąc wprost: co drugi wychowa­
nek tychże placówek nie ma szans na wolności.

Szybko trafia do kryminału.
Panie prezesie J.l dziękuję za te trzy miesiące,

lecz weź pan z łaski swojej pierwszą z brzegu
broszurę, choćby prof. Jedlewskiego („Odnowa za­
kładów poprawczych w Polsce”), poczytaj pan
przy okazji. Nowego dyrektora, kierownika inter­
natu, wizytatora — co dyżurował wtedy, gdy chłop­
cy byli w pozycji horyzontalnej — też zachęcam do

lektury.
Jakby się kto pytał, nie szukam zemsty, czy

odwetu. Tutaj naprawdę gra idzie o zbyt wysoką
stawkę, aby wyciągać talię z rękawa.

Stale brakuje nam wychowawców, po mnie

przyjdą inni.
Nie kaźcie im obojętnieć. Nie wypada.

TADEUSZ GOLENIA
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„Gazeta Krakowska' — W Jakich okollczno-
śeiach narodziło się krakowskie pismo młodej
krytyki filmowej „Powiększenie”?

WIESŁAW ADAMIK (sekretarz redakcji) —

„Powiększenie” ani nie spadło z nieba, ani nie
pojawiło się nagle. Były bowiem wcześniejsze
próby publikowania tekstów w prasie branżo­
wej przez grono osób związanych z „Rotundą”,
na ogół wywodzących się z kręgów ruchu DKF-

owskiego i filmoznawstwa UJ. Grupa owa zało­
żyła Zespół Teorii Krytyki Filmowej, istniejący
w latach 1976—80, właśnie m.in. z myślą o przy­
szłym czasopiśmie. A zatem nie startowaliśmy
od zera.

TADEUSZ SKOCZEK (redaktor naczelny) _

Wiesiek przez swą skromność, a był wtedy ani­
matorem wielu inicjatyw , nie dopowiedział
wszystkiego, a to co pominął, kto wie, czy nie
jest rzeczywistą genezą kwartalnika. Myślę tu
o twórczej, nieuchwytnej do zdefiniowania
aurze, którą emanował Zespół Teorii i Krytyki
Filmowej im. K. Irzykowskiego, myślę o prele­
kcjach i dyskusjach DKF „Rotunda” o jego dru­
kowanych miesięcznych programach klubowych,
o pierwszych wydawnictwach filmowych, które
ukazały się podczas Akademickich Konfrontacji
Twórczych w Gorlicach.

W. ADAMIK — Rzeczywiście, w latach
1978—80 wydaliśmy osiem tomików. W większo­
ści były to pozycje filmograficzne, najczęściej
związane z imprezami, jak np. monografia kina
pnirycznego. Były również tomiki autorskie, na

ogół debiuty, jak np. Anny Kwiatkowskiej, Bo­
żeny Sycówny, Anny Janus.

KRZYSZTOF GIERAT (zastępca redaktora na­
czelnego) — Od początku mieliśmy do czynienia
z autorami z filmoznawstwa, których wnikliwe
teksty nie mieściły się w branżowej prasie fil­
mowej, ponieważ świadomie odżegnywali się od
płytkich recenzji, od pobieżnego spoglądania na

kino. Natomiast interesowały ich rzetelne ana­
lizy warsztatowe dzieł filmowych. Na takie te­
ksty nie było miejsca w tygodnikach typu
„Film” czy „Ekran” i niewiele w miesięczniku
„Kino”, który wprawdzie ma wkładkę naukową,
ale niechętnie zamieszcza obszerniejsze publika­
cje. My nie stawialiśmy formalnych ograniczeń
co do objętości tekstów.

T. SKOCZEK — Zanim przejdziemy do roz­
mowy na lemat oblicza ideowo-artystycznego
pisma, wróćmy jeszcze do jego genezy. Z bie­
giem czasu „Rotunda” uzyskała pozwolenie na

wydanie serii pt. „Powiększenie”, którą poprze­
dziły jednorazowe tomiki, a która w końcu prze­
kształciła się w biuletyn. Do dzisiaj kwartalnik
ma status biuletynu RN ZSP. Pierwszy numer

jako maszynopis powielany ukazał się w nakła­
dzie 500 egz., a teraz wychodzimy z 3 tysiącami
i drukujemy się normalną techniką typografi­
czną.

W. ADAMIK — Skoro jesteśmy u źródeł pi­
sma, nie zapominajmy o atmosferze kulturalnej
i kulturotwórczej Krakowa, o jego tradycjach
kultury filmowej, o prężnym ruchu DKF. Wszy­
stkie imprezy filmowe klubów krakowskich
związane są bardzo ściśle z życiem filmowym,
z najnowszymi przejawami kina polskiego
i światowego, co powodowało, że krakowskie te­
ksty nie miały charakteru czysto teoretycznego.
Jeśli najpierw np. poznawaliśmy dorobek C. Sa-
ury, to potem mogliśmy przygotować pogłębione
analizy, lecz nie było łamów do ich prezentacji,
bowiem potencjalne/ czasopisma, jak „Kwarta­
lnik Filmowy” pod redakcją J. Toeplitza, czy
miesięcznik „Studio” pod redakcją K. Eberha-
rdta dawno wypadły z obiegu wydawniczego.

K. GIERAT — W tym czasie, kiedy Wiesiek
z Tadkiem rozwijali działalność wydawniczą i
klubową, UJ opuszczał pierwszy rocznik filmo­
znawstwa, co jest o tyle ważne w historii cza­
sopisma, że absolwenci niejako z natury poczu­
wali się do powinowactwa z kwartalnikiem.

„GK” — Sam tytuł czasopisma — „Powiększe­
nie” oraz nazwy rozdziałów, będące repliką.zna­
nych filmów: „Iluminacja”, „Bez znieczulenia",
„Zdjęcia próbne”, „Wszystko na sprzedaż” są
wymowne i niejako z góry określają założenia
ideowo-artystyczne magazynu.

K. GIERAT — Postanowiliśmy, że „Powiększe­
nie” będzie magazynem, a taka formuła umo­
żliwia dotarcia do szerszego grona czytelników.
Liczyliśmy, że każdy z czterech działów znajdzie
swego odbiorcę. I tak Iluminacja pełni rolę dzia­
łu naukowego, teoretycznego, gdzie zamieszcza­
my wypowiedzi studentów i pracowników na­
ukowych filmoznawstwa z różnyeh ośrodków
akademickich, bo z czasem nasza współpraca z

UJ rozszerzyła się o Uniwersytet Śląski, o Łódź,
Gdańsk, Instytut Sztuki PAN z jego studium
doktoranckim. Ma to być miejsce do poważnej
analizy poszczególnych dzieł, kierunków, prądów
estetycznych, gatunków itp. Bez znieczulenia
przez trzy lata spełniał rolę działu publicysty­
cznego, gdzie reagowaliśmy na współczesne wy­
darzenia w sztuce filmowej, pisząc o najcieka­
wszych tytułach. Tam zamieszczaliśmy także
krótkie formy krytyczne. Jednakże trudności
poligraficzne zmusiły nas do zmiany formuły
działu, bowiem niełatwo dotrzymać kroku współ­
czesności, gdy drukarnia wywiązuje się ze

swych zobowiązań po roku od momentu zło­
żenia numeru do druku. I teraz nazwaliśmy go
Twarzą w twarz, rezygnując częściowo z powa­
żnej publicystyki na rzecz wnikliwej obserwacji
poszczególnych zjawisk bądź znaczących wyda­
rzeń w życiu kinematografii, ale już w formie
eseistycznej, bez obciążeń aparatu naukowego.
Zdjęcia próbne to dział, w którym, zamieszczam-
scenariusze filmów zarówno zrealizowanych, jak
1 nie, nie zważając na profesjonalny status auto­
rów. Opublikowaliśmy m.in. „Diabła” i fragme­
nty scenopisu „Na srebrnym globie” A. Żuła­
wskiego. Jak wiemy realizacja tego ostatniego
została przerwana za kadencji wiceministra

Jaki był XVII Festiwal Folkloru
Ziem Górskich? Różne na ten te­
mat krążą opinie. Niektórzy twier­
dzą, że był gorszy od poprzedniego,
inni utrzymują, że przeciwnie —

impreza utrzymała swój wysoki po­
ziom. Poprosiliśmy o rozmowę na

ten temat przewodniczącego jury
prof. dr. ROMANA REINFUSSA.

Gazeta:. — Podobno zawładnął Pan

Całym Festiwalem Folkloru Ziem Gór-
•kioh.

Prof. Reinfusst — W żadnym wy­
padku nie ja, zawładnęła nim pew­
na ideologia. Chodzi o to, by folklor

utrzymać w formie nieskażonej.
— Ależ jest to przeszkodą w rozwo­

ju folkloru,
— Nic bardziej niedorzecznego. Do­

brze jest wtedy, kiedy nowe formy wy­
rastają ze starych, natomiast bardzo
źle, jeśli zmiany dokonywane są dla

uzyskania poklasku widowni.
— Mówi się, że z powodu Pańskiej

nieustępliwości festiwal jest nieatrak­
cyjny dla publiczności.

— Taką opinię lansuje wielu dzien­
nikarzy. Festiwal wcale nie jest nud­
ny. Nudzą się ci, którzy nie lubią fol­
kloru.

~ Namiot byl pełny, gdy występo­

Wilhelmiego i do tej pory jest to jedyna sza­
nsa dla czytelnika by mógł zorientować się w

kształcie nie dokończonego dzieła. Były i inne
scenariusze: „Wojna światów” i „O-bi, O-ba” P.
Szulkina, „Nadzór” W. Saniewskiego. Starali­
śmy się lansować nowe nazwiska 1 sądzę, że
udało się nam przynajmniej w jednym przypa­
dku, myślę o Januszu Kowalczyku.

T. SKOCZEK — Dodałbym jeszcze Krzysztofa
Magowskiego, autora nie zrealizowanego jeszcze
„Gabinetu cieni”. Rzecz dotyczy losów pokolenia
nieistniejącego już kabaretu „Salon Niezale­
żnych”. 1

K. GIERAT — Janusz Kowalczyk jest kra­
kowianinem, absolwentem studium scenariopi-
sarstwa, człowiekiem blisko związanym z „Piw­
nicą pod Baranami”. Najpierw opublikowa­
liśmy jego krótkie formy, a potem „Miejsce”,
które, zdobyło nagrodę w konkursie scenariuszy
na koszalińskich spotkaniach. Nadto drukowa­
liśmy prace studentów filmowców-amato-
rów, starając się zarchiwizować tę twórczość,
która bardzo rzadko trafia do szerszej publi­
czności. Koncepcja działu Wszystko na sprze­
daż ewoluowała z roku na rok, ale pozostał zasa­
dniczy zręb: dokumentacja imprez I wydarzeń
filmowych, tak więc np. zamieściliśmy biblio-

uj zbliżeniu
grafię międzynarodowego czasopisma „Anima-
film”, ongiś ukazującego się w Polsce.

„GK” — Kwartalnik odznacza się tak wyso­
kim poziomem publikacji, że można go posądzać
o hermetyczność języka, formy i treści.

K GIERAT — Nie obawiałbym się tego zarzu­
tu, gdyż przy tej formule pisma stykamy się z

różnymi kategoriami odbiorców. Jedni ganią nas

właśnie za hermetyczność, a drudzy wprost
przeciwnie — za zbyt popularne podejście do
pewnych zagadnień. W pierwszym przypadku
takie głosy pochodzą ze środowiska DKF, a w

drugim — z kręgów akademickich. Trudno usa­
tysfakcjonować wszystkich i wątpię, czy to jest
w ogóle możliwe. Nam zależy przede wszystkim
na podnoszeniu poziomu piśmiennictwa filmo­
wego.

„GK" — W jednym z artykułów wstępnych
redakcja napisała, że w kręgu jej zainteresowań
leży antropologia filmu, że cheiałaby na lamach
kwartalnika połączyć osiągnięcia ośrodków na­
ukowych z nurtem ruchu DKF.

W. ADAMIK — Ruch DKF od lat zajmował
się popularyzacją nurtu kulturowego w filmie
światowym, a zwłaszcza od roku 1975, kiedy to

nastąpił wybuch kina australijskiego z P. Wei-
rem, hiszpańskiego z C. Saurą oraz zachodnio-
niemieckiego z doświadczeniami W. Herzoga.
Dopiero później wkroczyła na uczelnię antropo­
logia filmowa. Nastąpiła zbieżność rozwoju na­
uki reprezentowanej przez prof. prof. A. Jackie­
wicza i A. Helman z twórczością filmową, a za­
tem także krytyki i kultury filmowej. Rozwój
ten osłabł w latach 1981—82, kiedy dominowa­
ła publicystyka, a przewodził nurt kino i rzeczy­
wistość, wspomagany kinem niepokoju mora­
lnego, cp. również widać na łamach „Powię­
kszenia”.

„GK” — Teoretycznie, o praktyce za chwilę,
co kwartał ukazuje się obszerny zeszyt forma­
tu A-5, liczący 160 stron druku. Jakimi kryte­
riami kieruje się redakcja, redagując poszcze­
gólne numery.

K. GIERAT — Staramy się nadać — jeśli nfe
jest to numer monograficzny, a mieliśmy takie,
jak „Kino i sztuka”, „Kino i apokalipsa”,
„Mistrzowie kina polskiego” — poszczególnym
zeszytom myśl przewodnią, której podporzą­
dkowuje się kilka artykułów. Staramy się także
podtrzymywać przez rok stały temat przewodni,
np. animacja, gatunki filmowe itp. Zamawiamy
teksty zarówno u autorów mało znanych, często
debiutujących na naszych łamach, jak i nie
stronimy od nazwisk głośnych.

T. SKOCZEK — Jeśli publikujemy tekst zna­
nego autora, to nie po to, aby podpierać jego
nazwiskiem cały numer. Każdy, bez względu na

rangę i dorobek, musi dostosować się do na­
szych kryteriów. Decyduje poziom artykułu i
zgodność z koncepcją danego numeru. Inne
względy się nie liczą.

K. GIERAT — Większość dotychczasowych
numerów powstała na bazie imprez filmowych.
Wiesiek, organizując seminaria, przeglądy, sesje
gromadził referaty autorów, które potem publi­
kowano w kwartalniku. Chętnie korzystamy z

tekstów nie zamawianych, przynoszonych wprost
do redakcji. Często teksty debiutanckie bywają
świeższe, bardziej odkrywcze, prawdziwsze.

W. ADAMIK — Jesteśmy, mimo statusu kwa­
rtalnika dosyć ruchliwą redakcją. Stale pene­
trujemy różne środowiska filmowe, z reguły
bywamy na wszystkich liczących się imprezach
ogólnopolskich. Ostatnio uczestniczyłem w łódz­
kiej sesji na temat związku filmu z plastyką.
Znamienne, że żadne branżowe pismo filmowe
nie zainteresowało się tą imprezą. Wyjazdy da­
ją nam okazję do nawiązania współpracy.

„GK” — Druk I rozpowszechnianie. Podobno
redakcja ma z tym niesamowite kłopoty.

WOJCIECH MITSCHKE (członek kolegium) —

Dwa pierwsze roczniki „Powiększenia” wydane
techniką małej poligrafii ukazały się dosyć szyb­
ko. Niski nakład — 500 egz. nie sprawił kłopo­
tów z rozpowszechnianiem. Od rocznika trzeciego
pismo uzyskało poważną formę — skład typogra­
ficzny, ale od tego momentu pojawiły się nieby­
wałe kłopoty. Dość powiedzieć, że w tej chwili

wała grupa Osetyjczyków i Kaukazu i
Pilsko ■ Żywca. Werdykt Jury w tym
przypadku był rozbieżny ■ gustami
widzów. Podczas występów laureatów:

Jugosłowian 1 Bułgarów na widowni
ziało pustką.

— Bułgarzy przysłali pierwszy raz

zespół autentyczny i musiieliśmy to

zauważyć. Natomiast to, co pokazali
Osetyjczycy i Pilsko niewiele ma

wspólnego z folklorem.

larstwo na szkle, rzeźba, wyrób me­
bli, kowalstwo artystyczne, tkactwo.
I co ważne — nie jest to sztuka ro­
biona dla ceprów. Zobaczmy wnętrza
chat góralskich, przyjrzyjmy się zwy­
czajom. Wesela, pogrzeby, chrzcimy u-

rządza się w oprawie tradycyjnych
obrzędów.

— Dlaczego Podhale jest wyjątkiem?
— Złożyło się na to kilka przyczyn.

Góral cieszył się zarwsze większą wol­

Dla folkloru czy dla widza?
— Jeżeli występować będą tylko

autentyczne zespoły to na widowni

zasiądą sami jurorzy.
— Proszę się o to nie martwić. Czy­

sty folklor ma wielu zwolenników.
Nam w naszych staraniach chodzi o

utrzymanie twórczej kontynuacji.
— Słyszy się niestety o zanikaniu

folkloru.
— Owszem w w.ielu regionach fol­

klor ginie. Ale nie na Podhalu. Pod­
czas tegorocznej Jesieni Tatrzańskiej
mieliśmy okazję poznać, jak wspa­
niale rozwija się sztuka ludowa: ma­

nością niż ludność w Innych regionach.
Duży wpływ miała też działalność In­
telektualistów schyłku XIX wieku:

Chałubińskiego, Matlakowskiego i Wit­
kiewicza. Oczarowani górami i ludźmi
utrwalali w góralach poczucie warto­
ści. Dlatego ta kultura się tak trzyma.
Górale nie mają poczucia niższości w

stosunku do cywilizacji idącej z mia­
sta. Podobni są do Japończyków. Bio­
rą z tej cywilizacji to, co jest użytecz­
ne, nile rezygnując ze swojej tradycji.

— Były głosy, że brakowało pod­
czas tegorocznego Festiwalu spontani-

ukazały się dopiero numery 2, I i 4 i rocznika |
83, zaś zeszyt nr 1 z tego rocznika jest od trzech B
lat wytrwale składany w tarnowskiej drukarni. B
Z rocznika 84 ukazały się dwa pierwsze zeszyty, |
ale w odwrotnej kolejności: najpierw numer 2, |
a potem nr 1. W numerach zwraca uwagę ja- |
kość szaty graficznej okładki 1 koncepcja pla­
styczna, które są dziełem Grażyny Borowik.

K. GIERAT — Można podkreślić jednolity
charakter poszczególnych numerów, mimo że

każdy był składany w innej drukarni.
„GK” — Kwartalnik nie ma stałej drukarni.

Akademickie Biuro Kultury i Sztuki ZSP „AI-
ma-Art” i Krakowskie Wydawnictwo Akademi­
ckie wprawdzie figurują w stopce redakcyjnej,
ale bardziej na zasadzie symbolu niż rzeczywi- 0
stego wydawcy, gdyż wszystkie prace admini- S
stracyjne spoczywają na redaktorach. Na doda- |
tek kolegium redaguje „Powiększenie” społe- H
czne (czyt.: za darmo), co brzmi niewiarygodnie. B

T. SKOCZEK: — Ale nie ma w tym żadnej H
przesady, bo rzeczywiście „Powiększenie” re- a

dagujemy społecznie. I nie zdarzyło się wydru- W
kować dwóch numerów pisma w tej samej dru- |
kami.

W. MISCHKE — A jak trzeba, zamieniamy się fi
w pracowników fizycznych. Odbieramy nakład,

prowadzimy sprzedaż, dowozimy do drukarni |
okładki...

T. SKOCZEK — ...które trzymamy w domu g
Wojtka.
„GK” — Wobec tego x czego panowie utrzymu- 0
jecie się?

K.GIERAT — Pracujemy. Na ogół w branży
filmowej. Ja prowadzę klub sztuki filmowej
„Mikro”.

W. MISCHKE — Moim miejscem pracy jest
Studio Filmów Animowanych w Krakowie.

T. SKOCZEK — Pracuję w dwutygodniku
„Student”.

W. ADAMIK — Kieruję działem filmowym
KDK „Pałac pod Baranami”.

„GK" — Kwartalnik istnieje Już 5. rok, ale Je- j
go dystrybucja wciąż przypomina pismo podzie- |
mne.

T. SKOCZEK — Niebawem połowa nakładu S
za pośrednictwem RSW „Prasa-Książka-Ruch” a

trafi do kiosków w całym kraju co umożliwi /
nam otworzenie prenumeraty. Część nakładu -

biorą księgarnie krakowskie a także Ośrodek ;
Rozpowszechniania Wydawnictw PAN zaś pozo- j
stałą część rozpowszechniamy własnymi kanała- i
mi. Zawsze „Powiększenie” można dostać w |
Krakowie w „Rotundzie”, w „Pałacu pod Bara- |
nami” i „Mikro” oraz w Warszawie w „Hybry-

'

dach”.
„GK” — Prasa warszawska zauważyła, że

„Powiększenie” złamało stołeczny monopol na

czasopisma filmowe. Waszymi śladami poszedł
Studencki Ośrodek Filmowy w Sosnowcu, wy­
dając magazyn „Szwenk”. Swego czasu próbę
druku almanachu podjęło Studio im. K. Irzy­
kowskiego. Byłyby to oznaki zmiany warty w

krytyce filmowej?
K. GIERAT — Pojedyncze nowe nazwiska za­

wsze pojawiają się na łamach prasy filmowej
i nadal będą pojawiać się, natomiast jest pra­
wdą, że ostatnio weszła na łamy spora grupa
osób piszących regularnie i mająca za sobą te­
oretyczną podbudowę akademickiego filmozna­
wstwa.

W. ADAMIK — .Można by wymienić tu Boże­
nę Sycównę, Krzysztofa Stanisławskiego, Lesła­
wa Czaplińskiego, Anitę Skarę, Tadeusza Micz-
ke, Mirosława Przylipiaka.

W. MISCHKE — Postawiłbym pytanie, czy
w Polsce istnieje krytyka filmowa, a szerzej —

artystyczna, taka, jak ją pojmuje prof. Poręb­
ski, czyli jako forma gry między artystą a od­
biorcą. To co pisize się o filmie, a co przez nie­
których uważane jest za działalność krytyczna,
sprowadza się do streszczenia i przekazania
impresji nie wykraczającej poza ramy małej
formy dziennikarskiej. Do czasu ukazania się
„Powiększenia” brakowało pisma, które dawa­
łoby upust większym ambicjom analizy dzieła
filmowego. Prawdą jest, że lepiej pisze się o

sztuce dobrze. Natomiast napisanie rozprawy
krytycznej, a już tym bardziej negującej war­
tości artystyczne dzieła, wymaga po prostu
przygotowania, czego nie widać u wielu auto­
rów prasy codziennej i tygodniowej.

W. ADAMIK — A wielu spośród tych, któ­
rzy umieli pisać, odeszli od filmu bądź umilkli.
Brakuje Marszałka, Michałka, Chołodowskiego,
Wernera...

K. GIERAT — Zostało niewiele autorytetów,
jak np. Sobolewski, Koniczek, Ledóchowski,
którym można wierzyć. Natomiast grasują po
prasie „swawolni Dyziowie” naszej krytyki, któ­
rzy w sposób tendencyjny oceniają naszą kine­
matografię współczesną. Stąd pragniemy wnikli­
wiej traktować polskie kino niż to robią Kału­
żyński i Chrzanowski. W roku 1983 wydaliśmy
jeden numer ikonograficzny „Powiększenia” po­
święcony właśnie polskiemu filmowi i chcemy
to samo powtórzyć w tym roku.

„GK” — A czy redakcja zdąży, nie mając
stabilności wydawniczej, skoro co roku musi
odnawiać zgodę na tytuł, a dotychczasowi spon­
sorzy nie kwapią się do finansowania, zaś no­
wych nie widać i na dodatek wydawca nie po­
trafi sprostać wymaganiom profesjonalnego ty­
tułu?

K. GIERAT — Pracujemy nad nr 2 z rocz­
nika 85.

„GK” — Dziękuję Panom za rozmowę. Było­
by wielką stratą dla kultury filmowej w ogóle,
a dla Krakowa filmowego szczególnie, gdyby
„Powiększenie” z prozaicznych powodów podzie­
liło los nie istniejących czasopism filmowych.

Rozmawiał:

WOJCIECH KLEMIATO

?

cznośd, festiwalu nie było widać na

ulicach Zakopanego.
— Fakt, obecnie Jesień Tatrzańska

to tylko maleńka cząstka Festiwalu.
A powinno być odwrotnie. Jesień mia­
ła być świętem górali z całej Europy,
miało Się ich widzieć w strojach na

Krupówkach. Tymczasem w mieście

było dość pusto i smutno. Przypo-
miiinam ‘ sobie przedwojenne „święto
gór”, jakże wtedy bywało radośnie.
Ale kto wieczór wpuści Hiszpanów
lub Włochów z instrumentami i w

strojach do „Watry” lub „Wierchów”.
Tam przecież obowiązują wstępy,
konsumpcja.

— Czy jest Pan zadowolony z

kiermaszu „Cepelii"?
— Absolutnie nie. „Cepelia” któryś

raz z rzędu nie zrozumiała istoty za­
gadnienia, myślała tylko- o nabiciu
swej kabzy.

— Czy jesień Tatrzańską i Między­
narodowy Festiwal należy utrzymać?

— Jeśli chcemy, by kultura ludo­
wa miała swe miejsce w kulturze na­
rodowej musimy tworzyć warunki do

jej rozwoju. Z tym, że festiwal nie
może być cynkiem, dlatego opowia­
dam się za festiwalem w jego dotych­
czasowej postaci. (Z. S.)

Z WITRYNY HUMANISTYKI

W ciągle ubogim pod względem typologicz­
nym naszym ruchu wydawniczym poja­
wiła się świeżo seria oryginalna „Wspo­

mnienia ludzi nauki", podjęta przez Wydawni­
ctwo Lubelskie. Wprawdzie nie brakowało do­
tąd w naszym powojennym piśmiennictwie pa­
miętnikarskim sporadycznie ukazujących się
wspomnień badaczy różnych dyscyplin nauki,
ale splątanych losami życia z odległymi od
nauki profesjami. Wymieniona seria, jak można
oczekiwać i domyślać się z pierwszego jej to­
mu — będzie zmierzała do autobiografii z o-

brazem całości życia naukowca, oczywiście z

wypadami w inne sfery działania. Otwiera bo­
wiem serię wyjątkowo potwierdzający tę tezę
Czesław Bobrowski reminiscencjami swe­
go życia pt. „Wspomnienia ze stulecia •) —

niezwykle ciekawymi, tym bardziej, że nazwi­
sko jego nie schodzi ze szpalt prasy współcze­
snej a twarz z ekranu telewizyjnego. Jeden z

najwybitniejszych ekonomistów, o sławie euro­
pejskiej, publicysta, człowiek obecny w handlu
zagranicznym, polityk i dyplomata, organiza­
tor akcji ratowania uchodźców nieraz od
śmierci, wreszcie profesor ekonomii i zarzą­
dzania, wykładowca zagranicznych uczelni —

przeżył żywot daleki od ciszy gabinetu nauko­
wego czy pokoju redakcyjnego. I mimo tych
wszystkich meandrów życia, jego myśl twór­
cza nadawała biegowi losów przewodni impet
i treść pełną niezależności w stosunku do aktu­
alnej polityki.

O bujności psychiki autora, rzutującej na styl
pamiętnika, dowodzą już u jego wstępu koro­
wody metrykalno-identyfikacyjne, czego sam

bohater z humorem nie ukrywa. Nie precyzuje
bowiem daty urodzenia w białoruskim Mści-

sławiu, tak że z niedowierzaniem zaglądamy do

encyklopedii, w której dane się nie zgadzają.

dzieje konfliktu
Wędrówka kresowca po przeniesieniu się ro­
dziców do Polski — najdłużej (ale tylko po kil­
ka lat) wiąże się z Lublinem i Warszawą, po

uzyskaniu dyplomu uniwersyteckiego — rzuca

nim — zależnie od miejsca pracy — Jak glob­
troterem — od Pragi do Moskwy, Paryża, War­
szawy po Sztokholm i znowu Francję, by w

przygodach drugiej wojny przenieść go naj­
pierw do Rumunii, stąd przez Szwajcarię do

Francji, w końcu do Londynu. Dalszą część
życia spędzoną już w kraju, przerywają ciągle
powtarzające się krótko czy długoterminowe
wypady do krajów południowej Europy, od

Hiszpanii po Bałkan i na Bliski Wschód a

także za ocean — do Stanów Zjednoczonych.
Podróże te rodziła niespokojna i twórcza myśl
naukowa, rzadziej czynności polityczne, nieofi­
cjalnie pasja poznawania i zgłębiania ustrojów
państw, systemów gospodarczych, obyczajowo­
ści różnych populacji, a także... uroki coraz to

nowych krajobrazów. Co prawda, tym ostat­
nim świetne pióro poskąpiło miejsca w me-

muarach. Wynikała ta zmienność niewątpliwie
także z wrodzonej niechęci do koncentracji ży­
cia na dłuższy okres w jednym miejscu. Po­
wiedzmy więcej, wgłębiając się w lekturę: au­
tor bez porównania więcej miejsca poświęca
ludziom epoki i ich roli (zwłaszcza W. Gomuł­
ce, J. Poniatowskiemu, J. Cyrankiewiczowi, E

Kwiatkowskiemu, z obcych H. Bumedienowi),
niż sobie samemu, grupom politycznym i ich

charakterystyce, a dokonującym się metamor­
fozom ustrojów gospodarczych więcej niż ana

lizie dzieł własnych, nieraz głośnych za granicą.
Stąd i ciągłość opisu roli Bobrowskiego v.

życiu publicznym w kraju i poza nim urywa
się co kilkanaście czy kilkadziesiąt stron. Nada-

je to opowieści życia rwący nurt w partiac!
bogatszych w szczegóły, podnieca Ciekawość

czytelnika. Ale przecież daty graniczne życia
i kariery, tak niezbędne w biografii, czytelnik
odszukuje z trudem w rwącym potoku opowia­
dania, przerywanego świetną analizą bądź to

postaw społeczeństwa w przełomowych momen­
tach dziejów, bądź własnych czy grupowych
projekcji reform gospodarczych i sporów o

ich realizację.

Spróbujmy więc wymienić najtrudniejsze i
pełne napięć momenty biografii. Oto: nie­
powodzenia w roli „polskiego dyrektora”

w „Sowpoltorgu” aż do wyjazdu z Moskwy
(1932), założenie w Warszawie twórczo-progra-
mowego dwutygodnika „Gospodarka Narodo­
wa”, pasjonująca publicystyka ekonomiczna i
praca w Ministerstwie Rolnictwa i Reform Rol­
nych aż do klęski wrześniowej 1939 r., dalej
ruchliwa działalność dla uchodźców w Ru­
munii, wreszcie przedostanie się przez Włochy
i Szwajcarię do Francji. Tu krótka służba woj­
skowa oraz odpowiedzialna i grożąca areszto­
waniem czy represją praca w Towarzystwie
Opieki nad Polakami (TOPF), choć z petainc-
wskim paszportem w kieszeni, wreszcie malo­
wnicza, ale nie pozbawiona dramatyczności u-

cieczka do Anglii, zakończona pierwszą od sze­
ściu lat nominacją w rządzie londyńskim na

delegata Ministerstwa Opieki nad uchodźcami
polskimi na wschód od Francji. Autor krytycz­
nie ustosunkowany do rządu londyńskiego z

chwilą powstania w kraju Rządu Tymczasowe­
go, już w sierpniu 1945 r. ląduje w Warsza­
wie. Zaczyna się udział w życiu Polski Ludo­
wej. Członek PPS, następnie PZPR — staje na

czele Centralnego Urzędu Planowania, współ­
tworzy pierwszy Plan Trzyletni odbudowy go­
spodarczej kraju. Praca pożerająca czas i siły
nie pozwoliła na profesurę uniwersytecką, ale
zaowocowała licznymi publikacjami. Konflikty
między partią i rządem a CUP na tle koncepcji
Bobrowskiego w walce z kryzysem zawiodły go
na placówkę ambasadora w Sztokholmie (1948
—1950), z której na własne żądanie zrezygno­
wał. Osiadł w Virofley we Francji i dopiero w

1954 r. objął stanowisko we francuskim Cen­
trum Narodowym Badań Naukowych (CNRS)
i oddał się studiom ekonomicznym, głównie
głośnej książce o współczesnej Jugosławii.
Październik 1956 r. zachęcił go do powrotu do
kraju, objęcia katedry ekonomii na Uniwersy­
tecie Warszawskim, przewodnictwa w Radzie
Ekonomicznej oraz udziału w Komitecie Eko­
nomicznym przy Radzie Ministrów. W marcu

1968 r. odegrał dużą rolę w uspokajaniu burz­
liwych wystąpień studenckich, ale najwy­
datniejsze jego naukowe i doradcze sukcesy
łączą się w następnych latach z działalnością
w Algierii, Traku i Syrii i na wszechnicach za­
granicznych. W 1977 r. uzyskał doktorat hono­
rowy z ekonomii w paryskiej Sorbonie.

Różne są metody opisywania własnych prze­
żyć czyli pamiętnikarstwa. Pomińmy tu

memuarystykę przeznaczoną do publikowa­
nia po śmierci autora, ale zwróćmy uwagę na

przeznaczoną do druku za jego życia. Są więc
pamiętniki redagowane szczegółowo i w kon­
kretnych odcinkach czasowych, z prezentacją
osób z otoczenia rodzinnego i zawodowego au­
tora, ostrożnie selekcjonujące zdarzenia, kon­
flikty i sukcesy opinie o współczesnych. Są in­
ne, barwnie odtwarzające naturalne środowiska
życia, krajobraz, tło historyczne. Wspomnienia
ze stulecia Cz. Bobrowskiego — to typ zgoła
odmienny i oryginalny. Cezury życiowe ozna­
czają tu wieloletnie etapy działalności różno­
rodnej i na dalekich od siebie obszarach Euro­
py a przecież skumulowane w poszczególnych
rozdziałach. Bez troski o oznaczenie kolejności
w przestrzeni i czasie, o zorientowanie czytel­
nika w datach (nawet swego urodzenia!), nomi­
nacji, awansów, małżeństw, autor zadowala
się syntetycznymi zarysami faz autobiografii,
przedzielając ją za to dłuższymi wywodami
zjawisk społecznych i narodowych, projekcji
prądów ekonomicznych, rzadziej koncepcji wła­
snych. Niewątpliwie wielka to zaleta i odrę­
bność ujęcia. Zadziwiająco świetny język, nie­
zwykle trafne skróty zjawisk, wyrażone często
w celnych i dowcipnych bon mots, charaktery­
styki zarówno sytuacji politycznych, jak i ich
sprawców czy bohaterów — bez obsłonek, ale
i z tendencją do psychologicznego i moralnego
pogłębienia, a także własnej autokrytyki, szcze­
rej i bezkompromisowej. W rezultacie wspo­
mnienia Bobrowskiego iskrzą się od niezależ­
nej myśli i postaw polityczno-ekonomicznych,
które atoli zrodziły niepowodzenia nie tylko w

realizacji własnych planów gospodarczych w

rozwoju kraju, ale i w dłuższofalowej działal­
ności na konkretnej placówce. Skłócony ma­
riaż ekonomii, na prawach nauki, z polityka

A fOlIWA

Profesor Czesław Bobrowski

na chwiejnym podłożu zarówno wewnątrzkra-
jowych, partyjnych, jak i międzynarodowych
interesów — towarzyszył życiu niepospolitej
miary uczonemu, z temperamentu zresztą nie­
skłonnemu do życiowej stabilizacji. Nie odpo­
wiadało mu nawet spokojne i wygodne życie
ambasadora PRL w Szwecji, które chętniej
opisał od strony dyplomatycznej kuchni (w
irzeńośni i bezpośrednio), niż funkcji państwo­
wej.

Polityka czynników nadrzędnych nad prze­
wodniczącym CUP, później w Radzie Ekono­
micznej zmajoryzowała jego rolę jako człowie­
ka nauki, stąd może i niezbyt wiele nauko­
wych rozważań o własnych dziełach ekonomi­
cznych, o konkretnych koncepcjach własnej
publicystyki, kolejnych ekonomicznych założe­
niach walki z kryzysem nie tylko w ojczyźnie,
ale i Algierii i krajach Bliskiego Wschodu. Re­
dakcja Wydawnictwa, przybliżająca czytelnikowi
to frapujące treścią i scenerią dzieło życia, mo­
gła ułatwić czytelnikowi orientację w twórczo­
ści naukowej autora — bodaj selektywnym wy­
borem bibliograficznym jego pism, rozleglej-
szych i drobniejszych; niestety tego nie uczy­
niła, zubożając to niezwykle cenne źródło na­
szych dziejów najnowszych.

A przecież twórczość człowieka nauki de­
finiują jego publikacje Jeśli chodzi o Bobro­
wskiego najpierw literackie w młodzieńczym
„Reflektorze” redagowanym przez niego w Lu­
blinie, w warszawskiej ,,Drodze” — już treści
społecznej w końcu w wielu czasopismach eko­
nomicznych, polskich i obcych. Zapewne twór­
czości pisarskiej towarzyszyły, często ją odsu­
wając na bok. działania organizacyjne, polity­
czne, społeczne i humanitarne (jak we Francji)
czy ekonomiczno-konsultacyjne w kraju i poza
nim, słowem, rozległa i bujna forma zmagań
życiowych raz na wozie, a często pod wozem.

Stąd i pole do obserwacji wciąż przeobrażają­
cego się XX stulecia na ziemiach polskich, czę­
ściowo i w zasięgu światowym. Kapitalne są
refleksje nad psychiką Polaka-kresowca, nad
postawą różnych klas społecznych w obliczu
wskrzeszenia niepodległości kraju (refleksje
te daleko odbiegają od utartych ujęć), nad for­
mą i duchem odrodzonej państwowości aż do
jej wrześniowej katastrofy, wreszcie nad epo­
ką „błędów i wypaczeń”, „erą Władysława Go­
mułki” i atmosferą działań w Radzie Ekonomi­
cznej w końcu „burzy” lat 1980—1981.

Obraz biografii coraz barwniejszy i atrakcyj­
niejszy, mimo iż zmiejsza się dystans cza­
sowy do współczesności. Rachunek z całego

życia, dokonany u progu „trzeciego wieku” autora,
zamykający tom wspomnień uderza szczerością
bilansu osiągnięć i niepowodzeń a równocześnie
niesie znużenia przy przekornym uczuciu mło­
dzieńczości choćby „przez kilka godzin dziennie”.

Czytelnicy pamiętników przyjmą zainicjowa­
ną serię wydawniczą z niewątpliwym aplauzem
i oczekiwaniem rychłej kontynuacji.

MARIAN TYROWICZ

•) Czesław Bobrowski, Wspomnienia ze

stulecia. Wydawnictwo Lubelskie. Lublin 1935,
itr. 344.
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Dalekopisem z kraju...
(a) 13 bm. — n« trwał* t»-

plszo ni* w bogate] i chlub-
naj historii 70-tyslęcznogo I-
nowrocławia (woj. bydgoskie).
W uznaniu wybitnych osdąg-
nięó mieszkańców w działal­
ności gospodarczej i kultural­
nej oraz za wkład pracy w

rozwój opołecznej samorząd­
ności, w 800-lecie miasta
Rada Państwa nadała Ino­
wrocławiowi Krzyż Koman­
dorski Orderu Odrodzenia
Polski.

W jubileuszowych uroczy­
stościach w Inowrocławiu u-

czestniczył przewodniczący
Rady Państwa — Henryk
Jabłoński.

Dzienne dostawy ziarna
zbóż do uspołecznionych pun­
któw skupu wynoszą obecnie
55—60 tys. ton. Od 9 do 11
bm. zakłady zbożowe oraz

gminne spółdzielnie przyjęły
od producentów ze wszy­
stkich sektorów naszego rol­
nictwa 170 tys. ton zboża, a

więc o 20 tys. ton więcej niż
w analogicznym okresie ub.
roku. W ostatnich dniach
najwięcej ziarna dostarczają
gospodarstwa w woj. wał­
brzyskim. W sumie szczyto­
we dostawy tych płodów
przebiegają w tym roku ła­
godniej, bez większych na­
pięć, ale trwają znacznie dłu­
żej niż w ub. r. Warto przy­
pomnieć, Iż podczas ubiegło­
rocznych żniw dzienne dosta­
wy wynosiły nawet ponad
260 tys. ton ziarna.

13 bm. zakończył w War­
szawie 6-dndb(we obrady VIII
Zjazd Międzynarodowego To­
warzystwa Hematologicznego
Oddziału Europejskiego i A-

frykańsklsgo. Uczestniczyło
w nim ponad T00 uczonych 1
lekarzy * 33 państw różanych
kontynentów. Zjazd przebie­
gał pod patronatem przewo­
dniczącego Rady Państwa,
Henryka Jabłońskiego.

Tematem obrad były
współczesno problemy nauki
o krwi i o leczeniu krwią.
Nowym zjawiskiem, które
rzutuje na hematologię, a

zwłaszcza transfuzjologię, jest
nieuleczalna dotychczas cho­
roba AIDS z uwagi na fakt,
że drogą jej przenoszenia
jest właśnie krew — powie­
dział w wypowiedzi dla PAP

przewodniczący komitetu or­
ganizacyjnego zjazdu, wice­
prezydent Międzynarodowe­
go Towarzystwa Hematologi­
cznego Oddziału Europejskie­
go i Afrykańskiego, prof. Wi­
told Rudowski.

Wczoraj w Zakładach Prze­
mysłu Metalowego „H., Ce­
gielski” w Poznaniu odbyła
się ogólnopolska inauguracja
roku oświaty dorosłych
1985/86.

W nowym roku kształcić
się będzie w szkołach dla
pracujących ok. 240 tys. słu­
chaczy oraz ok. 3 min osób
w różnych formach poza­
szkolnych: kursach, semina­
riach, odczytach. Liczby te

świadczą o randze i znacze­
niu, jakie przykłada państwo
do' kształcenia ludzi pracy.
Przyjęcie przez ostatni zjazd
Partii założenia o upowszech­
nieniu wykształcenia śred­
niego oznacza potrżebę roz­
woju szkół d9a pracujących,
a także większego zaanga­
żowania zakładów pracy.

...i ze świata
Przebywający z oficjalną

wizytą w Japonii minister
kultury ZSRR Piotr Diemi-
czew spotkał się w piątek z

premierem Japonii Yasuhiro
Nakasone, któremu przekazał
list o,d sekretarza generalne­
go KC KPZR Michaiła Gor­
baczowa.

W liście wskazuje się na

potrzebę rozwijania radziec-

ko-japońskich stosunków w

politycznej, gospodarczej,
naukowo-technicznej, kultu­
ralnej i innych dziedzinach
oraz podkreśla konieczność

poszerzenia dwustronnego
dialogu politycznego.

Strona radziecka wyraziła
przekonanie, iż rząd japoński
z należytą uwagą odniesie się
do przedstawionej niedawno

propozycji opracowania kom­
pleksowego podejścia do pro­
blemów bezpieczeństwa w

Azji, co umożliwiłoby aktyw­
ne współdziałanie obu stron
w tej tak ważnej dla naro­
dów azjatyckich sprawie.

Dziękując za list, Yasuhiro
Nakasone wyraził pragnienie
rządu japońskiego poszerza­
nia i pogłębiania kontaktów
z ZŚRR w różnych dziedzi­
nach.

Czechosłowacja zapropono­
wała rządowi RFN rozpoczę­
cie rozmów z CSRS i NRD w

sprawie utworzenia w Euro­
pie Środkowej strefy wolnej
od broni chemicznej. Zawie­
rający tę propozycję list pre­
miera CSRS Lubomira
Sztrougala, adresowany do
kanclerza federalnego RFN
Helmuta Kohla, wręczony zo­
stał w piątek przez ministra
spraw zagranicznych Czecho­
słowacji Bohuslava Chnioup-
ka ambasadorowi nadzwy­
czajnemu i pełnomocnemu
Republiki Federalnej Nie­
miec w CSRS Wernerowi
Schattmanowi.

W Berlinie minister spraw
zagranicznych NRD Oskar
Fischer wręczył tego samego
dnia stałemu przedstawicie­
lowi RFN w NRD list o po­
dobnej treści.

Jako potwierdzenie fun­
damentalnej zasady rozdzia­
łu Kościoła od państwa przy­
jęto w USA wynik głosowa­
nia w Senacie amerykańskim
w sprawie modłów w szko­
łach publicznych, niepomyśl­
ny dla zwolenników praktyk
religijnych w szkołach.

Senat USA odrzucił stosun­
kiem głosów 62:36 projekt
ustawy przedłożony przez
konserwatywnego senatora

Jesse Helmsa zezwalającej
na wprowadzenie do szkół

publicznych w Stanach Zje­
dnoczonych dobrowolnych
praktyk religijnych. Inicjato­
rzy, tej ustawy chcieli dopro­
wadzić do unieważnienia o-

' rzeczenia Sądu Najwyższego,
który uznał decyzje władz
niektórych stanów, wprowa­
dzającą praktyki religijne do

■szkół lub tzw. chwile ciszy
religijnej, za niezgodne ,z

konstytucją Stanów Zjedno­
czonych.

Pentagon zakomunikował,
że 23 bm. rozpocznie działal­

ność nowy sztab do spraw
„wojen gwiezdnych" z siedzi­
bą w Colorado Springs, w

stannle Colorado. Sztab t«n
powołany na polecenie pre­
zydenta Reagana będzie pod­
legał bezpośrednio ministrowi
obrony USA i komitetowi

połączonych szefów sztabów.

Niepowodzeniem zakończy­
ła się próba wystrzelenia z

francuskiego kosmodromu w

Kourou (Gujana Francuska)
zachodnioeuropejskiej rakie­
ty „Ariane”. Rakieta uległa
zniszczeniu przy odpalaniu
trzeciego członu.

Radio bejruckie podało, że
Liban ma wystąpić z wnio­
skiem o przedłużenie o dal­
szych 8 miesięcy mandatu

Tymczasowych Sił Pokojo­
wych ONZ (UNIFIL).

Na odbywającym się obec­
nie we Frankfurcie nad Me­
nem salonie samochodowym
naczelny dyrektor, Volkswa-

gena Carl Ilahn oświadczył,
że Europa powinna wyposa­
żyć produkowane przez sie­
bie samochody w udoskona­
lenia techniczne (obowiązują­
ce już w Stanach Zjednoczo­
nych), które zapobiegają nad­
miernemu zanieczyszczaniu
środowiska naturalnego. Eu­
ropa uparcie obstaje przy
swoich standardach, które
często nie wprowadzają żad­
nych Innowacji a jedynie
przyczyniają się do coraz

większej dewastacji środowi­
ska naturalnego — powie­
dział C. Hahn. x

Strażakom udało się opano­
wać pożar, który w ciągu
dwóch dni zniszczył ponad
1000 ha rezerwatu przyrody
Donana na południu Hiszpa­
nii. „Był to największy pożar
w historii rezerwatu przyro­
dy” — powiedział dyrektor.

Zniszczone zostały znaczne

obszary dębów korkowych, a

w, płomieniach zginęło wiele
zwierząt. -

Do tej pory obszary rezer­
watu Donana były ulubio­
nym miejscem pobytu fla­
mingów oraz terenem odpo­
czynku migrujących ptaków.

Tragicznie zakończyła się
wyprawa chińskiego podróż­
nika i fotografa, 32-letniego
Yao Maoshu, który podjął się
przepłynięcia na tratwie

najdłuższej rzeki chińskiej
Jainigcy, na której znajdują
się w wielu miejscach nie­
bezpieczne progi skalne.

Wywróconą tratwę podróż­
nika znaleziono na rzece w

pobliżu granicy z Tybetem
w prowincji Syczuam. Lokal­
na prasa poinformowała, że
podróżnik utonął.

Była to pierwsza próba
przepłynięcia całej rzeki,
Yao wyruszył na tratwie. 20
czerwca i przepłynął rzeką
1100 km. Będąc pod wraże­
niem książek przygodowych
DanMa Defoe’a i Juliusa Ver-
ne’a przygotowywał się on

do tej podróży od 1979 r.

Poprzednia próba przepły­
nięcia Jangcy przed 40 laty
przez niemieckiego podróż­
nika również zakończyła się
śmiercią śmiałka.

„Eksportowi44 budowlani

zrobią szybko i dobrze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Krakowa, tym szybciej powró­
cą na swoje budowy ekspor­
towe.

Przy okazji rozmowy o aktu­
alnym 'pianie budownictwa
mieszkaniowego w Krakowie i
szansach jego pełnej realizacji
I sekretarz KK PZPR — Józef
Gajewicz podjął problem kon­
strukcji planu, tego budownic­
twa na najbliższe pięciolecie.
Nie będzie on narzucany od­
górnie przez władze miasta,
lecz powstanie przede wszys­
tkim w poszczególnych dziel­
nicach. Władze administracyj­
ne i polityczne tych jednostek
muszą być odpowiedzialne za

to, co się na ich terenie dzieje.
Przy okazji odbędzie się

atrakcyjny „handel”. Okazuje

się bowiem, że na terenach
już uzbrojonych, ale w budow­
nictwie plombowym, można

wybudować ok. 3000 mieszkań!
Są to lokalizacje „piękne, ale
trudne" — jak określił sekre­
tarz Gajewicz. Trudne, bo roz­
wiązania architektoniczne w

zabudowie plombowej, to nie
„pudełko betonowe na osie­
dlu”, trudne, bo wymagać bę­
dą. tradycyjnych materiałów,
a nie wielkiej płyty. Mimo to

przedsiębiorstwa budownictwa
przemysłowego chcą podjąć
się takich realizacji; Najczę­
ściej za pewien procent mie­
szkań w budynku dla własnej
załogi. Powie ktoś — znowu

się tworzy uprzywilejowa­
nych. Ale przecież ci niby u-

przywilejowani, czyli budowla­

ni i tak stoją w kolejce do
spółdzielni mieszkaniowych,
więc jeżeli szybciej wybudu­
ją mieszkania dla siebie, to

szybciej opuszczą tę kolejkę.
Z optymistycznych zaś wie­

ści z wczorajszej narady war­
to przytoczyć meldunek, który
władlzom złożył dyr. Zenon
Bobrek z ENERGOPRZEM.
Ta firma kończy, blok ciepło­
wniczynr4w>ECŁęg,ato
oznacza 1-60 gigakalorii dla
Krakowa. Wstępne prace roz­
ruchowe zaczną się jes-zcze w

październiku br., a zatem wte­
dy blok da pierwsze kalorie.
Może w ciepłych pomieszcze­
niach raźniej po-s-tępować będą
prace wykończeniowe, które
„przemysłówka” świadczyć bę­
dzie „miesżkaniówce”? (wam)

inwestycje i remonty

przebiegają zgodnie z planem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

czyli plan. Obecnie wykonuje
się wykopy pod niższe, dwu­
kondygnacyjne budynki towa­
rzyszące. Cały zespół będzie
składał się z 12 obiektów po­
łączonych ze sobą przewiązka­
mi. Kolejna inwestycja to ze­
spół budynków laboratoryj­
nych Politechniki Krakow­
skiej w Czyżynach. Jeden pa­
wilon zostanie oddany już w

październiku, dwa pozostałe w

przyszłym roku. Główny wy­
konawca „Chemobudowa” jak
do tej pory wywiązuje się z

zaplanowanych terminów. Na
tyłach budowanych obecnie o-

biektów zaplanowany został
Instytut Pojazdów Szynowych
i Instytut Pojazdów Sampcho-
dowych i Silników Spalino­
wych. Prace w tym obiekcie
zostały wstrzymane w 1980 r.'
Teraz jest.szansa, że prace zo­
staną wznowione. Podobna
sytuacja jest w obiektach A-
kademii Rolniczej przy al. 29
Listopada. Wstrzymano, tutaj
budowę obiektu Wydziału Le­

Wypoczynek, zajs
i ciekawe

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
giej turze 60 młodych ludzi,
którzy w nowym roku aka­
demickim rozpoczną studia,
na UJ. AGH i Politechnice
Krakowskiej''. Wypoczynek'' w

tym malowniczyiii, . zięjopymi
rejonie, pomiędzy Mszaną Dol­
na a Limanową, połączony-
został z rozmaitymi zajęcia­
mi szkoleniowymi i spotka­
niami.

Wczoraj z gronem mło­
dzieży przebywającej na o-

bozie spotkali się przedstawi­
ciele krakowskiej instancji
partyjnej: sekretarz KK
PZPR Władysław Kaczmarek,
kierownik Wydziału’ Nauki i
Oświaty KK PZPR Włady­
sław Zajezierski oraz prze­
wodniczący. ZK ZSMP Krzy­
sztof Matzka.

Podczas spotkania W. Kacz­
marek informował o sytuacji
polityczno-społecznej kraju o-

raz regionu krakowskiego, o

zadaniach szkół wyższych w

procesie wychodzenia z kry-

(Obsł. wł.) Festiwal uzmy­
sławia, że część twórców chęt­
nie odwołuje się do metafi­
zyki pod różną postacią, ma­
jąc dosyć chyba codziennej
materii życia, co jest zjawiJ
skiem osobliwym i wielce za­
stanawiającym. O ile uspra­
wiedliwia parapsychologia w

„Medium” J. Koprowicza —

wymagał tego gatunek — o tyle
trudno racjonalnie uzasadnić

Trwa akcja
w kopalni

WAŁBRZYCH (PAP). Trwa
akcja ratunkowa w kopalni
węgla kamiennego „Thorez”
w Wałbrzychu, po wybuchu
dwutlenku węgla, który na­
stąpił tu 11 bm. Ma ona na
celu ' dotarcie do 3 pozostają­
cych pod ziemią górników:
górnika strzałowego 43-Ietnie-
go Stanisława Gabrysiaka,
młodszego górnika 38-Ietniego
Adama Wiśniewskiego oraz

ładowacza 24-Iet.msgo Krzysz­
tofa Figurskiego. Akcję, która
prowadzona jest bez przerwy

ratunkowa

,,Thorez”
już blisko dwie doby, utrud­
niają ogromne ilości zalega­
jących pod ziemią skał. U-
czestniczy w niej 10 zastępów
ratowniczych z Okręgowej
Stacji Ratownictwa Górni­
czego oraz poszczególnych ko­
palń Dolnośląskiego Gware­
ctwa Węglowego w Wałbrzy­
chu. Specjalna komisja bada

przyczyny katastrofy. Wybuch
dwutlenku węgla o takiej sile
nie był notowany w powojen­
nej historii kopalni „Thorez”.

śnego. Po 5 latach budowlani
wrócili do starej - inwestycji.
Aby jednak 1 wykonać wszy­
stkie prace, potrzeba 300 mi­
lionów zł. Na razie Minister­
stwo Rolnictwa przekazało na

tę budowę 20 min zł. Suma ta

pozwoli na. wykonanie tyn­
ków. Również przy al. 29 Li­
stopada’ oddano w tym roku,
w czerwcu, stołówkę dia pra­
cowników i studentów (dla
2200 konsumentów). Prace wy­
konał „Budopol”. Ładny wy­
strój i funkcjonalne rozwiąza­
nie zaplecza świadczą dobrze 1
o wykonawcy, i 0 projektancie
tegoż obiektu.

Następnie przedstawiciele
władz odwiedzili stare,.remon­
towane obecnie akademiki.
Pierwszy — to sławna bursa
akademicka tzw. „Pigoniów-
ka” przy ul. Garbarskiej 7.
Ma się tutaj mieścić hotel dla
zagranicznych profesorów od­
wiedzających Kraków (dwie
kondygnacje) oraz przychodnia
dla studentów UJ. Przypom-
nijmy: budynek wybudowano

w 1926 r. i przypomnijmy je­
szcze, że do tej pory nie był
remontowany. Tak więc prac
związanych z modernizacją o-

biektu jest sporo. Nie tłuma­
czy to jednak ślimaczego tem­
pa wykonywanych robót. Bur­
sa im. Stanisława Pigonia mia­
ła być oddana już w styczniu
1979 roku. Czy w tym roku w

22 pokojach będzie można

przyjąć zagranicznych gości
krakowskich uczelni? — prze­
konamy się wkrótce. Być mo­
że wykonawca MPRB-4 tym
razem dotrzyma terminu.

Kolejny remontowany obiekt
to „Żaczek”. Poczyniono tutaj
tyle ulepszeń, że właściwie o-

biekt zmienił swoje dotych­
czasowe oblicze. Po pierwsze
— we wszystkich pokojach
będą sanitariaty, oprócz tego
dobudowano jedno piętro od
strony „Nowego Żaczka” wy­
mieniono stropy. Ze starego
studenckiego domu zostały je­
dynie ściany. Zakończenie
prac modernizacyjnych „Che­
mobudowa” przewiduje w

październiku 1987 roku.'
Prace remontowe i budo­

wlane przy obiektach wyż­
szych uczelni Krakowa —

stwierdzono — przebiegają w

znacznej części zgodnie z har­
monogramem. Oby tak dalej!

(ml)

spotkania
zysu ekonomicznego, przed­
stawił też tematykę związaną
z kampanią wyborczą do Sej­
mu (PRL. W. Zajezierski mó­
wił ńa temat nowej -ustawy
o szkolnictwie wyższym.

Szczególnie wiele uwagi
poświęcono roli i znaczeniu
wyższych uczelni, omawiano
prawa oraz obowiązki stu­
dentów, skupiono się też na

sprawach organizacji młodzie­
żowych na wyższych uczel­
niach. Dyskutowano na te­
mat doskonalenia metod i

sposobów pracy organizacji
młodzieżowych, podkreślano
ich rangę i zadania, cele dla
jakich rozwijają swoją dzia­
łalność.

Ze strony uczestniczących
w spotkaniu młodych ludzi
padało wiele pytań, które
dotyczyły m. in. kwestii dy­
scypliny studiów, możliwości
zatrudniania absolwentów
szkół wyższych. Pytano rów­
nież, czy studia wyższe za­
mykają etap specjalizacji, czy
też stanowią dopiero otwar­

cie szerokiej drogi dla dal­
szego rozszerzania, pogłębia­
nia a także praktycznej we­
ryfikacji wiedzy. x

Wczoraj również przybyli
na spotkanie z młodzieżą
przebywającą na obozie na

Snieżnicy przedstawiciele
władz uczelni, w gronie któ­
rych znajdowali się prorektor
Politechniki’ Krakowskiej prof.
dr ha.b. Władysław Ziobroń
oraz sekretarz KU PZPR Po­
litechniki Krakowskiej Jerzy
Kramarz. Przewidziane są
dalsze podobne wizyty, roz­
mowy i spotkania w czasie
trwającego do 17 bm. obozo­
wego turnusu.

Uczestniczy w obozie mło­
dzież zarówno zrzeszona w

ZSMP, jak również nie zrze­
szona. Już w czasie pierw­
szych dni pobytu na obozie
spośród tej nie zrzeszonej w

organizacji młodzieżowej gru­
py — 18 młodych ludzi zgło­
siło akces do ZSMP. Przy­
jechała zaś na Snieżnicę mło­
dzież zarówno z Krakowa i
regionu krakowskiego, jak
też z terenu całego kraju, z

północnej, środkowej i po­
łudniowej Polski. Wszyscy
rozpoczną studia w nowym ro­
ku akademickim w kra­
kowskich uczelniach, (bp)

Niedługo -

czas zimowy
WARSZAWA (PAP). Już

niedługo, za dwa tygodnie
wrócimy do czasu zimowego
— środkowoeuropejskiego. W

noicy, x 28 na 29 bm., a do­
kładnie o godz. 2.00 czasu let­
niego cofniemy wskazówki ze­
garów na godzinę 1.00.

Zmiany czasu dokonujemy
co roku na wiosnę i jesienią
podobnie jak to czyni wiele
innych krajów europejskich.
Ta prosta operacja pozwala
zaoszczędzić znaczne ilości pa­
liw i energii oraz jest bardzo
korzystna dla gospodarki. Bez­
pośrednim efektem przesunię­
cia wskazówek zegarów jest
zmniejszenie zużycia energii
elektrycznej, potrzebnej m. in.
na cele oświetleniowe. W tym
roku zaoszczędziliśmy dzięki
temu 430 min kwh energii,: do
wyprodukowania której po­
trzeba byłoby ok. 330 tys. ton

węgla kamiennego.
Ihnym _

równie ważnym e-

fektem 'zmiany czasu jest
zmniejszenie zapotrzebowania
na moce energetyczne, zwłasz­
cza w godzinach szczytu wie­
czornego. Dzięki temu można
„odstawić” do remontu znacz­
nie większą liczbę bloków e-

nergetycznych, po to, aby le­
piej przygotować je do pracy
w okresie zimowym. Spadek
zapotrzebowania na moce wy­
twórcze w elektrowniach i e-

lektrociepłowniach oblicza się
— zależnie od miesiąca — na

400—1350 MW. Największymi
rezerwami dysponujemy w

miesiącach, kiedy dni są naj­
dłuższe, a więc w czerwcu i
w Upou.

Chińska artyleria
ostrzelała Wietnam

HANOI (PAP). Jak podała
Wietnamska Agencja Infor­
macyjna VNA, w okresie
od 5 do 10 września chińska
artyleria ostrzeliwała przy­
graniczne rejony wietnamskiej
prowincji Ha Tilen, na głębo­
kości do 12 km. Ostrzał spo­
wodował znaczne straty mate­
rialne. 8 września chiński
pułk piechoty zaatakował kil­
ka wzgórz na terytorium
Wietnamu.. Wietnamskie od­
działy samoobrony i ochrony
pogranicza odparły ataki.

W tym samym okresie z te­
rytorium Chin# nadal przerzu­
cano do Wietnamu grupy
szpiegów,sfco-dywersyjne oraz

wrzucano do rzek płynących
z Chin do Wietnamu pływają­
ce miny, có spowodowało o-

fiary wśród ludności wietnam­
skiej „ donosi agencja.

„Wyborowa"
w samolotach „PAN AM“

Polska wódka znów wyru­
sza na podbój świata! Jak po­
informował nas dyrektor Biu­
ra Alkoholi w CHZ „Agros”
dr Stanisław Marcinkowski,
podpisano atrakcyjny kon­
trakt ze znaną firmą lotniczą
„PAN AM”. Ńa pokładzie
wszystkich samolotów tej linii
latających wokół całej kuli
ziemskiej serwowana będzie
pasażerom nasza „wódka wy­
borowa”. Nie bez znaczenia
jest faikit, że zastąpiliśmy ce­
nioną na świecie amerykańską
firmę

’

produkującą wódkę
„smirnoff”. Być może stanie
się to. początkiem naszej ofen­
sywy handlowej na wymaga­
jący rynek Stanów Zjednoczo­
nych. (żur)

X FESTIWAL
POLSKICH FILMÓW

Czekając na cud
obecność ducha zmarłego me­
cenasa w bardzo realistycz­
nym. „Bez końca” K. Kieślow­
skiego. Co się dzieje? Czyżby
zwrot w stronę irracjonaliz­
mu?

M. Wojtyszko,. ekranizując
„Ognistego anioła” na moty­
wach powieści rosyjskiego
syrabolisty W. Briusowa, po- , Film nierówny,
wiedział, że urzekła go talk
naprawdę filozofia utworu —

odwieczne pragnienie człowie­
ka dotarcia do prawdy, kon-
wulsyjne namiętności, tragizm
niespełnionej miłości. Na'e-
fcranie pokazał ponure czasy
średniowiecza, pełne zabobo­

(Dalekopisem z Gdańska)
broni się mówiąc, ż« interesu­
ją go mechanizmy społeczne,
a nie sama wizja końca cy­
wilizacji. W „O-bi, o-ba” ry­
suje obraz społeczeństwa po
wojnie jądrowej, które ocze­
kując cudu, przybycia mitycz­
nej arki- wybawienia, ulega
zbiorowej psychozie. Nawet
ta część, która realistycznie
ocenia szansę przetrwania.

Wątek cudu zdaje się pod­
sumował J. Majewski, prezen­
tując poza konkursem
„Mrzonkę” (notabene pierw­
szy polski film zrealizowany

nu, czarownic, diabłów, na­
wiedzonych mniszek i okrut­
nych praktyk świętej inkwi­
zycji. Z pointą, że świat o-

piera się na zdradzie, a kto
temu nie przeciwstawia gię,
ten jest sprzymierzeńcem zła.

momentami
ekscytujący (wizyjne sceny z

piekła), z irytującym aktor­
stwem; więc wychodzono
podczas projekcji, co do tej
pory nie zdarzało się.

P. Szulkinowi przypisuje się
wręcz Orwellowski katastro­
fizm, przed którym reżyser

metodą video). Konkluzja
komedii (świetna rola Boruń-
skiego) jest taka jak w tytu­
le: cudów, proszę szanow­
nego społeczeństwa nie będzie.
Kto nie wierzy niech przy­
pomni sobie jeszcze raz tytuł
filmu.

Zatem wracajmy do rzeczy­
wistości. Okupacja i lata tuż

powojenne są żelaznym tema-,
tem polskiego kina. Okres ten
wraca m. in. w filmach J.
Domaradzkiego „Młyn nad
Lutynią” (według prozy Iwa­
szkiewicza), W. Gołaszewskie­
go „Dłużnicy śmierci” i J.
Budkiewicza „Pobojowisko”.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje „Nadzór” W. Saniewskie-
go, znany do tej pory z kin
studyjnych i DKF, jeden z

najbardziej wstrząsających
filmów ostatnich lat. Obraz
więzienia kobiecego można

odczytać jako metaforę sto­
sunków ‘społecznych. Znako­
mita kreacja Ewy Błaszczyk.

WOJCIECH KLEMIATO

KURSY
♦ angielskiego
♦ niemieckiego
♦ francuskiego

dla początkujących
i zaawansowanych

w oentrum Krakowa
lub Nowej Huty

zajęcia 2 razy w tygodniu
Wpisy przyjmuje i infor­
macji udziela sekretariat
Krakowskiego Uniwersy­
tetu Robotniczego ZSMP:
Kraków, ul. Długa 65, tel.
33-51-80, w godz. 8—18 i
sekretariat Uniwersytetu
Robotniczego ZSMP HiL:
Nowa Huta, os. Młodości
1, tel. 44-40-97 i 44-38-90,
w godz. 8—16.

NIERUCHOMOŚCI

J>OM piętrowy, wolno stojący
(piętro do wykończenia), z gara­
żem i dużym ogrodem w1 Mielcu
— sprzedam. Wiadomość, Szcze­
cin, tel. 893-67.

I
KURSY

♦ kelnera-bufetoweg*

♦ kierownika zakładu ga­
stronomicznego

♦ kucharza

przygotowując*
■/. do wykonywania zawodu

g CZELADNICZE
1 MISTRZOWSKIE

(J zajęcia 2 razy w tygodniu
f) lub soboty/niedziel*
u Wpisy przyjmuje i infor- ®
J macji udziela sekretariat ji
J Krakowskiego Uniwersy- §
« tetu Robotniczego ZSMPs S
n Kraków, ul. Długa 65, teL S
>] 33-51-80, w godz. 8—18. K

SPRZEDAM luksusową willę w

Ustroniu Morskim, bardzo blisko,
morza wraz z pawilonem letnim,
telefonem. Istnieje możliwość pro­
wadzenia działalności gastronomi­
cznej. Oferty A-163 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAM gospodarstwo rolne —

5 ha wraz z maszynami rolniczy­
mi, traktorem 1 budynkami. An­
drzej Krzysztoń, 33-332 Florynka
99, woj. nowosądeckie. g-78429

DOM w Zakopanem kupię. Łódź,
tel. 78-31-25.

GOSPODARSTWO 2,50 ha, dom,
zabudowania — sprzedani. Rozalia
Duda, Sobolów 66. gmina Łapa­
nów, woj. tarnowskie. g-73169

Przedsiębiorstwo Rewaloryzacji Zabytków w Krakowie

objęte preferencjami Ustawy o Narodowym Funduszu
Rewaloryzacji Zabytków Krakowa

ZATRUDNI natychmiast
KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW

i MAGAZYNIERÓW

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki płaco­
we (do 25 tys. złotych), szeroki zakres świadczeń soc­
jalnych, dla zamiejscowych bezpłatne zakwaterowanie
w hotelu pracowniczym.

Zgłoszenia przyjmuje 1 szczegółowych informacji
udziela Dział Zatrudnienia, Płac, Szkolenia 1 Eksportu,
Kraków, ul. S. Bagockiego la, (Biały Prądnik) tel.
33-18-63.

Dojazd autobusem linii 154. z Dworca Głównego lub

Nowego Kleparza.

inwiiiimnuiiniiniiimniiHiiiniiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiłiiiiiiiii
WYDZIAŁ BUDOWNICTWA LĄDOWEGO

POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

ogłasza rekrutację
na 2-letańe

ZAOCZNE STUDIUM MAGISTERSKIE
o specjalności:

konstrukcje budowalne i inżynierskie
w noku akademickim 1985/86

Watrunikiem przyjęcia kandydatów jest złożenie eg zad
miau z zakresu studiów inżynierskich z matematyki
i wytrzymałości materiałów.
Podania wraź z dokumentami:

— skierowanie lub aaśwtiadozenie zzakładu pracy
— życiorys
— 3 fotografie
— kwestionariusz osobowy
— dyplom ukończenia studiów inżynierskich
— świadectwo lekarskie srtwtendizarjące możliwość łą-

ezenia pracy z nauką
— odpis świadectw® urodzenia

należy składać w dziekanacie Wydziału Budownictwa
Lądowego Politechniki Krakowskiej przy ul. Warszaw­
skiej 24, do dnia 30 września 1985 r.
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PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM „AGROMA”

w Krakowie, ul. Powstańców

ZATRUDNI naiychmiasi
robotników magazynowych
operatora podnośnika
elektryka

<$> st. magazyniera przyjęć części silnikowych
referenta ds. reklamacji
maszynistkę

Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych, tel.
11-28-33, wewn. 214, lub osobiście w PHSR „Agroma ’

Kraków, ul. Powstańców. .

Dojazd autobusem MPK nr 250 z Dworca Wschod­
niego.

(Inf. wł.) W tym roku festi­
wal orgnizowany jest już po
raz dziewiętnasty. Tak jak i w

roku ubiegłym jego kierow­
nictwo artystyczne objął nie­
strudzony popularyzator mu­
zyki Bogusław Kaczyński. Fe­
stiwal krynicki zainaugurowa­
ny zostanie już dzisiaj wieczo­
rem, o godz. 19.30, w sali kon­
certowej Głównej Pijalni
Zdrojowej. Właśnie Bogusław
Kaczyński zaprezentuje muzy­
czną opowieść .o Janie Kiepu­
rze i jego żonie Marcie Eggerth
zatytułowaną „Chłopiec z Sos­
nowca”. W drugim dniu festi­
walu, czyli w niedzielę (15
września), o godz. 15,30 oraz

19.30 na estradzie w Pijalni
Głównej, w programie „Muzy­
ka lekka, łatwa i przyjemna”
wystąpi zespół „Gang Marce­
la”. Poniedziałek i wtorek
przyniosą koncerty z będącego
już festiwalową tradycją cy­
klu „Mistrzowie sceny pol­
skiej”. Wystąp’ w nich znako­
mita aktorka Anna Seniuk, a

Dziś inauguracja

XIX Krynicki Festiwal Arii i Pieśni

im. Jana Kiepury
na fortepianie akompaniował
jej będzie Szabolc Estenyi. W
środę (18 września), o godz.
19.30 w Pijalni Zdrojowej z

recitalem wokalnym wystąpi
sopranistka Hanna Rumow-
ska-Machnikowska. Na forte­
pianie akompaniować jej bę­
dzie Helena Hristenko, a w

programie arie i pieśni zna­
nych kompozytorów. W czwar­
tek (19 czerwca) recital kolej­
nej wielkiej gwiazdy. Bogna
Sokorska (sopran) śpiewać bę­
dzie arie i pieśni, a przy forte-

. pianie zasiądzie Jerzy Sokor­
ski. Początek tego koncertu o

godz. 19.30. O tej samej go­
dzinie, ale już dnia następnego

nia galowym koncertem ope­
rowym. Również na afiszu te­
go koncertu widnieją nazwi­
ska znakomitych wykonaw­
ców: Ryszarda Bacewicza, Re­
naty Rentowskiej, Hanny Ru-
mowskiej - Machnikowskiej,
Czesława Gałki, Józefa Horni­
ka, Jerzego Michalskiego i
Barbary Rusin-Knap. Śpiewa­
kom towarzyszyć będzie orkie­
stra Opery Śląskiej pod dy­
rekcją Napoleona Siessa.

Kiepurowski festiwal w

Krynicy to nie tylko koncerty.
Organizatorzy przygotowali
również kilka atrakcyjnych

(w piątek 20 września) soliści,
chór i orkiestra Opery Śląs­
kiej w Bytomiu pod dyrekcją
Tadeusza Serafina wystawią
operetkę Johanna Straussa
„Baron cygański”. Wielką a-

trakcją krynickiego festiwalu
będzie zaplanowany na sobot- 'wystaw. Całe uzdrowisko zy-
ni wieczór koncert „Zaczaro­
wany świat operetki". Zapo­
wiedziany jest udział: Janiny
Guttnerówny, Izabeli Jasiń­
skiej, Feliksa Gałeckiego, Sta­
nisława ptaka i Jana Wilgi.
Gościem wieczoru będrie Wan-
‘-la Polańska. XIX Krynicki
Festiwal Arii i Pieśni im. Ja­
na Kiepury zakończy się za

tydzień, w niedzielę 22 wrześ­

skało efektowne dekoracje.
Wszędzie czuje się tutaj uro­
czysty, festiwalowy nastrój.
Tylko aura nie jest łaskawa.
W Krynicy jest bowiem zimno,
jakby za chwil kilka miało
sypnąć pierwszym W tym ro­
ku pod Górą Parkową śnie-

STANISŁAW ŚMIERCIAK

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT TELEKOMUNIKACYJNYCH
w Krakowie, ul. Francesco Nuilo 14a

oraz

KIEROWNICTWO GRUPY ROBÓT NR 7 KFRT
w Tarnowie, ul. Pułaskiego 78

ZATRUDNI natychmiast
— 30 pracowników fizycznych niewykwalifikowa­

nych mężczyzn przy budowie urządzeń telekomu­
nikacyjnych i linii kablowych (praca w Krako­
wie i Tarnowie)
majstra budowy robót teletechnicznych (praca w

Tarnowie)
2 mechaników samochodowych
elektryka samochodowego

O 3 ślusarzy
4 pracowników fizycznych do magazynu

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje:
— Dział. Służb Pracowniczych KPRT, ul. Francesco

Nullo lla, tel. 11-02-77, wewn. 30 i 29 — odnośnie
wszystkich zawodów

— Kierownictwo Grupy Robót Nr 7, Tarnów, ul. Pu­
łaskiego 78, tel. 803-86 — odnośnie pozycji 1 i 2
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Spotkania
kandydatów
na posłów

z wyborcami

SOBOTA

Krakowska Rada PRON informuje, że dzisiaj, w sobo­
tę 14 września, jutro, w niedzielę 15 września i pojutrze,
w poniedziałek 16 września odbędą się następujące spot­
kania wyborców z kandydatami na posłów do Sejmu
PRL:

SOBOTA, 14 września
© W Domu Ludowym w Gołczy, o godz. 11.00

NIEDZIELA, 15 września
• w Zasadniczej Szkole Rolniczej w Sułoszowej, o godz.

10.30
9 w Szkole Podstawowej w Przegini, o godz. 13.00
@ w Remizie OSP w Więcławicacii Starych,

(gmina Michałowice), o godz. 13.00
0 w Szkole Podstawowej W Wawrzeńczycach

(gmina Igołomia-Wawrzeńczyce), o godz. 10.00
0 w Gminnym Ośrodku Kultury w Tokarni, o godz. 10.00

PONIEDZIAŁEK, 16 września
0 w WSK, ul. Wrocławska 53, o godz. 14
0 w Miejskim Domu Kultury w Myślenicach, o godz. 13
0 w Szkole Podstawowej nr 24, ul. Aleksandry 17, o

godz. 18

♦ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wy­
stawy: Malarstwo Darera
Darende z Turcji, , Prace

fotograficzne z Centralnego
Klubu im. Artura Beckera w

Lipsku (14—18).

♦ Hotel „Pod Różą” (Piw­
nica): Występ Marka Gre­
chuty i Zespołu „Anawa” —

19.30.

Klub „Rotunda” (Olean­
dry 1): Dyskoteka — 20.

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): Sofo-

kles: Antygona — 19.15. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): I.

Orkeny: Rodzina Totów — 19.15
LUDOWY — SCENA NURT (os
Teatralne 34): J. Potocki: Parady
— 19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
D. Terakowska: Cyrk Bumstarara
— 10. OPERETKA (Lubicz 48): Ba­
ron cygański — 19.15. „MASZKA­
RON” — SCENA STUDIO (Boh.
Stalingradu 21, II p.): Słoń — 18.
KOLEJARZA (Bocheńska 5): S.
Turski: Synowa ze suteren — 19.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA
STARY — SCENA MAŁA (Sław­

kowska 14): F. Dostojewski: Bied­
ni ludzie — 20.15. GROTESKA: Cu­
downa lampa Aladyna — 17 . OPE­
RETKA, „MASZKARON” — SCE­
NA STUDIO — niecz.

Pozostałe jak w sobotę

Jzie ■ kiedy ?
| SOBOTA, NIEDZIELA, 1985-09-14—15 Bernarda, Nikodema |

NIEDZIELA

❖ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wy­
stawy — jak w sob.; (Piw­
nica): Koncert „Bossa Nova
od Nova” w wykonaniu
kwartetu: J. Muniak, W.
Wnuk, M. Pawlik, B. Rade­
cki — 20.

♦ Hotel „Pod Różą” (Pi­
wnica): jak w sob.

0 Dworek BiałoprądnickI
(Papiernicza 2): Spotkanie ro­
dzinne w dworku — 15.30.

Święto krakowskich „elbudowców"
Już prawie 40 lat istnieje i działa „Elbud”.

niezmiennie, od początku przedsiębiorstwo
wielozakładowe, obejmujące teren całego
kraju, zatrudniające około 7 tys. pracowni­
ków.

Istniejąca sieć elektroenergetyczna w całej
Polsce to efekt pracy właśnie „elbudowców”.
W Krakowie mamy ich 1800, zatrudnionych
w Przedsiębiorstwie Budownictwa Elektro­
energetycznego „Elbud” oraz jego zakładach:
Zakładzie Konstrukcji Stalowych i Zakładzie
Budowy Sieci Elektrycznych.

Są wszędzie tam, gdzie powstaje nowa elek­
trownia. Byli w Dolnej Odrze, Porąbce-Ża-
rach, Bełchatowie, Połańcu. Budowali pierw­
szy system sieci ultrawysokich napięć (750
KV), ciąg tranzytowy linii z chmielnickiej
(ZSRR) elektrowni atomowej do Polski, Cze­
chosłowacji i Węgier. Pracują w i dla dużych
aglomeracji przemysłowych, a także m. in.
dla HiL i Huty Katowice. Są także wykonaw­
cami sieci elektrycznej dla trakcji kolejowej.

We wrześniu energetycy obchodzą swoje
święto. Z tej okazji odbyła się w Połańcu
akademia, w której wziął udział minister gór­
nictwa i energetyki, gen. dyw. Czesław Pio­
trowski. Wśród wyróżnionych nowo uchwa­
lonym przez Sejm — tytułem „Zasłużony
Energetyk PRL” znaleźli się krakowscy „el-

. budowcy”: Mieszysław Pyszkowski i Jan Ru­
sinek.

Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia
Polski przyznano dyrektorowi naczelnemu

. PBE „Elbud” Bolesławowi Sapulakowi, a

Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski: Janowi Kani, Wiktorowi Kicie, Rudol­
fowi Molierowi i Tadeuszowi Piotrowskiemu.
Do Księgi Honorowej Zasłużonych dla Ener­
getyk; Polskiej wpisany został Mieczysław
Potyrański.

Wczoraj, odbyła się w Krakowie akademia
z okazji obchodów „Dnia Energetyka”,, w

której wzięli udział pracownicy Zakładu Bu­
dowy Sieci Elektrycznych, Zakładu Konstruk­
cji Stalowych PBE „Elbud”. Dyrektor naczel­
ny Bolesław Sapulak przypominając najważ­
niejsze dokonania i składając z okazji święta
pracownikom przedsiębiorstwa życzenia, wy­
raził zaniepokojenie „drastycznym załama­
niem się w tym roku dostaw materiałowych”,
nawet dla obiektów objętych zamówieniami
rządowymi. Apelował o dalszą dobrą pracę
wszystkich „elbudowców”.

Krzyże Zasługi i Medale 40-lecia Polski Lu­
dowej wręczał wyróżniającym się pracowni­
kom zastępca naczelnika dzielnicy Podgórze

- Andrzej Harężłak. (ev)

Zamiast na wysypisko Brakuje miejsc i kadry fachowej

w pomocy społecznej
Wszystkie przedsiębiorstwa

transportowe a także inni
posiadacze starych, zużytych
opon diagonalnych tzw. zło­
mowych, czyli nie nadają­
cych się do regeneracji, mo­
gą je oddać* Okręgowemu
Przedsiębiorstwu Surowców
Wtórnych. Sprawa dotyczy
opon o wymiarach 720—1200X
X2Ó, które mogą być prze­
robione na granulat itp. Naj­
większą korzyścią jest to, że
żamiast trafić na wysypiska
lub zalegać place, opony zo­
staną zagospodarowane. Chę­
tni mogą się zgłaszać z ofer­
tami od zaraz pod numer te­
lefonu 22-46-69 w Krakowie.

(żur)

Ostrożność

nadal obowiązuje
W ostatnich dniach do

Kliniki Toksykologicznej AM
w Krakowie przyjęto 3

kolejne osoby zatrute grzyba­
mi, w tym jedną z Limanowej
i dwie z Nowego Sącza. Są to

jednak — jak nas poinformo­
wał dr Adam Wiernikowski —

zatrucia lekkie, nie zagrażają­
ce życiu ofiar. Z pozostałych
pacjentów przebywających w

klinice z powodu spożycia tru-

jących grzybów jeden jest w

stanie ciężkim, lecz stan jego
ulega wyraźnej poprawie. W

minionym tygodniu kilka osób
zwolniono z kliniki do domów;
w przyszłym będzie można

prawdopodobnie wypisać dal­
sze 3—4 osoby.,

Oby poprawa sytuacji nie
uśpiła czujności grzybiarzy.
Raz jeszcze ostrzegamy przed
zbieraniem grzybów blaszko-

watych, w przypadku których
bardzo łatwo pomylić gatunki
jadalne z silnie trującym mu­
chomorem sromotnikowym

(ps)

coraz ciaśniej
Przed paroma dniami relacjonowałem na tych łamach po­

siedzenie Komisji Zdrowia i Spraw Socjalnych RN m. Kra­
kowa, które m. in. poświęcone było ocenie funkcjonowania
sieci domów pomocy społecznej województwa krakowskiego.
Wtedy tylko zasygnalizowałem niektóre problemy, dziś szer­
sze potraktowanie całej sprawy.

Na terenie województwa krakowskiego działa ogółem 21
domów pomocy społecznej (tylko 4 z nich należą do zrzesze­
nia „Caritas”, pozostałe 17 to domy państwowe). Dysponują
o-ne 3158 miejscami (koszt utrzymania jednego miejsca w

ubiegłym roku wyniósł 206 073 zł). Niestety, chociaż z tą iloś­
cią miejsc Kraków przekracza ogólnokrajowy wskaźnik, nie
ma zbytnich powodów do radości. Nadal liczba chętnych
przewyższa możliwości domów pomocy społecznej. Najgorzej
jest w przypadku osób cierpiących na schorzenia układu

nerwowego i dzieci głęboko upośledzonych, którzy muszą
czekać aż 5 lat, by dostać się do placówki opieki społecznej.
W tej sytuacji nietrudno się dziwić, że bije się na alarm,
domagając się poprawy trudnej sytuacji. Najlepszym wyjś­
ciem byłoby, wybudowanie nowych obiektów, jednak gdy so­
bie uświadomimy, że w ciągu ostatnich 10 lat nie postawio­
no nic, co miałoby służyć pomocy społecznej, to łatwo sobie
zdać sprawę jak trudne jest to zadanie.

Dlatego też w poszukiwaniu nowych dodatkowych miejsc
w chwili obecnej stawia się na remonty, modernizację i roz­
budowę budynków już istniejących (inna sprawa, że wielu
z nich, z uwagi na kilkudziesięcioletni już „życiorys”, jakiś
remont się należy). W ten sposób w tym roku jeszcze zakła­
da się przyrost 30 miejsc w DPS dla dzieci głęboko upośle­
dzonych w Prusach, 15 miejsc w PDPS dla osób ze scho­
rzeniami układu nerwowego w Pawlikowicach oraz 30 miejsc
w PDPS w Batowicach dla przewlekle chorych. Wydział Zdro­
wia i Opieki Społecznej szykuje się też do adaptacji z tru­
dem zdobytych obiektów w Czernej, Regulicach i Minodze
(na marginesie warto zauważyć, że modernizacja obiektów

mieszczących się w Krakowie ze względu na ich zabytkową
wartość jest prawie że niemożliwa). Jaki będzie tego skutek?
Ano pożyjemy — zobaczymy.

Solidnie we znaki daje się też brak dostatecznej liczby
pracowników. Nie obsadzonych jest sporo etatów lekarzy, fi­
zykoterapeutów, masażystów i specjalistów od rehabilitacji.
Szczególnie odczuwalne to jest w domach mieszczących się
poza Krakowem, gdzie niewielu chce pracować. Rozwiąza­
niem problemu byłoby zapewnienie mieszkania na miejscu
(wyeliminowanie dokuczliwych dojazdów), jak również pod­
niesienie niezbyt atrakcyjnych zarobków. Niestety, jak na

razie pozostaje to tylko w sferze planów i zamierzeń.
'

(koź)

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34). Gry

wojenne (USA 12 lat) - 15.30; Być
albo nie być (USA 15 lat) — 18;
Zagadka nieśmiertelności (ang 18

lat) — 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Seksmisja (poi. 15 lat) —

14, 18; Polonia Rediviva (poi. b.o .)
— 16.15; Magiczne ognie (poi.
18 lat) — 20.15. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Niewinni świę­
ci (łiiszp. 15 lat) — 16, 18;
Cztery pory roku (poi. 15

lat) — 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

film prod. USA z cyklu „Inna
Ameryka” — 16, 18, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Psy wojny (USA 15 lat) — 10, 13,
15, 17; Star-80. (USA 18 lat) — 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Sobowtór (jap. 15 lat) 16.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Spokojnie, to tylko awaria

(USA 15 lat) — 15.45; Miłość z

listy przebojów (poi. 15 lat) —

17.45 Klasztor Shaolin (Hong-
kong-chln. 15 lat) - 20 ŚWIT
MAŁA SALA: Kochaj albo rzuć

(poi. b.o,) — 15; Wejście Smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 17.15, 19.15.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Powrót Jedi (USA 12

lat) — 15.15; Pobojowisko (poi. 15

lat) — 17.45; Seksmisja (poi.
15 lat) — 20. SFINKS (Majakow­
skiego 2): Najlepszy kumpel (USA
15 lat) — 16, 18, 20. TĘCZA (Pra­
ska 52): Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) — 16, 18J5.
UCIECHA (Bohaterów Stalingra­
du 16): Czułe miejsca (poi 18 lat)
— 15.45; Ballada o Narayamie (jap.
18 lat) — 18; Glina z Beverly Hills

(USA 18 lat) — 20.30. UGOREK (os.
Ugorek): E-T (USA b.o .) - 15. 17.15;
Rok spokojnego słońca (poi. 15 lat)
— 19.30. WISŁA (Gazowa 27).
Ucieczka z Nowego Jorku (USA 18

lat) — 15.30, 18. WANDA (Waryń­
skiego 5): Mały iluzjon — 10, 12;
Więzień Brubaker (USA 18 lat) —

14.45; Glina z Beverly Hills

(USA 18 lat) — 17, 19, 21. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Czy leci z

nami pilot (USA 12 lat) - 16.15;
1941 (USA 15 lat) — 18.15;
Przestawka* (USA 18 lat) —

20.30, WOLNOŚĆ: (18 Stycznia 1):
Potop, cz. I (poi b.o .) — 10; Na

wszystkich niedostępnych drogach
(poi. 12 lat, dok.) — 13; Superman
III (USA 12 lat) 15.15: Spra­
wa się rypła (poi. 15 lat) —

17.45, 20. WRZOS (Zamojskiego
50): Sami swoi (poi. b.o .) — 15.45;
Vabank II czyli riposta (poi. 15

lat) — 17 .45. 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) — 16; Saint Jack (USA 18 lat)
— 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Powrót
Jedi (USA 12 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Spo­
kojnie, to tylko awaria (USA 15
lat). MYŚLENICE — Wisła: Za­
gadka nieśmiertelności (ang. 18

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka: Va-
bank II czyli riposta (poi. 15 lat).
PROSZOWICE — Syrenka: Błę­
kitny Grom (USA 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Spokojnie, to

tylko awaria (USA 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Christine (USA
18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: Seksmisja (poi. 15

lat) — 14, 18; Magiczne ognie
(poi. 18 lat) — 16.15, 20.15.
MŁODA GWARDIA: Wodne dzie­
ci (ang. b.o .) — 12.30, 16; Serce ty­
rana, czyli Boccaccio na Węgrzech
(węg. 18 lat) — 18; Bez końca (poi.

^18 lat) — 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, 13, 14; Psy wojny —

10, 15, 17, 19. PODWAWELSKIE:

Bajki — 12; Szczęśliwe dni Mu-
minków (poi. b.o .) — 14; Koman­
dosi z Navarony (ang. 15 lat) — 16.
ŚWIT DUŻA SALA: W pustyni i
w puszczy (poi. b .o.) — 12.15; po-
poł. jak w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: E-T (USA b.o.) — 13;
popoł. jak w sob. SFINKS: Bajki
— 11, 12, 13; popoł. jak w sob.
TĘCZA: Imperium kontratakuje —

15, 17.15; Wniosek o adopcję (NRD
15 lat) — 19.30. UGOREK: Bajki —

14; popoł. jak w sob. WISŁA: Baj­
ki — 11; Czerodziejski Lolo (b.o.)
— 12; popoł. jak w sob. WANDA:

Mały iluzjon (jug. b.o .) — 10, 12;
Więzień Brubaker — 14.45; „Re­
pliki gdańskie”: Dłużnicy śmier­
ci (poi. 15 lat) — 17; Glina z Be-

verly Hills — 19, 21. WRZOS:

Bajki (poi. b.o.) — 12; Księżniczka
na grochu (radź, b.o.) — 13; po­
poł. jak w sob. ZWIĄZKOWIEC:
Żandarm w Nowym Jorku — 12.15;
Saint Jack — 16, 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Vabank II

czyli riposta (poi. 15 lat). GDÓW
— Promyk: Kamienne tablice (poi.
15 lat); Smażalnia story (poi. 15

lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.

25-lecie Pracowniczych Ogrodów Działkowych
im. Lucjana Rydla

wystawy

_

Właśnie we wrześniu, mie­
siącu działkowca, przypada ju­
bileusz ogrodów działkowych
im. Lucjana Rydla mieszczą­
cych się przy ul. Radzikow­
skiego 83. Jeden z najładniej­
szych ogrodów naszego miasta
ma się czym pochwalić. 82
działki utrzymane są imponu­
jąco. Właściciele ich. rekrutu­
jący się z różnych zawodów,
dbają o swoje małe „króles­
two”. w czynie społecznym
wykonano tutaj wodociąg, o-

swietlone są alejki, w budyn­
ku świetlicy (120 m kw.) mo­
żna urządzać nawet przyjęcia
weselne.

W ubiegłą niedzielę w ogro­
dzie im. Lucjana Rydla odbyła
SiĆ miła uroczystość. Nie za­

brakło n>a niej wnuków poety
— Anny i Jacka Rydlów. Tere­
ny bowiem obecnie zajmowa­
ne przez ogrody działkowe na­
leżały kiedyś do rodziny Ryd­
lów. Byli również najlepsi
działkowicze, a m. in. Stani­
sław Węgrzyn, Jan Marszałek,
Julian Kielich, Irena Gotkie-
wicz, Janina Ociepka, Helena
Palonka i Józef Gołojuch. Nad
całością imprezy pieczę spra­
wował prezes ogrodu Włady­
sław Wyrobek, który razem

z wiceprezesem ZW Polskiego
Związku Działkowców Roma­
nem Michałkiem oprowadził
mnie po swoim „gospodar­
stwie”. Obiektywnie muszę
przyznać, że działki te speł­
niają wszystkie wymogi sta­

wiane w regulaminie dział­
kowca. A są one nie tylko
miejscem rekreacji dla ich
właścicieli. Ogród bowiem jest
terenem otwartym i każdy
krakowianin może przyjść tu­
taj odpocząć po pracy. 27
września gospodarze szykują
się na przyjęcie gości — dział­
kowców z Lipska, bowiem
współpraca między Lipskiem i
Krakowem układa się po­
myślnie. W uroczystym nie­
dzielnym jubileuszu uczestni­
czyli również m. in.: prezes
ZW PZD — Joachim Rajewicz,
sekretarz — Janina Szymań­
ska oraz jeden z pierwszych
prezesów, współzałożyciel o-

grodu im. L. Rydla — Mie­
czysław Dora. (ml)

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW­
NIA (10—15) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony" (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (OJ­
CÓW’); (10—15.30), MUZEUM W. L
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”; „Dzieła Le­
nina i o Leninie w wydaw­
nictwach miniaturowych” (9—17
wst. wol.), niedz (9—15, wst wol.)
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41)
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”; „Lenin
— Luksemburg — Liebknecht, bo­
jownicy robotniczej sprawy"
(9—15, wst. wol.) . MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (RyneU
Główny 35): Wystawa „Z dzie­
jów I kultury Krakowa1

(niecz.) . FRANCISZKAŃSKA 4:
— (nieczynne). WIEŻA RATU-

SZOWA (niecz.). JANA 12: Wyst.
Militaria i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i wal- ,

ka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.) . STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wyst.; „Z dziejów kul­
tury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska
R. Jahody” (niecz.) . MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz. fauna polska (10—13, wst. .

wol.). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl Wolnlca 1): Wyst „Pol­
ska kultura ludowa”. „650 lat
miasta Kazimerza” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3); Wystawy „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mu­
mie egipskie w świetle pro­
mieni X”; „Pożegnanie przedmieś­
cia” — fotogr. L. Dziedzica (14r—
18), niedz. (11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek Gł.): Wystawa „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac Bo­
haterów Getta 18); Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16)
GALERIA

(Szczepańska
stwa Erny
BWa (plac
(niecz.) . GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.) . MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice);
Galeria pols. sztuki XIX w. (10—
16) MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10—16)
KAMIENICA SZOLAYSKICH (pl
Szczepański 9).
sztuki
ZBIORY
na 19):

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Pstro­

wskiego 98, tel. 66-69-50. Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01.

Długa 88 — tel. 33 -42-90 . Kozłówek

(pawilon) — tel. 55-51-87. Nowa
Huta: os. Kazimierzowskie (pawi­
lon). tel. 48-59-57, Centrum A, tel.
44-17-36.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le. Słomnikach I Niepołomicach.

Chopina: E. Berchot — Francja.
15.30 Katalog wydawn. 15.35 Pios
na życzenie. 17.05 Radiowa Bib-
llot. Muz. 18.00 G. Puccini: „Jas­
kółka”. 21.05 Krak, aktualn. sport.
21.20 Lista byłych przebojów. 22.10
Wieczór płytowy. 0.10 W święcie
kameralistyki.

12)

w:

Al-

KRZYSZTOFORY

2): Wystawa malar-
Rosensteln (11—17).

Szczepański 3):

Galeria polskiej
do 1764 roku (10—16)

CZARTORYSKICH (Ja-
(10—15.30).

GMACH (aleja
leria polskiej
ku: (10—15.30).
DEJ POLSKI

(Tetmajera
wsi podkrakowskiej”
MUZEUM LOTNICTWA
nu 6-letniego 17); (10—14) SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wyst
„Wzornictwo przemysł. Włoch” (11
— 18). SALON WYST. (N. I-Iuta, al.
Róż 3): Wyst prac członków Sto­
warzyszenia Marynistów Polskich

(10—17) KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11—19) niedz

(11—15). GALERIA: Wyst. grafiki
G. Steca (11—15), niedz. (niecz.)
KLUB MPiK (plac Centralny).
CZYTELNIA: (11-19). niedz (11-
15), GALERIA: (11—19), niedz

(11—15). OŚRODEK TEATRU
CRICOT 8 (Kanonicza 5) Wyst.:
„Witkacy i Teatr Cricot 2” (11—
15), niedz. (niecz.). GALERIA
ZPAF (Anny 3): „Impresje” —

wyst. fotogr. Petera H. Fiirsta (10—
18), niedz. (10—14). GALERIA KTF

(Boh Stalingradu 13); (9—19) WIE­
LICZKA: ZAMEK ZUPNY (niecz.)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH:

(8—18)
MYŚLENICE

nalne (Sobieskiego 3):
zbiorów muzeum w Rabce:

mony w sztuce ludowej
torskiej” (10—13) MDK

czewskiego 14): Wystawa
francuskiego (14—21)

NOWY
3 Maja 1): Ga-
sztuki XX wie-
MUZEUM MŁO-

„RYDLÓWKA”
28): „Folklor

— (niecz.)
(al Pla-

Muzeum Reglo-
Wyst. ze

„De-
I ama-

(Swier-
Plakatu

szpitaleOYŹUHNE

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA. tel 22-05-11 (czynna cała do­
bę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe: Kopernika 21,
niedz. — Na Skarpie 65. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.
— Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., niedz. — Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Na Skarpie 65. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 25, niedz. —

Na Skarpie 65.

czynne (8—
domowych

Pokoju 4)
gabinet sto-

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA:

14); zgłaszanie wizyt
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al.
— tel. 11-83-96 (8—19);
matolog. (8—14), Skawińska 8
tel. 66-34-52, Długa 38 - teł.

22-86-77, Radomska 36 - tel.
11-26-44. Ułanów 29a, teł. 11 -53-33

NOJVA HUTA (os. Jagiellońskie
1) — tel. 48-56-26 (8—19); gabi­
net stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (oj. Wzgórza
Krzeslawickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska S)
— tel. 33-21-97 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14); (Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — teł.

37-07-40; (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE:
tel. 66-55 -11 (8—19);
matolog.
55-40-55,
66-38-72:

66-87-00;
55-16-11

WOJ.
SKIE:
WIA (8—14),
ta, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice. Alwernia, Czernichów.
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów.

Siepraw, Pcim, Wiśniowa. Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

(Gen, Kutrzeby) —

sto-

tel
tel.
tel
tel

gabinet
(8—14); (Teligi 8) -

(Szwedzka 27) —

(Niemcewicza 7) —

(ul. Na Kozłówce) —

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OSR. ZDRO-

Jerzmanowice. Ska-

pogotowie
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy, tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99, Lotnisko (Balice)
- tel. 11 -19-99, Nowa Huta - tel
44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99, (Białoprądnicka 8) —

tel. 34-37-15, Krzeszowice — tel

99, Jarzmanowice - tel 48, Pro­
szowice — tel 9, Myślenice — tel
999,
go
tel.
tel.

wy: 999.. Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198; tel miejski 210-209,
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

Skawina (Kazimierza Wlelkle-

4), teł dla mieszkańców 999;
miejski 76-14-44, Wieliczka -

22-33 -54 1 78-38-66. tel alarmo-

apt6ki
SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-65 (niecz.)

SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY — tel. 22-25-66 . 22-31-38 (15.30
—22), niedz (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot., ul.

Kawiory 5 — tel. 37-55 -75 (7—22).
niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT" (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18)

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska): 21-23-64 (7—20): niedz.

(8—15)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan)-
godz 9, 11. 13. 15, 17: niedz. 9—18
co godzinę

PROGRAM III
7, 13, 19 Serwis Trójki. 7.05

Melodie przebudzanki. 8 .00 Sprawy
i sprawki wielkiego świata. 8.10
Komu pios. 8.45 Kąty widzenia.
9.00 Muz. poranek film. 9.30 Z mo­
jej płytoteki. 10.00 „Tylko 50 mi­
nut": Zespół adwokacki „Dyskre­
cja”. 10.50 Bliskie spotk.: „O fo­
biach”. 11 .00 Pod dachami Paryża:
Aznayour w Sopocie. 11.30 „Mój
syn, opowieści o Marku Hłasce”.
12.00 Recital Daniela Lavala. 1250
Bliskie spotkania: „Czego się
boimy” — (powt). 13.05 Niech

gra muzyka. 14.00 Prywat­
nie u Jacka Barcza. 14.15 „Nur­
kowanie” — nowa płyta Michaela
Franksa. 15.00 Zycie na gorąco —

przegląd wyd. tyg. 15.30 Odkurzo­
ne przeboje. 15.50 Bliskie spotk.:
„O fobiach”. 16.00 Dzieła, inter-

pret., nagrania. 17 .00 Powiększenia.
17.30 Studio Trójki. 18.00 „Sza­
lona lokomotywa” — S. I . Witkie­
wicz. 18.36 Wariacje na temat.

19.05 Baw się razem z nami. 21 .00

„Ikarowy lot” — wiersze Konstan-
tlna Biebla.
21.20 Konc.

portretów”:
Rozmyślania
Anno Domini B-A-C-H. 22 .50 Roz­
myślania przed północą. 23 00 Za-

prasz. do Trójki. 23.50 P Aretino-
. . Opowieści Nany" - ode. 1.

Charles Baudelaire
aneks „Muzycznych
K. Scierański. 22.00

przed północą. 22.10

SOBOTA

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00. 7 00, 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8 00

Progn. pog. 8 .45 Żołn, zwiad. 9.00—
11.00 Cztery Pory Roku. 10.30

„Opóźniony" — fr. pow. 11.00 Konc.

przed hejnałem. 11 .57 Komun. 12 .30

Muzykowanie w Dębicy 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Konc. Reklam
14.05 Mag. muz. „Rytm". 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Muz i ak­
tualn. 17.00 St. Sport: Rei. ze spot­
kań o mistrz. I ligi piłki nożnej.
17.30 Konc. życzeń. 18.00 Matysia­
kowie. 18.30 St. Sport cd. 19 30
Radio — dzieciom: „Supełek”.
20.15 Przy muz. o sporcie. 21 .00 Ko­
mun. 21.05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Gwiazdy opery w lekkim na­
stroju. 22.05 Z kołobrzeskich fe­
stiwali. 22 .20 Na rockową nutę —

Steve Harley. 23.25 Zaprósz, do
tańca.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki.
8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trój­
ki. 7 .30 Polit. dla wszystkich. 8 .30

„Atomowy ring” — ode. 11 (powt.)
9.05 Wizyty i podróże. 9.20 Mała

poranna muz. 10.00 „Potop” — ode.
21 (powt.). 10.30 Złote lata swinga.
11.00 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie — przegl. tyg. 11 .16 Wokół
muz. latynoskiej. 11 .50 „Okrutni
Sforzowie” - ode. 11 . 12 .05 W to­
nacji Trójki. 13.00 „Atomowy ring”
— ode. 12 . 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Lato w Filh. 15.05 Wszystkie
drogi prow. do Nashville. 15.45 Ta­
lent czy pracowitość. 16.00—19.00

Zaprasz. do Trójki. 18.05 Inf sport.
19.00 Mój taniec, moje życie. 19.30

Trochę swinga. 19.50 „Okrutni Sfo­
rzowie” — ode. 12 . 20.00 Lista Prze­
bojów Pr. III. 22 .05 „24 godziny w

Tea-
Hare

Trój-

10 minut” i inf. sport. 22,15
trzyk „Zielone Oko”: Cyril
„Otyłość”. 23.00 Zaprasz. do
ki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7,

DZIENNIKI: 7.00 . 8.00. 12.05,
19.00, 20.00. 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem. 7 .25
Moskwa z mel. i pios. 7.55 Komun.
8.00 Progn. pog. 8.05 Mag. Wojsk.
9.00—11.59 Lato z Radiem. 12.05 W
samo poł. 12.45 Muz. nowości tyg.
13.00 Przegląd tygodn. 13.15 Z ko­
lekcji gwiazd estrady.
rady, propoz. 14.00 Klasycy ope­
retki.

13.45 Inf.,

14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Teatr PR: „Pan
burmistrz z Pipidówki”. 16.30 Pios
z małej scenki. 17 .05 Dialogi hist.;
Z dziejów polsk. sejmowania. 17.20
Radio w samochodzie. 18.00 Mag
międzynar.: Wektory. 18.20 Radio
w samochodzie. 19.10 Konc. na je­
den głos. 19.30 Radio — dzieciom:
..Wieczór nad jeziorem’* — słuch

poet. 20.05 Siadem naszych lnterw
20.10 Przy muz. o sporcie 20.55
Komun. Tot. Sport. 21.00 Komun.

21.05 Pios. naszych twórców
Cz. Majewski. 21.30 Słynni wirtuo­
zi. 22.00 Teatr PR: „Powstańczy
szpital w Tworkach” — cz. 1 —

słuch, dokum. 23.20 Muz. przed
północą.

PROGRAM n

8.00—11.00
8.00 Progn.

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00.
21.00. 0.55.

7.05 Quod libet, czyli co kto lubi.
7.40 U. Sipińska i in.
Kraków na antenie:

pog. 8 .02 Co słychać. 8.44 Progn
pog. 8.45 Konc. życzeń. 9.30 Por­
tret prof. Pigonia. 10.00 Minął ty­
dzień 10.15 Włoskie Canto. 10.40

Międzynar. Fest. Folkloru Ziem
Górskich. 11.00 Legendy tamtych
lat — śmiech czyli rzecz o wiel­
kim Charliem. 12.00 Muz. dla ko­
lekcjonerów. 13.50 Pios. z dobrą
dykcją: M. Bajor. 14 .15 Słowo z

słowem igra — mag. liter. 15.00 In­
dywidualności Konkursu im. F .

7.25 Wszechnica Rodziny
Wiejskiej

7.45 Po gospodarsku — mag.
spraw wiejskich

8.05 Program dnia
8.10 Tydzień: „Z dożynko­

wym wieńcem” — mag. roln.
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film prod.
CSRS z serii „Latający Czes-
tmir”, ode. 3

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Na ziemi i w głębi­

nach”, ode. 5 pt. Wizyta na za­
topionym statku — film do-
kum. prod. hiszp.

11.05 Zakopiańskim
kiem Witkacego

11.25 Siedem anten
12.10 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.55 Transmisja ze Święta

Plonów 85 w gminie Głogówek ■
15.30 Teatr młodego widza:

K. Makuszyński — „Skrzydla­
ty chłopiec”, cz. 2

16.10 Skarbiec
16.50 Utwory polskie z róż­

nych epok — pr. muz.

17.20 Mokotowska jesień
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: ,

mieszkańcy wielkich gó<r!
. 19.30 Dziennik —

20.00 „Powrót
ode. 2 — serial

21.00 Pegaz
21.40 Sportowa Niedziela
22.30 Nowi romantycy pio­

senki francuskiej
23.20
23.25

szła-

„Mali

Telewizyjny
do Edenu”,

prod. austral.

DT — Wiadomości
Piosenka na dobranoc

PROGRAM II

Film dla niesłyszących:

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii:
„Domek na prerii”, ode. 2 pt.Żniwo przyjaźni

10.30 DT — Wiadomości
10.35 Co się dzieje?
10.50 Telewizyjna Lista Prze­

bojów
11.00 „Serdeczny i bliski”:

Leonard Buczkowski
11.30 Antologia dramatu po­

wszechnego: Mikołaj Gogol —

„Ożenek”, reż Ewa Bonacka.
13.05 Świat z bliska: „Neofa-

szyzm”
13.30 Co się dzieje?
13.40 W świecie ciszy — pro­

gram dla niesłyszących
14.10 Konto „M”
14.35 „Spotkanie po latach”

— wojskowy program dokum.
15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Po prostu wyjedź w

Bieszczady” — program rozr.

Wyk.: Grupa „Pod Budą”. J.
Kowalik, J. Zbiegieł, J. Ci-
sak i in.

16.05 „Wielka miłość Balza­
ka”, ode. 7 (ost.) pt. Wyzwolo­
ny — serial TP, reż. W. Solarz

17.00 Kraków — narodu o-

bowiązek
17.30 ‘ ‘

18.20
Lotka

18.30

portret
19.00 Dobranoc: „Bolek i Lo­

lek na wakacjach”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Bohaterzy wystawy
Aqua-Terra”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Urodziłaś się piękna”

— film óbycz. prod. USA. reż.

Harvey Hart
21.35 „Czas” — mag. publi­

cystyczny
22.25 Wiadomości sportowe
22.35 DT — Wiadomości
22.40 Oset 85 — grecka gru­

pa rozrywkowa „Zorba” —

progr. rozr.

23.15 Kino Nocne: „Zaprosze­
nie do piekła” — film prod.
ang.. rez. Wes Craven

PROGRAM II

NURT: Religioznaw-

13.30
„Powrót do Edenu”, ode. 2

14.30 „Czołgiem przez rzekę1’
rep filmowy

15.00 Lokalny koncert życzeń
15.30 Program publicystyczny
16.00 Powitanie: DT — Wia­

domości
16.10 „Leszczyńskie dożynki”
17.35 „Dzień dobry, panie

Einstein”, ode. 3 — film bio­
graf. prod. franc.

18.30 Mokotowska Jesień
49.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic — wywiad z Ryszardem
Wojną

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 Sensacje XX wieku:

„Operacja Imadło”
21.25 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: „W królestwie
głuptaków” „Antarktyka la­
tem”

22.10 „Juncal” — hiszp. film

fabularny, reż. Jaime de Ar-

minan, w roli gł.: Francisco
Babel

23.05 Studio Festiwalowe —

X FPFF — Gdańsk 85
23.15 DT — Wiadomości
23.20 Na 5 minut przed za­

śnięciem

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

Studio Sport
Lasowanie Dużego

Halina Kossobuidzka —

aktorki

PROGRAM I

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00 „Mała nadmorska wil­

la” — film czeski
11.30 Kamera na drogach
12.05 Orion: Tajemniczy świat

pod mikroskopem
13.30 Kalejdoskop
15.05 „Długa droga

ły” — film NRD
16.30 Przed Dniem

‘twa CSRS :

17.35 Spotkanie we
— progr. rozrywk.

13.20 Wieczorynka
18.'*0 „Przygody Czarnej Bły­

skawicy” — serial ang. (4)
20.00 Fotel dla gościa
20.30 Televariete — program

rozrywk.
21.35

kundy
21.50
23.25

do szko-

Lotnic-
»■

Frydlant

Bramki, punkty, se-

Film czeski
Jean Luc Ponty — jazz

PROGRAM II
Siatkówka mężczyzn:

14.30
stwo

15.00
do życia w rodzinie

15.30 NURT: Dydaktyka ma­
tematyki

16.00 Powitanie: DT — Wia­
domości

16.10 Wideoteka
16.40 „Temat na dziś”: Za

miesiąc wybory
17.40 Dla dzieci: „Podróże na

szerokości 16 mm”
18.10 „Tajemnice, sensacje,

zagadki” cz. 1: „Tajemnica
generała Von Fritscha”

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik , Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Wratislavia Cantans”

— Festiwal Muzyki Chóralnej
we Wrocławiu

21.20 Gość „Dwójki”
21.35 „Posterunek przy uli­

cy Piwnej” — program rozr.

22.10 Literatura i ekran;
„Musashi”, ode. 13 pt. Poje­
dynek szkoły Nitenichiryu z

Darumą — serial prod. japoń­
skiej

22.55 Studio Festiwalowe: X
FPFF — Gdańsk 85

23.00 Wieczorne wiadomości

10.00
CSRS — Chiny

16.55 Hokej na lodzie: CSRS
— ZSRR (trzecie spotkanie)

20.00 „Emilia Gallotti”—in­
scenizacja

21.50 Miałem być wirtuozem
— progr. muz.

NURT: Przygotowanie

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 Alarm przeciwpożarowy
trwa

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami — dla
dzieci

10.40 „Powstańcza histo­
ria” (6)

11.55 Radar — pr. wojsk.
12.15 Kronika muz.

14.00 „W kraju Akbala, bo­
ga ciemności” (2)

14.55
Puchar

16.30
18.20
18.30

Vlachovce
20.10
21.15 Bramki,

kundy
21.30 Mistrzostwa świata w

szachach
21.40 Kultura 1985 — mie­

sięcznik
22.10 '

kówce

Cross samochodowy:
Pokoju i Przyjaźni
Film przyrodniczy
Wieczorynka
Spotkamy się przy

progr. muz.-rozr.

„Poletko” — Teatr TV
punkty, se-

Mistrz. Europy w siat-
kobiet

10.30
17.15
19.10
20.35

PROGRAM II

Tenis stołowy
Nowości filmowe
Wieczorynka
„Peer Gynt” — balet

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje kolegium: Janusż Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmletowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego.
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon

Rajca. Tadeusz Stec. Sławomir 3. Tabkowskl — redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-cs redaktora naczelnego. Adres redakcji 31 072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6. II p., tel 203-34, 203-54. 33 -100, TARNÓW ul. Krakowska 12
tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3.

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
t 34S« Wydanie 1
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OBZYBOWB PLACKI

Blerzemy pół kilograma grzybów jednego ga­
tunku (mogą to być też pieczarki), starannie je
myjemy, oczyszczamy, a następnie drobno sie­
kamy. Posiekane grzyby dusimy z dodatkiem
bardzo drobno posiekanej cebuli średniej wiel­
kości w 1/3 szklanki oleju 1 2 łyżkach pokraja­
nej w kostkę słoniny przez 10 minut. Pod koniec
duszenia dodajemy jeszcze łyżkę drobno posie­
kanej naci pietruszki. Odstawiamy grzyby na

bok, aby nieco przestygły, łączymy je z 4 ca­
łymi jajkami i 4 łyżkami mąki. Dodajemy soli
i pieprzu do smaku. Placki smaży się na sil­
nie rozgrzanym oleju, tak samo jak placki
ziemniaczane. Podajemy je z dodatkiem ziemnia­
ków 1 duszonej kapusty.

wamy 1/1 szklanki śmietany zmieszanej z pła­
ską łyżeczką mąki. Zagotowujemy i dodajemy
łyżką posiekanej drobno natkl pietruszki. Nale­
śniki smarujemy grzybami, zwijamy je, układa,
my na-patelni, skraplamy masłem i zapiekamy
w piekarniku.

*

Wrześniów©

toiOWO

NALEŚNIKI Z GRZYBAMI

Przygotowujemy ciasto naleśnikowe, Jak

zwykle (1,5 szklanki mąki, szklanka mleka,
szklanka wody, najlepsza byłaby mineralna, 2

jajka, ły^żka oleju, szczypta soli). Smażymy z te­
go ciasta cieniutkie naleśniki.

30 dag mieszanych grzybów myjemy, oczysz­
czamy i drobno kroimy. Teraz podsmażamy je
na Oleju z posiekaną ■średniej wielkości cebulą,
dodajemy do smaku soli i pieprzu i jeszcze je
przez chwilkę dusimy. Następnie grzyby zale-

PYSZNY PLACEK ZE ŚLIWKAMI
Przesiać na stolnicą 30 dag mąki, dodać 13 dag

dobrej margaryny lub masła i posiekać nożem.
Dodać płaską łyżeczkę proszku do pieczenia, 3
czubate łyżki cukru, 1/2 paczki cukru wanilio­
wego, a jeszcze lepiej trochę utłuczonej wanilii,
1 jajko lub dwa żółtka, 3 łyżki śmietany 1 małą
szczyptą soli. Szybko zagnieść ciasto i włożyć
je na pół godziny do lodówki.

50—60 dag dojrzałych śliwek węgierek umyć I

przekrawać wzdłuż na pół, usuwając pestki.
Każdą połówkę przekroić jeszcze trzykrotnie,
tak aby powstała gwiazdka złączona pośrodku.

Blachę wysmarować tłuszczem, wysypać cie­
niutko tartą bułeczką. Ciasto rozwałkować, de­
likatnie przenieść na blachę, wyrównać brzegi
i wysmarować białkiem. Na ciasto kłaść śliwki

miąższem do góry, posypać je lekko cynamo­
nem zmieszanym z utłuczonymi na proszek
goździkami. Jeszcze tylko nakłuć ciasto widel-

cem i upiec w średnio gorącym piekarniku.
Czas pieczenia i około 48 minut

Jeszcze gorący placek posypać cukrem pudrem
zmieszanym z cukrem waniliowym lub tłuczoną
wanilią.

POWIDŁA SLIWKOWO-GRUSZKOWB

Umyć 8 kg dojrzałych śliwek węgierek, usunąć
pestki, owoce rozgotować (najlepiej małymi,por­
cjami). Rozgotowane śliwki przekładać do ron­
dla i dalej gotować. Mniej więcej po 3 godzi­
nach do śliwek dodajemy 2 kg gruszek (umy­
tych, obranych i startych na tarce o najwięk­
szych oczkach). Śliwki i gruszki gotujemy ra­
zem tak długo, aż będą dostatecznie gęste, to

znaczy, aż gęstość ich będzie taka, że rowek

zrobiony łyżką będzie trwały. Do wystarczająco
gęstych powideł dodajemy na krótko przed koń­
cem gotowania 1/2 kg cukru i łyżkę drobno

posiekanej anżeliki.
Powidła najlepiej smażyć na niewielkim og­

niu, na płytce azbestowej, aby się nam nie

przypaliły.
*

POCĄCE SIĘ DŁONIE

Zbyt mocno pocące się dłonie to dolegliwość,
którą możemy zlikwidować domowymi sposoba­
mi:

Znakomitym środkiem Jeet szałwia, znany
środek przeciwpotowy. Nawet jednorazowe wy­
picie naparu szałwii, powoduje, te po 2—I go­
dzinach następuje zahamowanie wydzielania
potu na okres około 1 dni.

Napar do picia; przygotowuje się z 3—10 g
szałwii na szklankę wody.

Kąpiel dłoni; 20 g szałwii zalewamy 1 szklan­
kami wody, parzymy przez kwadrans, przece­
dzamy i moczymy dłonie przez 15 minut. Jesz­
cze na koniec dodajemy do kąpieli łyżeczkę
octu i ponownie na chwilę zanurzamy dłonie.
Po kąpieli ręce starannie osuszamy i wcieramy
w nie trochę kremu. Kąpiel można zastąpić
okładami na wewnętrzne strony dłoni.

Dobre efekty daje także kąpiel dłoni w odwa­
rze igliwia sosnowego. Bierzemy 20 g wypłuka­
nych starannie igieł sosnowych i zalewamy je
4 szklankami wody, gotujemy na małym og­
niu przez pół godziny. Przecedzamy i w tym
płynie moczymy dłonie około 20 minut.

Doraźnie możemy zastosować ałun. Wystarczy
przetrzeć wewnętrzne strony dłoni ałunem lek­
ko zwilżonym w wodzie. Ręce wcześniej należy
starannie umyć.

(LE)
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Koło VW zaprasza

Po raz kolejny Koło Użytkow­
ników Samochodów VOLKSWA-
GEN działające przy Automo­
bilklubie Krakowskim zaprasza
członków i sympatyków na

swoje spotkanie. Odbędzie się
ono 18 września br. (środa) o

gpdz. 17 w Krakowie przy ul.

Reymonta 24, czyli w pomiesz­

czeniach nowej hali treningowej
GTS WISŁA. W czasie spotka­
nia będzie można wymienić u-

wagi na temat eksploatacji
poszczególnych modeli VW,
zorientować się w możliwo­
ściach nabycia części do nich.

Przyjmowane będą również za­
pisy nowych . członków dyspo­
nujących samochodami marki
YOLKSWAGEN.

podaje po raz 469. WOJCIECH MACHNICKI

"r tj-r .woistg sposób postanowiła firma DAIMLER-BENZ ucz-

|/g/ cić przypadające niebawem 100-lecie powstania pierw-
9 szego samochodu osobowego. Na trwającym właśnie

Międzynarodowym Salome Samochodowym we Frankfurcie nad
Menem zademonstrowano całą gamę nowych modeli wytwarza­
nych przez koncern ze Stuttgartu. Przede wszystkim zmoderni­
zowana została wersja T (skrót od słowa TOURIST), czyli mo­
dele eombi „mercedesa”, których w dotychczasowym nadwoziu
wyprodukowano ok. 200 tys. od roku 1978. Nowe „mercedesy”
combi po premierze we Frankfurcie produkowane będą w wersji
benzynowej (200 T, 230 TE, 300 TE) oraz wysokoprężnej (200 TD,
250 TD. 300 TD TURBO).

Równie ciekawie prezentują się inne tegoroczne propozycje
modeli samochodów „mercedes”, łącznie z „okrętem flagowym”
koncernu, limuzyną „mercedes 560 SEL”. W tym samytn nadwo­
ziu produkowane są równiej modele 260 SE, 300 SE/SEL, 420

SE/SEL, 500 SE/SEL. Kolejna nowość to dwudrzwiowy „mer­
cedes” coupe wytwarzany w wersjach 420 SEC (na zdjęciu), SCO
SEC oraz 560 SEC, pojazd szczególnie poszukiwany w Stanach

Zjednoczonych.
Takie z myślą o posiadaczach niemałych ilości pieniędzy, bę­

dących jednocześnie miłośnikami kontaktu z naturą w czasie
jazdy, zademonstrowano we Frankfurcie trzy modele kabrioletu
„mercedes” w wersjach 300 SL (na zdjęciu), 420 SL oraz 500 SL.

Zarówno combi, jak luksusowa limuzyna, czy kabriolet oraz

eoupe były już w poprzednich latach w programie produkcyj­
nym koncernu DAIMLER-BENZ, lecz najftbwsze modele wypo­
sażone są we wszystkie usprawnienia spotykane we współcze­
snych samochodach. O cenie nawet nie wspominam. Tym bar­
dziej o cle na polskiej granicy, bo pojemność silnika w przybli-
ieniu można odczytać z oznaczenia modelu dodając doń jedno
zero. Kto chce — niech liczy.

Zoo z epoki naszych dziad­
ków bez wątpienia przeżywa
swoje ostatnie chwile. W

przyszłości ogrody zoologicz­
ne poświęcą się przede wszy­
stkim ratowaniu ginących ga­
tunków. Już obecnie ogrody
zoologiczne stawiają sobie za

zadanie ochronę ginących ga­
tunków, a nie tylko groma­
dzenie egzotycznych zwierząt,
co w XX wieku zupełnie nie
ma sensu. W ten sposób wie­
le gatunków zostało uratowa­
nych od zagłady jak np. koń

Przewalskiego, dziki osioł

(onager), żubr, jeleń z Eld.
Jeleń ojca Danida nie istniał­
by dzisiaj, gdyby dawne a-

zjatyckie ogrody zoologiczne
nie zaopiekowały się rzadki­
mi już osobnikami, które

przeżyły i potem rozmnażały
się w niewoli.

Publiczność uwrażliwiona
przez towarzystwa ochrony
ginącej fauny, prowadzona
przez potężne ruchy jak np.
Zieloni (Greenpeace) nasta­
wiona jest do dzisiejszych o-

grodów bardziej krytycznie.
Kiedy się wie, źe aby złapać
małpie niemowlę, często za­
bija się matkę, a nawet wie­
lu współplemieńców, obraz
sieroty przyprawia o wyrzu­
ty sumienia.

Ogrody zoologiczne istnia­
ły już w Chinach za panowa­
nia dawnych dynastii i w sta­
rożytnym Egipcie. W XIX

wieku,, rozpowszechniły się na

całym (wiecie i zawsze przy­
ciągały tłumy. Zoo w Vin-
cennes na przykład odwiedza
co roku 1 500 000 osób, prawie
tyle samo ogrody zoologiczne
Londynu. Berlina i Rzymu.
To zainteresowanie publicz­
ności wystarcza, by uspra­
wiedliwić ich istnienie. Do­
starczają one rozrywki dzie­
ciom i dorosłym, uczą, a

także spełniają bardzo silną
u mieszkańców miast potrze­
bę kontaktu z przyrodą.

Ogrody zoologiczne również
mają swoje kłopoty. Londyń­
skie ŻOO w Regenfs Park —

14 ha powierzchni, 9000 zwie­
rząt, wielkie oszklone pawi­
lony, ogromne ptaszarnie, od­
tworzone pejzaże i warunki

przyrodnicze — stoi u progu
bankructwa. Paryskie ZOO
de Vincen.nes wegetuje. Ro­
czny dochód z biletów wyno­

si 20 000 000 franków. Po o-

ptaceniu personelu i innych
kosztów, na utrzymanie i in­
westycje zostaje tylko 2 do 3
milionów. A pensjonariusze
mają duży apetyt: rocznie
zjadają między innymi: 26 000

jaj, 90 ton mięsa, 35 ton ryb
i 145 ton owoców. Jeden lew

pożera 10 kg surowego mięsa
tygodniowo.

W jakim kierunku będzie
zmierzał rozwój ogrodów
zoologicznych? „Powinny być
konserwatoriami żyjących
gatunków" — twierdzą nau­
kowcy. Ale nie jest to przed­
sięwzięcie łatwe. Znane są
nieudane usiłowania poże­
nienia Chi Chi i An An,
dwóch olbrzymich pand z

przyszłości
londyńskiego Zoo. Wiele ga-
tunkóió nie chce się rozmna­
żać w niewoli z różnych po­
wodów: brak przestrzeni, kli­
mat, odmienne pożywienie
itp. Specjaliści od zachowa­
nia się zwierząt, żywieniow­
cy — np. z filadelfijskiego
Zoo — badają te problemy, a

z ich doświadczeń korzystają
wszyscy zoologowie na świę­
cie. Właśnie w Filadelfii zda­
rzyły się pierwsze w niewoli

narodziny geparda. Rekordo­
wym osiągnięciem tego Zoo

był Massa, długowieczny go­
ryl, który zmarł mając 54

lata, podczas gdy nawet w

naturalnych warunkach te

wielkie małpy nie osiągają
takiego wieku. W innym, a-

merykańskim Zoo, w Wild
Animal Park założonym w

San Diego w 1972 — o prawie
500 ha powierzchni — udało

się zaaklimatyzować koale.
Jest jedyne na (wiecie miej­
sce poza Australią, gdzie te

niedźwiedzie rozmnażają się
bez problemów.

Aktualnie w ogrodach
zoologicznych całego świata
rozmnaża się 150 gatunków

ryb, 280 gadów, 762 gatunki
ssaków i 371 ptaków. Bardzo
płodne żyrafy-z Zoo w Vin-
cennet pozwoliły zapełnić
niemal wszystkie ogrody Eu­
ropy. W ten sposób ogrody
zoologiczne wkrótce przesta­
ną sprowadzać dzikie zwie­
rzęta i staną się samowystar­
czalne, dzięki urodzeniom na

miejscu i wymianom z inny­
mi ogrodami. Zoo w Son

Diego Uczy, że uda mu się to

osiągnąć już w 1990 roku.
Rezultat: w Stanach Zjedno­
czonych zaledwie 1 proc, im­
portowanych dzikich zwie­
rząt wędruje do ogrodów,
cała reszta zostaje przezna­
czona dla laboratoriów nau­
kowych, wykorzystana w

przemyśle futrzarskim i ko­
smetycznym, które są głów­
nymi odbiorcami dzikiej fau­
ny.

W przyszłości, by zachować
niektóre gatunki, z pewno­
ścią będzie można się odwo­
łać do zdobyczy nowoczesnej
biologii. W USA przeprowa­
dzono taki eksperyment roz­
rodczy na antylopach. Zamro­
żony embrion został wszcze­
piony do macicy przyszłej
matki, która urodziła małe
bez problemu. Ktoś może się
zastanawiać, dlaczego po pro­
stu nie chronić zagrożonych
gatunków na ich własnym te­
rytorium, tworząc rezerwaty
przyrody — które zresztą
istnieją na całym świecie. O-

kazuje się jednak, że jeśli
jakiś gatunek został bardzo
przetrzebiony i zwierzęta nie

są już w stanie opierać się
same zagrożeniom środowi­
ska, wówczas ogród zoologi­
czny pozostaje jedyną nadzie­
ją na przeżycie. A cyfry są

nienokojo.ee: od roku 1871 do
1970 nastąpił wzrost ginięcia
ssakóio o 45 proc.' Gdy po­
myślimy o wymarłych w cią­
gu 2 wieków przeszło 200 ga­
tunkach ssaków i ptaków, o

zagrożeniu istnienia przeszło
257 gatunków ssaków. 343

gatunków ptaków, 168 gatun­
ków gadów i płazóW-skrze-
ków.1 wtedy zrozumiemy no­
wą orientację ogrodów zoolo­
gicznych.

Opr. W. PSTRĄG-
-DWORZAŃSKA
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ZAKUPY
Pani Sknera, Jak sama nazwa wskazuje, nie lubi wydawać

pieniędzy, a kiedy musi — to stara się wydać jak najmniej.
Z tegoż to powodu zakupy robi tylko w tych sklepach, w któ­
rych to co potrzebuje jest najtańsze. Poniższe informacje podaję
dla ciekawych...
1. W sklepie „E” pani Sknera kupiła lemoniadę i tylko produkty

żywnościowe.
2. Ani sklep, gdzie kupiła fasolę i kaszę, ani sklep „O”, gdzie

dostała ser ale nie mięso — nie jest sklepem, w którym ow­
sianka i salceson są najtańsze.

3. W sklepie „D” jest najtańsza kawa. Pani Sknera nie kupiła
kaszy w sklepie „B".

4. Sklep „A” nie jest sklepem, w którym kupiła cukier i szam­
pon i nie jest tym, w którym kupiła pastę do butów.

5. Jajka i herbata były kupione razem ale nie w sklepie „E“.
6. Masło i piernik kupiła w różnych sklepach, tak samo jak

chleb i fasolę.
Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji z dopiskiem

„KWADRAT LOGICZNY — ZAKUPY” w terminie do 1985.09.21 .

Wśród nadawców prawidłowych rozwiązań rozlosujemy 5 na­
gród książkowych.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO
„KONKURS MODELI” Z NR 203 „G.K."

KONKURS MODELI
Adam Borkowski Barbakan 4
Bronisław Chałucki Wawel 1

Cezary Domarski , Katedra 3
Dawid Adamski Sukiennice 2

Nagrody otrzymują: K. Maksa — Libiąż, J. Paruch, M. Kara,
buła, J .Cukierski — Kraków, M. Niziołek — Chotową.
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PRASY
CZY TOTEK
SPLAJTUJE?

Gdyby Państwowe Przed­
siębiorstwo „Totalizator Spor­
towy" było zakładem pro­
dukcyjnym, to na Uście 500

największych firm przemy­
słowych w Polsce znalazłoby
się w pierwszej dwudziestce
najbogatszych — licząc rze­
czywistą nadwyżkę wpły­
wów nad wydatkami — i za­
pewniających największe do­
chody budżetowi państwa, a

więc będących oczkiem w

głowie ministra Nieckarza —

pisze „POLITYKA”. Kiedy
więc do redakcji dotarła wia­
domość, że totalizatorowi gro­
zi bankructwo, potraktowano
to początkowo jako złośliwą
plotkę. A że nie ma dymu
bez ognia — okazało się Już
wkrótce. Kłopot nr 1 — kom­
pletnie wyeksploatowane ma­
szyny do drukowania bande-
rol i kuponów...

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 34

Poziomo: 7. mała stacyjka,
8. człowiekowi do pomocy,
9. wątpliwa przyjemność zo­
stać bohaterem tego utworu,
ll. prawdziwie życiodajna-
na pustyni, 13. królowa fe-
nicka, którą Zeus przyjąw-
szy postać byka uniósł na

Kretę (mit. gr.), 15. sen o

niej napisał St. Żeromski, 17.
modnlś przywiązujący nad­
mierną wagę, do wykwint­
nych fatałaszków, 19. śle­
dziennik, 22. genealogiczne,
przedstawia rodowód, 25. w

lm. — instrument muzyczny,
w lp. tępak, 27. tłuszcz w

potrawie, 28. pisarz francu­
ski, przywódca naturalizmu,
m. in. powieść „Rodzina Rou-

gon — Macąuart”, 29. przy
płaceniu rachunku do kiesze­
ni obsługującego, 30. zaba­

wiła! pana 1 dwór, 31. własne

cztery ściany.
Pionowo: 1. żyje nad mo­

rzami płd. półkuli, białoipióry,

płetwonogi, długoskrzydły, 2.
końska fryzura, 3. edytor, 4.
należą do nich Tatry, 5. z

herbatą w podróży, 6, wie-

czorna pieśń miłosna pod
oknami ukochanej, 10. goście
nowożeńców, 12. depesza
przez radio, 14. gospodarstwo
pszczelarza, 16. pod opieką
konserwatora, 17. ptak prze­
lotny, szaro ubarwiony, 18.

daję się we znaki za skórę,
20. napomknięcie, krótka in­
formacja o czymś, o kimś, 21.
znawca języków, kultury na­
rodów słowiańskich, 23. przy­
jemność do potęgi, 24. miele

wiatrem, 26. nie prawnik w

składzie sądzącym, 27. tragi-
czka z „Hamleta”.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 21
września br. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 34”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeśłą prawi­
dłowe odpowiedzi — redak­
cja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 32

Poziomo: 7. przenośnia, 8.

dziupla, 9. interes, 11. Gide,

13. klęska, 13. ramota, 17. o-

gonek, 19. pamiętnikarz, 22,
Platon, 25. empire, 27. wa-

kans, 28. węch, 29. bezmiar,
30. ładunek, 31. podorędzle.

Pionowo: 1. podzięka, 1.

kropka, 3. pedagog, 4. oście­
że, 5. Wiktor, 6. szpetota, 10.

skowronek, 18. faryzeuss, 14,
kawaler, 16. alergia, 17.

Olimp, 18. kokon, 20. zapie­
cek, 21. draperia, 23. La-

wrion, 24. ochłoda, 28. epigon,
27. wodnik.

NAGRODY

WYLOSOWALI

25a prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 32, z

1985-08 -31 książki otrzymują:
T. Dobrzański, J. Stojko, W.

Budnik, Z. Walczewska,-. J.
Stanek — Kraków, M. Ku­
chowicz — Łódź, A. Chmiel
— Dębica, W. Szczupak —

Rabka, J. Kozioł — Tarno­
wiec, D. 1 J . Michelis — No­
wy Targ.

Nagrody wyślemy pocztą.

JEST FASZYZM
CZY GO NIE MA?

Anna Strońska w „ODRO­
DZENIU" (nr 36) rozmawia z

Julianem Motyką, sekreta­
rzem generalnym Międzyna­
rodowego Komitetu Oświę­
cimskiego, który stwierdza
m. im.:

„Mówiąc o faszyzmie —

myślimy przede wszystkim o

mentalności siły. Dla nas jest
ona odrażająca, ale są tacy
dla których jest atrakcyjna
(...) W 1937 w trakcie wojny
hiszpańskiej krakowska PPS

organizowała serię odczytów
•Faszyzm podpala świat«.

Niektórzy wzruszali ramiona­
mi. Po niespełna dwóch la­
tach przestali. Faszyzm pod­
palił świat. I dzisiaj rów­
nież faszyzm zapowiada woj­
nę. My się boimy tej groźby,
pod jaką postacią by nie po­
wracała. Boimy się, bo rosną
możliwości zniszczenia Zie­
mi...”

NIE MA SOLI?

Chleba, wody 1 soU w Pol­
sce nie zabraknie, mówili na­
si przodkowie. Z wodą wia­
domo jak jest, temat Chleba

jest prasowym chłopcem do
bicia. Odkąd zlikwidowano

polski monopol solny, naszą
żywność przyprawiamy gorz­
kawą, ługowaną mączką, wy­
jałowioną'z wszystkich skład­
ników potrzebnych dla zdro­
wia. Ryszard Karpowicz w

„PRZEGLĄDZIE TYGODNIO­
WYM” pisze, że przed wa­
rzelnią w Ciechocinku stoi
widmo stagnacji. Kto więc
ma produkować potrzebną i

zdrową sól jodową, a nie jo­
dowaną sztucznie, kto ma do­
starczać sól bogatą w po­
trzebne organizmowi ludz­
kiemu mikroelementy, a- nie
mieszanki (vide „Visana” po
88 Zł za 20 dag) sporządzane
przez obrotnych handlarzy?

DMUCHANIE NA WĘGIEL
Przed składami opałowymi

wydłużają się kolejki — pi­
sze „PRAWO I ŻYCIE". O-
becnie bywa, że są to już
„rozwinięte społeczności ko­
lejkowe”, obowiązują listy,
chociaż swoje odstać trzeba.
Z informacji GUS wynika, że
w ciągu pierwszych siedmiu

miesięcy tego roku wydoby­
to ponad 111 milionów ton

węgla kamiennego. Węgiel
więc jest, przydziały także.
Ale samym przydziałem w

piecu nie napalisz. Zamiast

węgla kamiennego uspołecz­
nionym nabywcom oraz o-

grodnikom oferuję się 20 proc,
brunatnego. O tym, kto bę­
dzie remontował paleniska
przeznaczone przecież do spa­
lania określonych gatunków
węgla czy koksu, ani słowa.

CIENKO W KABARECIE

Jan Piasecki ogłasza w

„TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” upadek kabaretu, Tym
smutniejsze to, że jakby nie

było w październiku stuknie

polskiemu kabaretowi 80.

(licząc od startu „Zielonego
Balonika”). Dowodem kryzy­
su tnw. „kabaret rotacyjny”
— specjalność rozwinięta naj­
bardziej w Warszawie, pole­
ga na tym, że dziś na przy­
kład do kabaretu „Pod Egi­
dą” przychodzi Fronczewski,
a Jutro zastąpi go Gajos. Zda­
niem autora artykułu na

pewno stan kabaretu pogor­
szy się jeszcze, gdy zostanie
uchwalona poprawka do u-

stawy o instytucjach arty­
stycznych, na mocy której
wszystkie zawodowe kabare­
ty objęte nią uzyskają dotacje
finansowe, a bilety na przed­
stawienia ludzie za śmieszne

pieniądze będą otrzymywać
w daiale socjalnym.

.PONADTO PRZECZYTALI­
ŚMY: @ „przegląd Te­
chniczny” — powrót do te­
matu „Ursusa” jako przykła­
du meandrów polityki tech­
nicznej w minionym czter­
dziestoleciu @ w „PROBLE­
MACH” Szymona Kobyliń­
skiego: „Kto widza oddziel­
nie” czyli po co nam „Zielo­
ni”? ® w „LITERATURZE”
rozmowę z amerykańskim fi­
zykiem R. Hofstadterem

(„Przypadkowe odkrycia za­
zwyczaj okazywały się naj­
ważniejsze”).

Dionizy U. ma 69 lat, a wy-
__— jląda najwyżej na pięćdziesiąt

kilka. Nie wiadomo czy ta zna-

:omita forma starszego pana
cynika z uwarunkowań gene-
ycznych, odpowiedniego trybu
ycia czy też z faktu, iż Dio­

nizy V. kilkakrotnie zmieniał
towarzyszki życia. Z wyjąt­
kiem pierwszej, która była
mniej więcej rówieśnicą pana
U., następne żony były trochę,

«j dużo lub bardzo dużo młodsze
z Tern ig a od męża. Zaobserwować zresz­

tą można w tym przypadku
prawidłowość: im bardziej posuwał się w latach Dio­
nizy U. tym młodsze wybierał sobie żony.

Tak więc żona nr 2 urodziła się 0 11 lat później
niż jej wybraniec, żona nr 8 o lat dwadzieścia, żona
nr 4 o lat 26, zaś żona ostatnia — etyli aktualna —

miała w metryce aż 31 lei mniej od ślubnego.

Kolejne małżeństwa rozwiązywane były bez oporu
pań, które godziły się na rozwód bez tzw. orzekania
o winie, a o ich ugodowym stanowisku decydował z

jednej strony fakt nieposiadania dziecka, z drugiej
zaś. finansowe gesty dążącego do rozwodu męża. Dio­
nizy U. — trzeba to przyznać — starał się odpowied­
nio zabezpieczyć panie, od których odchodził. To za­
bezpieczenie polegało na wręczeniu odpowiednio wy­
sokiej kwoty złotówek. Nie popadając w zachwyty
nad „dobrym sercem” rozwodzącego się pana, powiedz­
my i to, że „zabezpieczenie” byłych żon nie przycho­
dziło mu trudno, gdyż pan U. będąc prżedstawicłe-

lem jednego z wolnych zawodów zarabiał nadzwyczaj
dobrze i na brak gotówki nie narzekał. Posiadał tak­
że bliską rodzinę na Zachodzie, która nie zapominała
o krewniaku, śląc do Polski dolarowe przekazy. W tej
sytuacji nie dziwmy się, że Dionizy U. opływał we

wszelakie dobra, a jego finansowy status ułatwiał
mu pozyskiwanie życzliwości dam, do których aku-i
rat zapałał gorącą miłością.

Kilkakrotnie wypróbowany scenariusz mołieńsko-

-rozwodowy mógł wyrobić u jego autora przekona­
nie, że żenić i rozwodzić się będzie tyle razy, ile razy
na to będzie miał ochotę. Niestety, małżeństwo nr 5

wydaje się podważać rachuby Dionizego U.

ny), biżuterię o przybliżanej wartości 1,5 miliona zło­
tych, komplet mebli, tudzież wszystkie fataiaszki,
o które wzbogaciła się szafa pani Jolanty. Żona w

chwili ostatecznego sfinalizowania sprawy rozwodo­
wej otrzyma także gotówkę w wysokości 750 tys. zł,
by mogła bez trudu, wystartować do samotnego ży­
cia.

Pertraktacje — jak jui wiemy — nie przyniosły
pozytywnego skutku (mimo ie w ich trakcie mąż
kwotę .zabezpieczenia” podniósł s 750 tys. zł do mi­
liona), ale Dionizy U. nie zrażany niepowodzeniem,
skierował do sądu rozwodowy pozew. Utrzymywał w

nim., że u podstaw jego decyzji leży niezgodność cha-

piąty rozwód

ia

tulili

Ostatnia żona naszego pana, 38-letnia Jolanta U.,
kiedy usłyszała propozycję męża, aby zakończyć
wspólnotę stołu i łoża oświadczyła, że na rozwód nie

wyrazi zgody i zrobi wszystko, by przekonać sąd, iż

jej ślubny jest niepoprawnym rozwodnikiem, człowie­
kiem uczuciowo niezrównoważonym, pod płaszczykiem
prawa uskuteczniającym swoje spaczone ciągoty do

ciągłego zmieniania żon. Jolanta U. w odróżnieniu od
swoich poprzedniczek nie dała się udobruchać mężozci
jasno wyartykułowaną gwarancją, że na rozwiązaniu
związku nic nie straci. Oto bowiem Dionizy U. dekla­
ruje oddanie na własność żonie takich dóbr jak; sa-

mochód kupiony dla żony nr 5 (był to prezent ślub-

rakterów, zbyt duża różnica wieku, a także ciągoty
żony do małżeńskich zdrad. Jolanta U. w swojej od­
powiedzi na pozew nazwała argumenty męża śmiesz­
nymi. Twierdzenie o niezgodności charakterów jest
okrągłym, wyświechtanym zwrotem, nader często
używanym przy sprawach rozwodowych, a już zu­
pełnie śmiesznie brzmią twierdzenia powoda o cią­
gotach żony do zdrad, tudzież argument o zbyt du-

'

żej różnicy wieku. Na okoliczność rzekomych zdrad
— pisała dalej pozwaną — mąż nie może podać żad­
nych dowodów, a jeżeli chodzi o tę dużą różnicę
wieku — to jakoś nie przeszkadzała mu ona w dniu
ślubu. Żeby wszystko było jasne, to Dionizy U. dla-

tego stara się rozwieść, gdyż zamierza po raz szósty ;

wkroczyć do Urzędu Stanu Cywilnego, prowadząc I
tam pannę zaledwie 27-letnią. Sąd do takiego po- i

gwałcenia zasad współżycia społecznego dopuścić w I
żadnym razie nie może, bo ona, Jolanta U., męża i

kocha i nie dała żadnej podstawy, aby ciągać ją po |
sądach.

Dionizy U. stwierdził ze swej strony, że w mi- ]
bóść żony nie wierzy, uważa ie pani U. chodzi wy- I
łącznie o majątek. Jolanta U. doszła najwidoczniej i

do wniosku, że jej ślubny niewiele ma przed sobą i

życia, a przecież w przypadku jego śmierei właśnie I
żona zostanie główną spadkobierczynią. Spadkobier- ■
czynią majątku, który w naszych, polskich realiach, I

uznać ńiożna za fortunę.
Toczy się ten proces od kilku miesięcy i jego fi- I

nału nie widać. Rozgorączkowany Dionizy U. jest
jednak optymistą, gdyż wpadł na pomysł, który po- !

winien skruszyć opory żony. Oto zamierza sporządzić I
testament, na mocy którego wszystkie dobra jakie ?

posiada przejdą po śmierci właściciela na konto jed- I

nej ze społecznych instytucji zajmującej się działał- !
nością charytatywną. Gdy pani U. zobaczy testament I

i przekona się, że jej rachuby na spadkobranie sto- I

ją pod znakiem Zapytania, zapewne przyjmie ,/żabe«- ]
pieczającą” ofertę męża. Pieniądze mniejsze, ele i

pewne są bardziej interesujące od fortuny, z którą j
przecież może być różnie. W rezultacie pan U. raz- j
wód dostanie i będzie mógł zawrzeć małżeństwo nr 6. I

Będzie mógł także, bo na to pozwalają przepisy, spo- |

rządzony testament zmienić lub nawet całkowicie go
unieważnić...
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